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X V .
MACHINA PAROWA PERKINSA

z rysunkiem  na Tab. X IX .

( z poljtechnicznego Dziennika D i n g 1 e r a ).

J a k ó b P e r k i n s ,  mechanik z Filadelfii, 
w północney Ameryce, teraz osiadły w Londynie, 
wynalazkiem swoim, tworzenia odmiennym od d o ­
tychczasowego sposobem pary , dla wywierania 
siły w machinach parowych, wstrząsnął od wie­
ku  szanowane i za tryum f sztuki i nauki w tym 
Względzie głoszone zasady. Wynalazek iego po- 
dzi wieniem napełnił świat uczony i na powsze­
chności, technicznemu oddaney powołaniu, zro-
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b i ł  w ra żen ie , iakiego od czasów W a t  t  a ’) 
żaden inny  uczynić nie zdołał. W  nietykalność 
dotychczasowego system atu z tak  n iepokonanem  
uprzedzen iem  uw ierzono, iż na szyderskie prze­
kąsy w ystawiłby się n ieochybn ie  każdy , k toby  
się zdolnym  bydź m niem ał,  w iego mieysce w p ro ­
wadzić coś doskonalszego. W śród  tak ich  okoli­
czności, nowość P e r  k i n s a m usiała się przez 
nay twardsze przedobyw ać pociski. Zamiast o d d a­
n ia  h o łd u  wynalazkowi i uczczenia wieku, któ­
ry  się będzie n im  chlubić; zamiast przyswoienia 
p rzem ysłow i tey now ey  i tak dzielnćy pom ocy, 
roz leg ł się okrzyk  zdań  n ied o y rz a ły c h , k tó rym  
w pom oc śpieszyły świadectwa lichych dośw iad­
czeń. Zazdrość n ienaw is tnych  straszyła u ro io -  
nem i n iebezpieczeńslwy, a k ró tk o  w idzący m ęd r­
kowie polityczni rozpościera li  trw ogę , iak b y  oy -  
czyzna przez ten  now y wynalazek popada ła  w n ie ­
bezpieczeństw o ześliźuięcia się ze szczytu, na k tó ­
ry się przed wszystkiemi p rzem yslow em i w y n io ­
sła ludami.

Tym czasem  doświadczeniam i, w pros t  ż m ach iną  
p rzedsięwzietem i, o d p a r to  p łonne  przec iw ników  
wnioski; m ach in a  zostaie w ru chu . Fizycy i m e ­
chanicy, przez naoczne obserwacye, zbadali iey 
b u d o w ę ,  sposób działania i po tęgę iey siły; a

*) Udoskonalenie machin parow ych ziednato wieczny stawę 
W  a t t  o w i, mechanikowi angielsk iem u, chociaż poźniey 
W o o 1 f, także Anglik, a szczególniey E v e n s ,  A m eryka­
nin , ieszcze ie o -wiele ulepszyli.
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nayzaciętsi niedowiarkowie, złożywszy upór, prze­
szli na stronę jeniialnego Wynalazcy.

Nie przestał na tern swoiem dziele wynalazczy 
P e r  k i n  s a dowcip; wymyślił ón sposób zasto­
sowania swoiey zasady do machin dawniej szey 
budow y, i zrobił nowe, równo z pierwszym wy­
nalazkiem cenione odkrycie: iak cieplik, itiź raz 
użyty, zebranym i przymuszonym bydź m oże , 
iżby pokilkakrotuie tę same drogę czynnie okrą/ał.

Machinę iego wyobraża rysunek na Tabl. XIX. 
■A,B,C,D, iest tak zwany Generator, który miey- 

sce kotła zastępuie. Jest to walec wy­
drążony ze spiżu, metalu, mniey od in­
nych podlegaiącego zniedokwaszeniu (oxy- 
dacyi); *) ściany iego są prawie na trzy cale 
grube ; mieści w sobie ośm galionów 
( około 8. garcy ) wody; u obudwóch k o ń ­
ców zamykaią go dna, z których tylko 
w wierzchniem cztery otwory na wylot 
przechodzą, dla osadzenia w nich potrze­
bnych rur, iak pokaźnie rysunek.

*) P o d łu g  d o n ies ien ia  d z ie n n ik a ,  London Journal o j  Science 
z M arca  r .  b .  P e rk in s  z d o św iad czen iam  i p u b l ic z n ie  czynić 
się  m ia n e m i ,  w s t rz y m a ł  s ię  d l a t e g o ,  iż d o tą d  n ie  u d aw ało  
s ię  z b u d o w ać  generator, k t ó r y b y ,  p rz y  tak Wysokiem c iśnie­
n iu ,  p a ry  n iep rzepuszcza ł ;  ob aw ia ł  się  zaś, ab y  n i e d o k ła ­
d n y c h  d o św iadczeń  za osta teczne  w y p a d k i  nie  wzięto.  T r u ­
dność tę  n akon iec  p o k o n a n o  przez  w ys taw ien ie  generatora 
z k u teg o  żelaza, bez  felców i n i t ,  k tó r e g o  w y t rw a ło ść  w y ­
p ró b o w a n ą  została,  p o d d a n ie m  go pod  pa rc ie  (iak zapew nia ią )  
2 0 ,000  fu n tó w  na  cal k w a d ra to w y .  Verhandlungcn des Ver- 
etns zttr Beforderungdes Gewerbfleisses fiir PreusSen, z r . i  824 .
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E,F, P i e c  o k r ą g ł y ,  w którym generator osa­
dzony iest pionowo.

(r, K o m i n  od tegoż pieca.
/Z, M i e c h ,  poruszany od machiny, który nieu­

stannie w kierunku I, K, F, rozdyma ogień 
pod generatorem. Tym sposobem rozpala się 
generator, cały napełniony wodą, do tempe­
ratury 4 ° °  do 5oo. Fahr. 

m, n, R u r y  s t a l o w e ,  przytkane klapami, z ta­
kiegoż matalu, maiącemi postać małych wal­
ców. Pierwsza z tych klap przyciśniona iest 
wagą, równaiącą się ciężarowi 3y, druga 35 
atmosfer. Żadna przeto z nich podnieść się 
nie może prędzey, aż gorącośe przemoże 
tłoczenie obarczaiących ie ciężarów.

L, P o m p a  t ł o c z ą c a  z drążkiem /)/, czynno­
ścią machiny poruszanym. Wpędziwszy za 
pomocą tey pompy, przez rurę 4, l\, wodę do 
generatora, otwiera się w mgnieniu oka k la­
pa, ciężarem 35. atmosfer przytłoczona, a ró­
wna część wody rozpaloney i uciśnioney, wy­
tryska z niego, w kształcie pary bardzo sprę- 
z.ystey i na t\io°  Fahr. gorącey, przez otwór 
n, w rurę a ,2 ,2 .

V. P u s z k a ,  mieszcząca w sobie ldapę obrotową, 
dla wpuszczania, w bardzo krótkich przestan­
kach, pary do walca; para z generatora do tey 
puszki wstępnie przez wspoinnioną rurę 2 ,2 ,2 , *),

*) W  rysunku odosobnionym , pod  spodem  pierw szego  u -  
m ieszezonym , rury 2 ,  3 , chociaż odcięte , uważać potrzeba za



P, P, W a 1 e c p o z i o m y, do którego p a r a , za 
odsłonieniem w puszce V, otworu, klapą o- 
brotową zasłonionego, wciska się pod tłok, 
i wypycha takow y ku końcowi walca pra­
wemu, do którego gdy doydzie, klapa w pusz­
ce tymczasem otwór ten zamyka i na chwil­
kę przecina komunikacyą między generato­
rem a walcem.

0 ,P , S t e m p e l ,  połączony iednym  końcem z tło­
kiem, drugim umocowany między widłami, 
maiącemi trzonek biegaiący w pokrowcu sta­
lowym T '  związany z korbą Ii, która otrzy- 
muiąc tym sposobem ruch, udziela go kołu 
zamachowemu S'.

S ,T ,V ,X , Kondenzator. Gdy tłok w walcu, p ę ­
dzony od pary z generatora powstaley, do ­
biega do końca praw ego, i w te n c z a s ,  iak 
się rzekło, klapa obrotowa zatykaiąc otwór 
do ru ry  2 , 2 ,2 , przecina na chwilkę komunika- 
cyą między walcem a generatorem; w tym 
samym momencie taz klapa obrotowa otwie­
ra inuv otwór, prowadzący do rury  3, 3, 3, 
przez który para uchodzi do kondenzatora, 
gdzie w zniżoney do 320° i '1, temperaturze i

ciągle, od ru r w górney części, takiemiz numerami oznaczo­
nych, prowadzone. Części zaś machiny, wierzchnia ze 
spodnią, takie względem siebie maią położenie, iakby liniie 
%ig, u  obudwóch na sobie polozonemi byty. Na ry ­
sunku, dla dogodnieyszego przcyrzenia, musiano każdą 
z tych części osobno wystawić.
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pod  przyciskiem  5. atm osfer, zgęszcza się, i 
poczęści s tan  kroplisty  odzyskuie. Razem 
z tą operacyą , k iedy właśnie k o m u n ik a c ja  
walca z generatorem  iest p r z e c ię ta ; para 
z kondenzatora, przez oddzielne kom unikacyy- 
n e  przyrządzenie, na ry s u n k u  n ie  w y rażo ­
n e  **) pcha tłok w s tronę  przeciwną, i tym spo ­
sobem  tenże tłok, wraz ze swoim stemplem? 
przebiega d w i e ś c i e  r  a z y na m in u tę ,d ro g ę  
w ew nątrz  walca, na iu. cali d ługą, w tę i owe 
s tronę ,  co stanowi r u c h  i działanie m ach iny .  
Z kondenzatora  woda, przez działanie pom py  
L , p rzechodzi pod  iey tłok, r u r ą  (>, 6 ,6 ,  a 
przez ten uciśn iona, w'Stepuie do ru ry  f\Ąd\, 
i w raca do  generatora; i tym  sposobem  n ie u ­
s tannie tey samey wody u trzym uie  się k rą ­
żenie.

Pom pa tłocząca działa siłą przewyższającą c ię ­
żar 35. atmosfer. Gdy zatem  część wody, z kon­
denzatora, pod  tłok p o m py  w p ro w a d z o n a ,  w j t -  

p ch n ię tą  zostaie do generatora ; m usi z tegoż r ó ­
w na część wody ro z p a lo n e j  w ytrysnąć; a ta, ia k  
się wyżey powiedziało, w ybucha  w kształcie p a ry  
n iezm iern ie  sprężystey. U pom py tey takie iest 
p rzyrządzenie, iż działa bez przerwy; woda więc 
z generatora, także w n ieus tannym  s tru m ien iu  wy­
tryskać , a przez to para  zawsze iednakiey sp rę ­
żystości, dla spraw ienia  sk u tk u  w m achin ie ,  pod 
t łok  w walcu dosyłaną bydź  musi.

**) ani w opisie nie obiaśnione. W-



Niektórzy fizycy mniemają, iż sam cieplik wo-  
dy» z generatora wypychanej, dostatecznym iest 
do utrzymania pary w tym wysokim stopniu sprę­
żystości i gorąca, w którym taż pod tłok do wal- 
ca przybywa, i z tego powodu, nie uznaią w tym 
nowym P e r k i n s a  utworze, tylko zwyczayną nu* 
chinę o Wysokiem parciu. Inni przeciwnie sądzą; 
iz wytryskuiąca z generatora woda, koniecznie, od 
styk a laccy się z nią warsztwy płynu, zabiera 
z sobą cieplik, tak, iź temperatura tejże warsztwy, 
do punktu zmarznięcia przyprowadzoną bydź 
może. Lecz zdaie się bydź rzeczą podobnieyszą 
do prawdy, iź vv skutku pewnego ( dotąd nie- 
docieczonego) prawa, podług którego cieplik, pod 
łącznemi warunkami; m o c n o  p o d n i e s i o n e j  
t e m p e r a t u r y  i s i l n e g o  p r z y t ł o c z e n i a ,  roz­
chodzi się i udziela, kiedy właśnie i woda
w rozpalonym do czerwoności generatorze, w ze­
tknięciu z tymże zostawać iest przymuszoną; wszy­
stek płyn, w generatorze zamknięty, do udziela­
nia potrzebnego ciepła wytryskuiącey z niego wo­
dzie przyczyuiać się musi.

Zaledwo tu uwagę zwracać potrzeba, iż tylko 
S p a d e k  z różnicy temperatur, między parą, któ- 
Ic* się z g e n e r a t o r a  wydobywaiąc, pędzi tłok 
^ przód: a parą z k o n d e n z a t o r a ,  wypychaiącą 

w stron? wsteczną, stanowi ruch i siłę 
iede ""o Pierwsza działa siłą 5oo. funtów na 

u cal kwadratowy; druga tylko siłą 43o. fun-



i34

tów; różnica więc obndwóch, czyli sifa machiny, 
wynosi funtów 70. na cal kwadratowy. *)

*) To obias'nienie nie zupełnie trafia do przekonania. 
R u c h  m achiny w prawdzie rnoze się odbyw ać przez prze­
m ienne , na dw ie przeciw ne pow ierzchnie tłoka w walcu 
działanie pary , maiącey o d m i e n n ą  t e m p e r a t u r ę ;  lecz 
co do w artości s i ł y  d z i a ł a  ł n e y ,  przez m achinę w yko- 
nyw aney, iakoby ta by ła  wypadkiem  różnicy  między tem ­
p era tu ram i iedney i drugiey  pary; znayduiem y , iż tylko 
w tenczas, k iedy para  z generatora  pow staiąca , silą p ięciu­
se t funtów  (na cal kw adratow y) na tłok w w alcu działa, a 
para  z kondensatora  staw i tam tey opór tylko na  43o. fun ­
tów  szacowany, przem oc pary  pierw szćy, wynosząca 70. fun­
tów , stanow iłaby rzeczyw iście i zgodnie z wnioskiem  au­
to ra  powyższego a rty k u łu , siłę czynną m achiny : ale kiedy 
tłok  w w alcu pędzonym  iest wstecznie, p a rą  z kondensato­
ra ; w tenczas para  z generatora żadnego op o ru  nie czyni 
1 czynić nie może; bo kom unikacya między walcem a gene­
ratorem  na  ten m om ent koniecznie, przez klapę obro tow ą, 
przeciętą  bydź m u si; inaczey słabsza siła, na 43o. funtów  
ceniona, nie m ogłaby przem ódz sity mocnieyszey, maiącey 
w artość 5oo. funtów ; a przeto , w tym ostatnim  przypadku, 
siła czynna m achiny, nic iest iuż w ypadkiem  różnicy mię­
dzy tem peraturam i par.

Z tego także oczyw isty mam y w niosek, iż podług  poda­
nia au to ra , tłok  po iedney swoiey stron ie  musiałby bydź 
pędzonym  tylko siłą 70, a po drug iey , 4^0. funtów , czyli, 
oceniaiąc te sity podług koni, i p rzyym uiąc tym celem silę 
iednego konia na i 5o. fu n tó w , m achina z walcem o śre ­
dnicy dwóch cali, k tó rey  silę au to r na 10. koni podaie, 
działałaby podczas ruchu  tłoku  naprzód, tylko silą 219,80. 
funtów , to iest nie spełna półtora  konia; a zaś podczas r u ­
chu  w stecznego, silą i35o ,2o  funtów , to iest, 9. koni. Czyli 
zaś tak  n ieiednostayny ruch  może bydź iakiego u ż y tk u ,
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Kiedy się w generatorze za wiele wody zbierze, 
z przyczyny , że albo pom pa działa zamocno , 
albo gorąco iest zagwałtowne; w tenczas takow a 
podnosi klapę ciężarem 3y. atm osfer obciążoną , i 
ru rą  5,5 ,5 , do kondenzatora  przechodzi.

Dla utrzym ania wody w kondenzalorzc w ie- 
dnostayney tem peratu rze, ochładza iego powierz­
chnią powietrze z m iecha wydymane; oprócz te ­
go zaś, z naczynia z, wpuszcza się do niego po 
trochę zim ney wody przez ru rę  7 ,7 ,7 , którą kla­
pa, ciężarem  5. atm osfer przyciśnięta, zamyka. *)

Z powodu, ze tu  para w bardzo wysokim sto­
p n iu  sprężystości zostaie, obawiano się, aby nie 
podpadała niebezpieczeństw u łatwego pękan ia : 
ale próżna trwoga; nie masz tu , iak przy 
zwyczaynych m achinach z Wysokiem parciem , ża­
dnego parozbioru , któregoby obszerna pow ierz­
chnia , na parcie rozprężoney pary była wysta­
wioną. W m achinie Perkinsa tylko tyle pary na 
raz się tworzy, ile iey potrzeba, do iednokrotne- 
go zepchnięcia tłoka w w alcu ; główna przeto 
przyczyna pękania iest tu  usuniętą. Dla odda­
lenia wszelkiey o to troskliwości, nadano rurze,

albo  za le tą  m a c h in y , zostaw iam y w łasn em u  sądow i zn aw ­
ców . T ym czasem  uw aga  n in ie y sz a , n ieu b łiża iąc  w y n a lazk o - 
' v* , p o służy  m oże ty lk o  do  w n io sk u , iż k o m u n ik acy y n e  
P rzy rząd zen ie , m iędzy k o n d en za to rem  a w alcem , n ie  d o b rz e  
leszcze z ro z u m ia n e , p o p ro w ad z iło  d o  m ylnego  o cen ien ia  
s‘ly czynnćy  w  m ach in ie . / / '.

j Sposób w y p uszczan ia  z im n ey  w ody  n ie  iest w y ło żo n y  t f  •

1 8
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wktórćysię para rzeczywiście tworzy, takaVytrwa- 
łość, iż parcie 4ooo. funtów na ietlen cal kwa­
dratowy wytrzymać iest zdolną; moc iey przeto 
przewyższa ośm razy parcie, na iakie w istocie 
machina w czasie działania iest wystawiona. Ten 
niezmierny nadmiar m ocy, ieszcze, dla bezpie­
czeństwa, obwarowany iest dodatkiem walca z cien- 
kiey blachy miedzianey «, b, otaczaiącego rurę 
8 ,8 , ktćry naypierwey pęknąć m us i, skoro się 
tylko parcie do 1000. funtów na ieden cal kwa­
dratowy powiększy. Chcąc P e rk in s  swoich przy- 
iaciół zupełnie w tym ważnym punkcie uspokoić, 
natężał ciśnienie pary umyślnie do takiego sto­
pnia , iż ten walec miedziany w ich obecności 
rozpękał się; ale się to. kończyło na rozdarciu po- 
dobnem do papieru, bez żadney szkody dla wi­
dzów lub machiny; bezpiecznieyszym więc iest 
bez wątpienia ten aparat nawet od machin paro­
wych z zwyczaynem parciem.

Wspomniona rura a, b, połączoną iest także 
z tarczą i skazówką, która za pomocą właściwe­
go mechanizmu, siłę parcia, czyli ilość tłoczą­
cych atmosfer, wskazuie. Machina tu opisana rze­
czywiście iest czynną w rękodzielni P e rk in s a .  
Siłę iey cenią na 10. koui, chociaż walec nie ma 
większey grubości iak dwa cale średnicy w otwo­
rze; 18 cali długości, a tylko n  cali pola, któ­
re tłok przebiega. Cała machina zabiera miey- 
sca tylko 6. stóp na wysokość, ośm na długość; 
a przecież P e r k i n s  utrzymuie, iż ten aparat,
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z wyiątkiem walca i stempla , dostatecznym iesl 
dla machiny, działaiącey siłą 3o. koni. Przy nay- 
czynnieyszym ruchu, potrzebnie ona dziennie 
tylko dwa busle węgli. Wynalazca obowiązuie się 
wystawić ią za połowę tey eeny , co kosztuie 
machina Wa t t a .  Adres do niego: Perkins et Ce. 
JV. 4 ' (t'alerlone Fleet Street, London.

XVI.

WIADOMOŚĆ O KOZACH KASZEMIRSKICH

d o  F r a n c y i  s p r o w a d z o n y c h ,  w r a z  z p o ­
s t r z e l e n i a m i  n a d  w e ł n ą  kóz 

e u r o  peys  k ich.

przez K- K a r m a r s c h  A systenta nauczycielstw a T echno­
log ii w politechn icznym  Instytucie w W iedniu.

-INFa mocy ugody, między Panem T e r n a u x ,  a 
Rządem francuzkim zawartey, Pan J a u b e r t ,  o- 
patrzony pismem rekommendacyynem Ministra 
R i ch el i eu, wyiechawszy z Francyi w roku 1818 
w miesiącu (.kwietniu, udał się nayprzód do Odes­
sy, a z tamtąd do Astrachanu, do obozu Jenera­
ła rossyyskiego J e r m o ł o w a .  Tam od kupców 
kucharskich, kirgizkich i ormiańskich nabył wia­
domości o potrzebnych mu szczegółach; powiedzia- 
no mu, iż przy Uralu znayduie się pewny gatu­
nek kóz ślnistey białości, które wełny cieukiey



138

obficie dostarczaią; i w rzeczy samey okazane 
próbki zdały m u się bydź do wełny kaszemir- 
skiey, przez handel rossyyski do Europy przy- 
chodzapey , zupełnie podobnem i. Za tern idąc 
wskazaniem, puścił się na stepy między Astracha- 
nem i O rem burgiem , gdzie rozproszone kosm yki 
tey samey wełny przekonały go , iż przykrey przez 
Persyą podróży do Tybetu oszczędzić sobie m o­
że. Tu zgrom adził 1289. kóz, a przeprawiwszy ie 
przez W ołgę, udał się ku  m orzu azowskiemu, któ­
re  lodem pokryte znalazłszy, przym uszony został 
drogę swoię wzdłuż nadbrzeża do Teodozyi wy­
mierzyć. Przybywając do tego m iasta iuż iego 
trzoda przez zniszczenie o 288. kóz była zm niey- 
szoną, a naw et różne osobiste dla niego przeci­
wności tu  początek wzięły; albowiem niektórzy 
zanadto usłużni przyjaciele w Odessie, rozgłosi­
li przedw cześnie, iż Francuz ten  pędzi i 3oo. koz 
kaszemirskich z Tybetu; a ta wiadomość w zbu­
dziła w głównych m iastach rossyyskich wielkie 
podziwienie. Gazeta ham burska stw ierdziła w kro t­
ce tę n o w in ę , i iuż n ik t więcey o niey nie w ąt­
pił: chociaż się z porów nania odległości k ra iu , 
z czasem odiazdu Pana J a u b e r t ,  niepodobieństw o 
tak wcześnego pow rotu okazywało.

W niektórych miastach nieszczędzono nawet 
złośliwych urągań i uszczypliwych żartów prze­
ciwko nowem u francuzkiemu 'Jcisonowi, i dla te­
go mUsiał P. Jaubert rządcę miasta Teodozyi s ło ­
wem honoru  zapew nić, iż się do rozszerzenia



wieści, iakoby w rzeczy samćy z Tybetu  powra­
ca ł,  w niczem nie przyczynił. Tym czasem wie­
dziano iuż na północy , o czem ieszcze w Pary­
żu n iesłyszano, że te kozy do rozpJemienia się 
w Pyreneach przeznaczone były.

Jeżeli J a u b e r t  miał rozkaz lub polecenie, aby 
tak wielką ilość kóz zakupił, powinien by ł także 
mieć i upoważnienie, do naięcia, dla przewiezie­
nia ich, stósowney liczby o k rę tó w ; lecz zdaie się, 
iż w takowe opatrzonym nie był; gdyż przestał na 
dwóch małych statkach, w których kozy tak ciasne 
pomieszczenie miały, iż się zaledwo ruszać i pokła­
dać mogły. Takie skupienie działało na ich zdrowie 
sposobem szkodliwym, który iuż naprzód można 
było przewidzieć. Odmiana paszy, brak powietrza 
i ruchu, iakoteż zgnile miiazniy, których two­
rzeniu się, wśród takowych okoliczności, żadnym 
sposobem nie można było zapobiedz, stały się 
przyczyną strasznego w trzodzie zniszczenia. A 
chociaż przez uprzątanie wypadaiących, powię­
kszało się co dzień mieysce dla pozostałych, je­
dnakże źródła, z którego zaraza pochodziła, nie 
można było usuuąć ; zdaie się nawet, iż kozy 
^  roku  1819, w miesiącu kwietniu do Marsylii przy­
byłe, przez pragnienie także, podczas drogi wiele 
Uc»erpiały.

ban T e s s i e r ,  członek Akademii umieiętności 
1 dozorca owczarń królewskich, otrzymał rozkaz, 
aby k o z y  te pod swóy dozór przyiął. Znalazł ón ie 
w stanie smutnym; gdyż według iego dou*<
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nia były wszystkie, bez wyiątku, parchami zara­
żone, tak dalece, iż pomiędzy pełnemi ropy k ro ­
stami robaki się zagnieździły; co rażącym było 
dowodem zaniedbania tych zwićrząt, na których 
iuż tylko gdzieniegdzie poiedyńcze rniey- 
sca włosy pokrywały. Kto inny zważaiąc; ze wspo- 
m niona zaraza skórna zniszczywszy puszek w sa­
m ym  iego korzeniu , odrośnienie iego uczyniła 
niepodobnem  ; ze sm utny stan zwićrząt zaspaka- 
iaiącego wypadku wcale nieobiecywał, i ze nay- 
stósownieyszą byłoby rzeczą, nadarem nych w przy­
szłości kosztów oszczędzić; uczyniłby był niezawo­
dnie wniosek, aby całą trzodę w morzu utopić. 
Lecz Pan T e s s i e r  postąpił sobie inaczćy; chciał 
mieć sławę z utrzymania przy życiu, dla użytku  
Francyi, zwierząt z wielkim kosztem sprowadzo­
nych: co m u się też szczęśliwie udało.

po nieiakiem wahaniu się obrał, w celu przy­
wrócenia kóz do ich pierwszego stanu, sposób, 
który mu się naystósownieyszym bydź zda­
wał, to iest: kazał wszystkie iak naylepiey 
ostrzydz , a potem maścią z tłustości wie- 
przowey, kwiatu siarczanego i kantarydów, całe 
od pyska aż do nóg pasmarować; potem stoso­
wnie do wspomnioney na wstępie ugody, przy­
stąpił Pan T e s s i e r  do wybrania sta kóz, które 
się rządowi dostać miały, i pieciudziesiąt innych 
dla Pana T e r n a u x  przeznaczonych. Te więc ko­
zy przybyły do Perpignan, do owczarni króle- 
wskićy, która pod zarządzeniem Pana O l i v i e r ,



*4*

gorliwego? iako tez pełnego wiadomości i  doświad­
czenia męża, zostaie; inne zaś pozostały się w o- 
kolicacli Marsylii i Tulona.

Otrzyżoną szerść posłano Ministrowi spraw 
wewnętrznych; a z części.} teyże przedsięwzięto 
w Rheims, w przytomności k o m isy i , z ręko­
dzielników złożoney, doświadczenie tkackie. U tka­
n a  materya oddań} była pod sąd publiczno­
ści w czasie wystawy w Luwrze.

Wiele kóz wypadło w Marsylii; runa  ich posła­
no do Paryża i na inne przeznaczono doświadcze­
nie, pod dozorem komisyi złożoney z Hrabiego 
C h a p t a 1; Dyrektora C h r i s t i a n ;  fabrykan­
ta szalów B e l a n g e ;  Podprefekta z Saint-Denis i 
Burmistrza z Saint-Ouen. Tkaniny z wełny rze- 
czoney, w Saint-Ouen zrobione, były także, wraz 
zinnem i płodami przemysłu, wystawione w Luwrze, 
i publiczność mogła się im przypatrywać i sądzić o 
nich dłużey niż przez miesiąc.—  Dołączono tak ­
że w czasie tey samey wystawy całe runo  z kozy, 
i wolno było każdemu, dla próby , wyciągać 
z niego puszkowe włosy. W tedy przekonano się zu­
pełnie, iż szale u tkane z szerści otrzymaney z kóz 
do Francyi spowadzonych , szalom indyyskim, 
1 tym które z prawdziwey, do Francyi drogą han­
dlu sprowadzoney, tamże zrobione były, zupełnie 
Sl(s równały.

Trzoda w P e r p i g n a n  umieszczona w kró t-  
Cg polepszyła i zaczęła się pomnażać. Roku 

P° czasie kocenia się, w marcu przypada-
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jącym, zaczęła się cienka wełna kędzierzaw ić, 
czego się w kw ietniu  pierwsze okazały ślady, a 
ztąd m ożna iuż było o pewney dojrzałości oney- 
że wnosić. Więc zebrano ią, czyli wyczesauo, za 
pomocą grzebieni rogow ych, i tym  sposobem  
otrzym ano ią zupełnie od grubszych włosów o- 
Czyszczóną: Każda koza, biorąc średnio, dała 3
uncyy tego drogiego płodu; z niektórych zaś, i 
z iednego wielkiego kozła, o trzym ano naw et 6. u n ­
cyy. Strata iest bardzo  m ała i wszystko zdaie się 
zapew niać , że się te zw ierzęta do klim atu  łatw o 
przyzwyeżaią. Pod względem udoiu  mleka, kozy 
te pićrwszeństwo m aią nad kraiowem i. G rube ich 
włosy róźnćy są długości. Spostrzeżono, że kozy 
maiace włos krótki, czasem daią więcey, i szcze- 
gólniey siwe, daią wełnę cieńszą. Spodziewaią 
się francuzi, iż zbiór wełny z kóz rzeczonych, przez 
rozm nożenie ich w wyższych Pyreueach, (p rze to  
w klim acie dla nich dogodnieyszym  )  powiększą; 
chcą także przez pilny sztuk, do rozplem ienia prze 
znaczonych, wybór, iakoteż przez spuszczanie ich 
z kozami kraiow em i, k tó re  podobne ru n a  m aią, 
swego celu dopiąć.

W i e m y  z pism publicznych, iż kozy do Pana 
Ternaux  należące, dnia 10. Października 1822 roku  
w S a i n t - O u e n  przez publiczną licy tacją sprze­
daw ane były, na którćy naywyższe władze depar- 
ta.m entu Maine, deputow ani Jzby, naturaliści z ca- 
■h;y okolicy, wielka liczba dziedziców, dzierżaw ­
ców , i ekonomów byli obecni. Przychodnie
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Właściwe, w liczbie 5o. w dość dobrym  stanie bę­
dące, rachuiąc średnio, płacono po sto franków; 
Te które się iuż we Francyi przychow ały, p łaco; 
no  również tak drogo; a niektóre kozły licyto­
w ano aż do i 'ib . franków. Rozdzielenie zwić- 
rzą t takow ych po całym k rain , może w hodow a­
n iu  kóz kraiow ych przynieść wielką korzyść.

W ażnem  równie iest, chociaż nie nowem, spo­
strzeżenie, że kozy europeyskie m aią rodzay pu ­
szku bardzo m iękkiego i cienkiego, pomiędzy wło* 
sem długim  i grubym , który ciała ich pokryw a. 
Kie znayduiem y w tem  nic więcey, iak tylko po­
wszechną opatrzność natury , k tóra zwićrzętom , 
na zim nieyszą porę  roku , gęstszey odzieży z wło­
sów użycza.

Lorgeril, burm istrz  z Plesdęr we Francyi, posłał 
w ro k u  1820. na wiosnę M inistrow i spraw we­
w nętrznych bardzo  piękne ru n o  z kóz k ra io ­
wych francuzkieh. Jedna skóra m a więcćy iak 
a fun ta  takiey wełny wydawać. W edług donie­
sienia tegoż burm istrza  zdaie się, iż się ten p u ­
szek dopiero na wstępie m rozów zim ow ych za­
czyna pokazyw ać, a na początku lutego n ay - 
większey długości swoiey dorasta, i wkrótce p o ­
tem sam dobrow olnie wypada. W  m iesiącach 
listopadzie i g rudn iu  kozy, przez zdięcie tego 
Puchu, zdaią się cierpieć: ale poźnićy im
tu nic n ieszkodzi; wiec koniec stycznia był-* 
by czasem naydogodnieyszym  , w którym by

*9
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włos cienki, iak nayobficićy można było zbie­
rać *).

2 pomiędzy osób, które się w dalszym cżaśie 
stwierdzeniem tych doświadczeń zaięfy , musimy 
tu Pana Lareillet, z departamentu Landes, wy­
m ienić; przesłał ón [bowiem Ministrowi spraw 
wewnętrznych kilka funtów wełny koziey, która 
nadzwyczaynie cienką bydź miała. Prefekt 
z Ajaccio, na wyspie Korsyce , który także cienką 
wełne i na kozach korsykańskich znalazł, poda- 
ie miesiąc marzec za czas naylepszy do zbioru. 
Szyia i przednie kóz części maią , według iego 
doświadczeń, tego drogiego materyału nayobfi- 
ciey dostarczać. Ażeby go zaś z kóz zebrać, po­
trzeba mieć dwa grzebienie; ieden rogowy z zę­
bam i grubemi i dosyć rzadkiemi ; drugi buk ­
szpanowy, dwoma różnemi rzędami zębów dro­
bnych opatrzony. Pierwszego grzebienia używa 
się do prostowania kozom szerści; drugim wy- 
czesuie się wełnisty puch , za pomocą nayprzód 
grubszych, a potem cieńszych zębów.

Grube włosy, które się razem z puchem wyr- 
wą, potrzeba pilnie powybierać; gdyż zaniedba­
nie tćy ostrożności wartość zebranego puchu 
bardzo znacznie zmnieysza. Czesanie przynosi 
ieszcze tę korzyść, iż się k l e s z c z e  (tiques), 
wzrostowi kóz tak bardzo szkodliwe, razem 
wyczesuią. Dobrzeby zatem było opatrzyć pa-

*) Jest tu mowa o strefie kraiu francuzkiego. IV.
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szących kozy w obadwa takie grzebienie , we 
wszystkich okolicach , gdzie się w miarę wie­
lości kóz, znacznego zbioru puchu  spodzićwaę 
można.

Zwrócono także wkrótce uwagę na ten p rze­
dmiot i w paiistwie austryackiem. Pan Jan R i ­
c h t e r ,  urzędnik połączoney Kamery nadworney 
w W iedniu, zrobił w roku  1820. wniosek* ażeby 
cienkie tkaniny z wełny koziey kraiowćy wyra­
b iać; a Pan J a n  S a c h e r ,  Administrator żup 
solnych i dóbr kameralnych w Galicyi, zebrał 
z kóz kraiowych, cokolwiek poźnićy , dość zna­
czną ilość tego materyału. Przysłane przez n ie­
go Dyrektorowi Jnstytutu polytechnicznego p rób­
ki, są częścią b rudno białe, częścią brunatno  si­
w e , i równaią się praw ie , tak co do cienkości, 
iako tez i długości włosa, prawdziwćy wełnie 
z kóz tybetańskich, z którą ią porównywałem. 
Jjecz pomieszana iest z znaczną ilością grubych , 
długich i twardych włosów, któreby, w pilnern wy­
bieraniu ich pi’zy robocie, wielką trudność spra­
wiały. Ze szczegółów przez Pana S a c h e r  a udzie­
lonych, następuiące ieszcze zasługuią na  uwa-

Nie tylko iuż dawniey wiadomo było, iż każ- 
*1* koza zw yczajna ma podczas zimy pokrycie 
z cienkiey wełny między szerścią g rubszą , ale 
Nawet górale bukowińscy i inni, kozy tamże u- 
{rzymuiący, maią dla tey wełny właściwe n a ­
zwisko Sirym . Czyli iednak robią z niey uży-
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t e k  iaki; o tćm  się ieszcze d o  tego c z a ­
s u  n ik t  n ie  dowiadywał; gdyż w ełnę  takow ą p o ­
w szechnie  nie wiele cen iono . W  ty ch  czasach 
dop iero , gdy w iadom ość z F rancy i  o kozach  k a-  
szem irsk ich  d o s z ł a , zw rócono większą n a  te n  
p rz ed m io t  uwagę; za lecano  A d m in is tra to rom  d w u ­
n a s tu  k am era ln y ch  państw , w k arp ack ich  górach, 
o d  ziemi s iedm iogrodzkiey  aż  d o  śląskiey g ra ­
nicy, p o d  47? 46  i 49- s topn iem  szerokości p o ­
ło żo n y ch  , aby  się b ad an iem  tey rzeczy piln ie  
zaięli; d o  czego k a ż d e m u ,  względem czasu i spo ­
s o b u  zb ie ran ia  w ełny ,  s tosowną podano  n aukę .

Z doszłych w ty m  względzie don ies ień  okazu-  
ie  się, t )  że kozy  wszelkiego w ieku  i rodzaiu , 
w  m iesiącach l e tn i c h , w e łny  cienkiey wcale n ie  
m iewaią; 2) źe w ełna ta  do p ie ro  w m iesiącach 
g ru d n iu ,  s tyczn iu  i l u t y m , ze skóry  w yrastać  
zaczyna; w m arcu ,  a częstokroć i w kw ie tn iu  zo -  
staie n ie z m ie n n ą , i d o p ić ro  przy k o ń c u  m ro ­
zów  i n a  p o czą tku  paszy n a  now ey traw ie  w y­
pada . W  czasie takow ym  tworzą się z n iey  p u l ­
ch n e  kosm yk i,  k tó re  po  części sam e wypadaią , 
p o  części także, gdy kozy za żywnością idą, n a  
k rzakach  zastaią; '5) ze się w ełna tak o w a n a  kozach, 
przez zim ę w budow li  t rzy m a n y ch  i żyw ionych  , 
wcale n ie  z h a y d u ie ; lecz właściwą iest kozom  , 
k tó re  żyiąc przez całą zim ę pod  gołem  n iebem , 
żyw ią się w odleg łych  s ta rych  lasach, m ch em , 
k o rą  i gałązkam i d rzew  z liściem szpilkowem.

Jm  zima iest tęższą i m ro z y  wieksze, tym  po-
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krycie z cienkićy w ełny  na  kozach  obfitsze b y ­
wa. Koźlęta miewaią iey daleko  więcey n iż  k o ­
zy dorosłe. D arem nie  us iłow ano , aby  ilość p u ­
chu ,  iakićy iedna  sz tuka dos tarczyć  m o ż e .o z n a -  
czyć; gdyż lekka z im a w ro k u  18§ |  d o b re m u  iey 
porostow i m ało  sprzyia ła ; a oprócz tego przy 
p o d o b n y ch  b adan iach  n iezw ykłych , p o trzeb a  je­
szcze walczyć z p rzesądam i goralów , dopóki się 
z pewnością n ie  p rz e k o n a ią , że takow e zb ićra-  
n ie  wełny, kozom  bynaym niey  nieszkodzi.

W sp o m n io n e  wyżey, In s ty tu to w i p o ly techn i-  
cznem u  przez P ana  S a  c li  e r a  nadesłane p róbk i,  
k tó re  razem  35^ ło tów  ważyły, są owocem  p ie r ­
wszego dośw iadczenia  i zb io ru  , i czynią dosyć 
n a d z i e i , że i n as tęp n e  zb io ry  pom yśln ie  się 
udadzą.

X V I I .

O UŻYTECZN OŚCI KOZ KASZEMIRSKICH 

w p o r ó w n a n i u  z o w c a m i  m e r y n o s a m i  *),

T■*- rzoda  kóz kaszem irsk ieh  w P y ren e ach  udaie  
S|e w y b o rn ie  i b a rd zo  się pom naża . M niey się

) Mittheilungen der K K . Mdhrisch-schlesisch.cn Gesellschaft
*ur Beforclerung  Ackerbaues etc. r. 1 8 2 1 ,
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powiodła inna trzoda pod Tulonem; gdy/, wszy. 
stkie kozy lepiey się w zimney, niżeli w gorącey 
temperaturze chowaią. Puch z kóz kaszemir- 
skich, iuż we Francyi spłodzonych, co do cien- 
kości i sprężystości, zupełnie iest takiż sam, ia- 
Łi wydaią kozy tamże sprowadzone. Odrożnia- 
iącemi ie od kóz zwyczaynych kraiowych zna­
mionami są: wiszące uszy, ogón do góry stoią- 
cy, proste rogi i t. d. Jch budowa ciała iest więk­
sza, i mięsistsza, iak u  kóz zwyczaynych, a ko ­
lor ich włosa, bardzo iest biały. Mleko ich zda- 
ie się bydź pożywnieyszem; gdyż młode koźlęta 
kaszemirskie prędzey wyrastaią niż zw yczayne; 
pierwsze mniey także dzikiemi są od osta­
tnich; iedzą zaś wszystko, czemkolwiek zwy­
czayne się żywią, nawet łup inę z kartofli, chwast, 
oberznięte kwiaty, l iśc ie , p ą k i ,  młode gałązki. 
W zimie przebieraią tak mało , iż nawet suche 
pąki drzewne spożywaią. W  chrościnach i na 
górach maią się bardzo dobrze; chowaią się od 
3o. do bo. stopnia szerokości; nawet wilgotnieysze 
powietrze około Paryża nieszkodzi ich zdrowiu, 
trzeba ie tylko chronić od paszy z żywicznych 
pąków liściowych: ale w zbytku pasza leśna nisko- 
krzewa w ogólności szkodliwą iest dla każdego bydła. 
Wczternaście miesięcy iuż się kocą młode kozy; a 
spuszczając zwyczayne kozy z kozłami kaszemir- 
skiem i, potomstwo ich pokrywa się iuż delika­
tnym puchem , więcey do kaszemirskiego , niźli
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do pochodzącego z kóz kraio wych, podobieństwa
m aiącym .

Wprawdzie i kozy zwyczayne odziane są co­
kolwiek puchem pod wierzchnią szerścią: ale ten 
nie iest tak m ię k k im , nie trzyma tak do­
brze ciepła i nie ma takiey białości i p o ły sk u , 
iak u  kóz kaszemirskich ; z resztą pierwsze nie 
dostarczaią go w takiey ilości iak ostatnie.

Dla dużego dowozu azyatyckiego cienkiego 
p uchu  z kóz kaszemirksich przez Rossyą , spa­
dła iego cena we Francy i na 18. franków za k i­
logram, który przed dwoma laty kosztował 4o. do
44- fr.

Chociażby się nam zdawało, ze trzody m ery ­
nosów dla Niemiec są pozytecznieyszem i, niżeli 
kóz kaszemirskich; wszelako przeciwnego ieste- 
śmy m niemania z powodów następuiących:

Każda spekulacya hand low a, i każda p rodu- 
kcya ziemiańska, na którą się za wiele współ­
zawodników puszcza, staie się z biegiem czasu co 
raz mniey zyskowną, skoro, w stosunku do pro- 
dukcyi, nie będzie większą potrzeba ty c h ,  którzy 
towaru szukaią. Nie wątpliwą wprawdzie zdaie 
się rzeczą, że gdy u ludów w południowey Ame- 
r >’ce, Chinach, wschodnich Jndyach i na azya- 
łyckim Archipelagu, cywilizya postępuie; sukna 
z °ienkiey wełny w gorących klimatach, na odzie- 
llle w dzdzystey porze roku , tudziez w czasie 
Mglistych wieczorów i nocy, ieszcze przez nie- 
iaki szereg lat będą popłatnym europeyskim to-
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warem, i z tego względu cienka wełna w dobrzy 
cenie utrzymywaćby się pow inna; z tćm wszy- 
stkiem , mimo tego n a w e t , ze Anglicy w obu- 
dwóch swoich sąsiednich wyspach, chowu m ery­
nosów na duzą stopę nie przedsiębiorą; gdyż te 
pochodząc z suchego klim atu, tak dla mglistego 
powietrza, iako tez wodnistey paszy , k tórey im 
powszechnie Angliia i Jrlandya dostarcza, tyle zy ­
sku , iak ich kraiowe poprawne owce z długą 
wełną, nie obiecuią; nie chcemy dowierzać, aby 
się wysoka cena wełny elektoralney długo u trzy­
mać potrafiła.

Wprawdzie nie uszło naszey baczności i to; że 
w Hiszpanii i Neapolu wędrowanie z trzodami 
owiec, w zimie po górach, w lecie po równinach* 
z czasem, przy powiększeniu się ludności, zna­
cznemu podpadnie ścieśnieniu, oraz; że wielkie 
rękodzielnie sukienne nie wiele także na  wywóz 
wełny z Hiszpanii rachować mogą: ale rząd 
angielski z ubolewaniem p a trz y , iż Niemcy 
szczególniey , tak wiele wełny merynosowey A n­
glikom dosyłaią , i z tego powodu w nayprzyda- 
tnieyszym do tego klimacie Australii, może swoie 
tameczne owczarnie (teraz ia8 ,ooo. sztuk liczące) 
o kilkaset razy pomno/.ye. *)

*) Juz rząd angielski rzeczywiście przedsięwziął środki, 
aby się n a  przyszłość obszedł bez wełny niemieckiey, i w o -  
gólności europeyskiey; podarował tyra celem kompanii, na 
akcyach utworzoney, m i l l i o n  morgów ziemi w nowey  
południowcy W alii;'a  5oo,ooo. morgów ma podarować in -



«5i

Naywiększe niebezpieczeństwo dotychczaso­
wym cenom cienkiey wełny zagraża od p o łu ­
dniowcy Rossyi i Krymu. Dopóki trawa iest 
soczystą, owca na paszy, iak uczy doświadczenie, 
Wcale bez wody obeyśdź się może. Południową 
Rossyą zalegaią nieskończone stepy z malemi je­
ziorami słoney wody. Dla bydła rogatego nie 
sprzyia taka pasza; gdyż przeszkadza narastaniu 
mięsa i ł o i u : ale p rzeciw nie , dla owiec woda 
słona iest nawet zdrową. Powietrze nie iest tam 
mgliste; a mgły boią się owce w ięcey , niżeli zi­
mna ; i dla tego chowaią się dobrze nawet 
w Szwecyi, gdzie maią powietrze suche i czyste.

Duch spekulacyyny Anglików również nie spo­
cznie, dopóki Australiia, Przylądek, a nawet wyż­
sza Kanada, nie będą wstanie opatrzyć ich su­
kienne rękodzielnie w cienką merynosów wełnę. 
Wstrzęśnienie z tego powodu, dia iey producen­
tów w Europie , nie da się teraz wyrachować. Nic 
zatem naturalnieyszego, iak obmyśleć zastępstwo 
w upadaiącym z cienkiey wełny dochodzie. We 
F rancy i , mimo drogości cienkiey wełny mery- 
nosowey, i upodobania w dobrem mięsie skopo- 
wćm , szesnaście właścicieli ziemiańskich zapro­
wadziło u siebie hodowanie kóz kaszemirskich; 
poprzestała one na paszy poślednieyszey, niżeli 
merynosy; trwałość ich życia iest twardszą; po-

IKy Podobney kompanii, pod warunkiem hodowania tam o -  
" lec’ litt' rych 40. do 60. tysięcy w Niemczech i Hiszpanii tym
celem zakupić maią. W.

ao
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dlćgaią ttinićy ch o robom  , i pom nażaią  się spo- 
rzey. Mięso także m łodych  kóz ma swoię w a r ­
tość; u  starych poprawia się przez wypasienie. 
Kozy daiij bardzo  obficie mleka ; a ser z niego 
d rogo  się sprzedaie. Zbytek, k tóry  teraz cienki 
p uch  kozi tylko do  szalów o b r a c a , za zinniey- 
szeniem się iego c e n y , obróci go podobnie, iak 
w ełnę wigoniową, do wyrabiania  sukna. Główny 
zysk z zaprow adzenia m erynosów  b y ł  prawie 
wyłącznie udziałem, tylko posiadaczy znaczniey- 
szych d óbr ziemiańskich ; z zaprowadzenia kóz 
kaszem irskich  ła tw o i nayuboższa naw et klassa 
ludu  zyskiwać będzie mogła. Mała ilość p u ch u  
koziego, nayw ięcey 19, naym niey  7 . łu tów , (n a­
wet z kozy świerzbowatey) przynosi w prawdzie 
tylko a, 3. do 4. zł. (nienr.) z iedney sztuki; tym  
czasem taniość u trzy m an ia  i p rzychód  z m le k a , 
do ra ch u b y  wziętemi b ydź  pow inny.

W in n em  m ieyscu tegoż sam ego pism a wy- 
czytuiemy następuiące postrzeżenia Pana I' l o r k ę ,  
Profesora w Rostoku, n ad  p u c h e m  kóz kraio- 
w ych. W M eklenburgskiem , m ówi tenże, h o d o ­
w anie kóz by naym niey  do system atu  ro ln iczego  
nie wchodzi; dla mleka tylko, które s łabym  oso­
bom  pom ocnem  byw a, sprow adzaią kozy z S a -  
xonii. Zwierzęta te maia n ad e r  cienka, iak sła-

i! C *■'

w ne azyatyckie kozy, wełnę, p od  tw ardą i prosty



153

szerścią, która ich skórę pokrywa, a z którey da­
łyby się naycieńsze wyrabiać tkaniny , gdyby ią 
tylko w dostateczney można mieć ilości. 
i’e wełniste włosy kozie, podług moich mikro- 
skopicznych obserwacyy, są w średnicy o i  część 
cieńszemi, iak poiedyńcze włosy naycieńszych me­
rynosów: ale nie są tak pokiędzierzawione.
W ogólności także, miększemi ^są w dotknięciu 
od wełny owczey. Naycieńsza znowu wełna me­
rynosowa, iest trzy razy cieńszą od wełny z tame- 
czney pospolitey owcy kraiowey, to iest: trzy 
włosy merynosowe, ciasno złożone, tylko tyle miey- 
sca zabieraią, ile ieden włos grubey kraiowey 
wełny. Podług tego, co do mocy, 9. włosów me­
rynosowych, a koło i5. cienkich kozich, poszłoby 
na ieden włos grubey wełny, rachuiąc wszystko 
przez średnie przecięcie.

Chociaż wypadek z tey obserwacyi, mocno za 
wełną kozią przemawia; wszelako u nas w Niem­
czech , gdzie tylko w górzystych okolicach zna- 
cznieysze trzody kóz hoduią, zaledwoby pewna 
spekulacja na tym rodzaiu przemysłu grunto­
waną bydź mogła; gdyż kozy (rozuinić się kra- 
l°we) bardzo mało wełny dostarczaią, to iest: 
Wydatek iey daleko ieszcze nie dochodzi dzie- 
s,ątey części tego , co wydaie iedna średnio 

ryta owca z rodu merjuiosów.
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O FARBOWANIU F U T E R  W ROSSYI

przez  P aca P  e t r i ,  Profesora w E rfurcie.

JN"ie iest rzeczą bez in teressu  poznać ów rodzay 
farbierstw a, k tóry  w Rossy i, a szczególniey w M o­
skwie, Tobolsku, Petersburgu , i na  granicy ch iń -  
s k ie y , do  fu ter  iest zastosowany. To sz tu c z n e , 
ale podstępne ,  fa rb o w an ie ,  n a  uwagę techno­
loga tem  bardziey zasfuguie , iż iest właści- 
wera za trudn ien iem  i za robk iem  R ossyan , fu t ra ­
m i handlu iących , którzy ie t r z y m a j  w  skrytości 
i  za ta iem nicę  u d a j .  Zaledwo m ożna u w ie rzy ć ,  
iak  daleko w tym  względzie posuw a się o szukań-  
stwo; niem niey, ażeby z oyczystego fu te r  k ra iu , to ­
w ar fałszowany wychodził.  *) N iezmierną ilość fu ter 
i  skór zwierzęcych, po większey części ieszcze 
n ieu fa rbow anych  i n ie  w y p raw io n y ch ,  k tórych  
Syberya i inne  zim ne państw a rossyyskiego k ra -  
ie co ro k  dostarczaią, zak u p u ią  i zawożą h an d la ­
rze  futer, szczególniey do  Tobolska i Moskwy t 
gdzie ie dopiero , iak potrzeba, p rz y g o to w u j .  I\.u_

*) G orzcy się dzieie w Anglii ,  gdzie bezczelna chci­
wość rozwiązawszy- niecnym  spekulantom  sum ienie, rozcią­
gnęła niegodziwe ich zarobki do fałszowania wszelkiey ży ­
wności a nawet do fałszowania aptecznych rnateryalów , bez 
względu na szkodliwy ztąd wpływ,' na zdrow ie ludzkie. fV ‘
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śnierze tam tejsi, a sżczególnićy Grecy w Moskwie 
nńeszkaiący, znaią się na sztuce farbowania wło- 
su na różny sposób; osobliwie zaś lichym i wypło-. 
wiafym sobo lom , kolor piękny czarny nadawać 
Umieią. Lecz i Rossyanie są tak ie  biegłymi 
w sztuce farbowania futer; a nawet i Ormianie 
astrachańscy są w tym względzie ich naślado­
wcami. Wszelako i ci i tamci utrzym uią w skry- 
tości tę sztukę szalbierską, i kupuiącym, którzy 
S1ę na tern oszukaństwie dobrze nie znaią, to­
war fałszywy za prawdziwy przedaią.

Sposób postępowania przy takowem farbowa­
niu  futer, chociaż m o/e nie taki sam iak u  Ros- 
syan , znayduiemy : w S ł o w n i k u  t e c h ­
n o l o g i c z n y m  J a k o b s  o n a ;  *) w C h e m i i  
H o f f m a n n a ;  w R o z p r a w i e  o r ę k o ­
d z i e ł u  i a c h  n i e m i e c k i c h ,  P f e i f f e r a ,  
iakoteż i w wielu innych pismach pomnieyszych, 
przez członków petersburgskiey akademii umieię- 
tności wydanych. Opisany zaś iest w sposób, ia- 
ki tu czytelnikom w krótkości podaiemy.

<t Do pierwszego powleczenia włosu, biorą 2.
* łuty gleyty śrebrney; i§  łu ta  niedokwasu mie- 
" dzi (Kupferasche); łu t  sal m iak u; garść popiołu 
<( z drzewa twardego; J  funta wapna i uryny 
" ludzkiey, mieszaią dobrze wszystko w naczyniu,
<c powlekaią mieszaniną takową na zimno włos,
" dwa razy raz po raz , suszą i wytrzepuią. Po-

) J“t'obsons technologisdies Woerterbuch.
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« tern skropiw szy prawie pó ł fun ta d robnego 
« gallasu dw om a napars tkam i czystey. oliwy, p ra ­
te zą go w g a rn k u  zalepionym  tak  długo, aż przy 
« powiększaiącem się cieple, i po k ilkakro tnem  
« wstrząśnieniu garnka , iąd ra  w gallasie wolno 
« dzwięczyć będą , i w tedy odstaw iaią garnek , 
« ażeby wystygł. Rdza czarna nie pow inna  ią- 
« der w ew nętrznych  przenikać. Do gallasu ta ­
ft kowego, u tarłszy  go na p roch , dodaią ieszcze łu t  
« k operw asu  angielskiego; ^  łu ta  a łunu  rzym- 
« skiego; § łu ta  n iedokw asu  miedzi (Kupfirasche)-, 
« 2 łu ty  gleyty śrebrney; i łu t  gryszpanu; \  łu -  
ft ta salmiaku; ł u t  przesianego su m ak u  farb ier- 
« skiego; r. ł u t  an tym onu , i kw artę  [ K a n n e )  
k wody deszczowey. Gdy to wszystko bez po ­
et mocy ognia, i bez dodaw ania w ięk sze j  ilości 
« wody, dobrze rozetrą; daią nap rzem ian  ten 
« g ru n t  i poprzednie powleczenie , raz poraź, 
® n a  przem ian, prawie iakby warsztwami; susząc 
« iednak  fu tra  zawsze za każdem powleczeniem. 
« Tym  sposobem  zafarbowany włos na  wewmątrz 
« obróciwszy, zostawiaią przez sześć godzin, aby 
a go ta pierwsza zapraw a przetrawiła; po czem fu- 
« tro  ostatni raz  farbą, za pom ocą pędzla, p o -  
« wlekaią i wysuszaią. Po każdem powleczeniu 
« farby, iako i p 0 ostatecznćm  ufa rbow aniu ,  de­
ft pcą futro nogam i i przewracaią; nakoniec  tro- 
« cinami z drzewa fu tro  nacierając, włos na  niem 
« naieżaią
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Farbierze futer w Moskwie, ile się Pan P e t r i  
pod czas swego pobytu w Rossy i mógł o tem 
dowiedzieć, zachowuią przy farbowaniu futer, 
a szczególnićy sobolów, mniey sztuczny i daleko 
prostszy sposób; farby ich nie są z tylu części 
złożone, iak powyższy przepis podaie- Koper- 
■was zie lony, gleyta s re b rn a , gallas i ałun , są 
podobno, a przynaymniey według zapewnienia 
tamteyszego kuśnierza Niemca, iedynemi częścia­
mi, które do ich farby wchodzą. S o b o l e  c h i ń ­
s k i e  f a r b o w a n e ,  które w Tobolsku, Kiachcie, 
i Zuruchaicie *) iakoteż w ogólności i w Syberyi, 
czasem wielki pokup maią , są nierównie pię­
kniejsze i trwalsze od rossyyskich. Obadwa 
gatunki sa tak sztucznie farbowane, iż ie od na-J  c

turalnych i prawdziwych zaledwo rozróżnić m o ­
żna. Nawet wspaniale niebieskie lisie zawoyki, 
tudzież lisy białe z morza lodowatego, farb nią od 
dawna w Moskwie tak pięknie na czarno, iż ie, 
uieznaiący się na nich, za prawdziwe futra czar­
ne kupuią. Naylepszą przeto byłoby rzeczą, gdy­
byśmy, kupuiąc futra rossyyskie, mieli przy sobie 
kuśnierza doświadczonego , lub innego znawcę, 
leżeli nie chcemy przez podstępnych handlarzy 
tamteyszych bydź oszukanymi.

^  i Te dwa ostatnie są iedynem i m iastam i skladowemi h an -
u "»ędzy Rossy ą i  Chinami, i lezą przy  granicy chiń- 

skiey.
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XIX.

DOŚWIADCZENIA. PANA VAUQUELIN.

w z g l ę d e m  c z y s z c z e n i a  w e ł n y  z t ł u s t e g o  
p o t u ,  i n i e k t ó r e  u w a g i  n a d  i e y  p ł  ó- 
k a n i e m  i w y b i e l a n i e m .

J e d n i  mieli po t wełny za tłustośe ; inni spo­
s trzegane, że się w wodzie rozpuszcza, nie mogli 
się na to zgodzie; rozbiór chemiczny musiał tę 
rzecz rozstrzygnąć.

Woda, w którey się wełna płócze, odbiera tey- 
że znacznie farbę , a sama natomiast przybiera 
k o lo r ,  zapach i sm ak; staie się mlćczną , na- 
kształt roztworu czyli emulsyi gumowey, i przez 
cedzidło z trudnością p rzechodzi; kiedy się po­
rusza lub zostaie w cieple, pieni się iak woda 
mydlana. Paruiac ią po przecedzeniu, o trzym u- 
iemy extrakt brunatny , gęsty iak syrop, raaiący 
smak ostry słony i gorzki , a nawet i zapach 
właściwy pomyioin , z płókania wełny powsta­
łym.

V a u q u e l i n  rozbierał ten extrakt sposobem 
chemicznym; blizsze o k o l ic z n o ś c i  rozbioru znay- 
duią się w Dzienniku chemicznym G e h l e n a * ) ;  
tu  tylko same umieszczamy wypadki.

*) J. Gehlens chemisches Journal, 'JB. 3. S—437—444*
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W edług  doświadczeń P. V a u q u  el i n , po t z weł- 
ł lą połączony zawiera w sobie istoty następuią* 
ce : i)  p raw dziw e m ydło  potażow e zw ierzęce ,  
k tó rego  się w n im  nayw ięcey znayduie. 2) Coś­
kolwiek n ad w ęg lan u  potażu; gdyż kwasy spra- 
w u ią ,  w sk o n cen tro w an y m  rozczynie  tegoż, dość 
m ocne, z pianą połączone, burzenie. 3) Znaczną, 
ilość occ ianu  potażu. 4) W a p n o , o którena nie 
w iem  (mówi V a u q u e l i n )  w iakim się stanie 
znayduie .  5) Siad w o d o ch lo ran u  potażu. 6) Jsto* 
tę  zw ie rzęcą ,  k tó rey  zapach  szczególny potu 
p rzyp isu ię ,  a k tó rą  także p rzez  śm ierdzący za ­
p ach  przy spaleniu , i przez  bardzo  znaczny ślad 
am m o n iak u ,  p rzy  desty lacyi poznać m ożna.

M niem am , że wszystkie te ciała są częściami 
p o tu  i s to tn e m i ,  i że się żadne w n im  nie znay­
duie sposobem  p rz y p a d k o w y m ; gdyż w b ard zo  
wielu g a tu n k ac h  wełny, tak  h iszpańskiey , iako 
też i francuzkiey  , zawsze ie znalazłem. W ięc 
w ypadałoby  ty lko p rzekonać  s ię :  czyli wszy­
stkie z g łównego przez skórę  wyzićwu swóy po-* 
czątek b io rą?  czyli też z o w c z a rń ,  lub  in n y ch  
mieysc, gdzie owce stawaią , pochodzą?  Pew ną 
"Wprawdzie iest rzeczą, że się w łaynie tych zw ie­
rząt i w roślinach, k tóre  im  za posłanie s łużą ,  
znayduią  wszystkie te częśc i , z k tó rych  się isto­
ty* do sk ładu  p o tu  w chodzące, u tworzyć mogą. 
Wszelailo nie myślę, aby  to wszystko z gno iu  
pochodziło ; owszem , iestem tego zdania, że wil­
goć przez skó rę  wyziewana, iest istot tych  nay*

2 1
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znaczniejszym źródłem *). Rozbiór gnoili nie 
mógłby w tym względzie nic pewnego w ska­
zać.

Przypuściwszy zaś, co bardzo iest do  prawdy po- 
dobnem, że istoty znayduiące się w pocie, połą­
czonym z wełną, z wilgoci wyzićwaney pochodzą; 
zachodzi pytanie: czyli się te istoty z ciała owiec, iuź 
w stanie, wiakim ie w wełnie z nachodzimy, wydoby­
ły; czyli tez w czasie pobytu swego w wełnie niektó­
rym odmianom uległy ? Lecz trudno iest względem 
tego coś stanowczego powiedzieć ; można się tylko 
domyślać, że się w nich, iak we wszystkich in ­
nych bardzo złożonych is to ta c h , bez ruchu  zo- 
s ta iących, odbywała z m ia n y ,  k tó rych , w przy­
padku obecnym, ani przyczyny, ani nawet wła­
sności nie znamy.

Gdy więc pot, według spostrzeżeń wym ienio­
nych, iest prawdziwera mydłem, które się w wo­
dzie i alkoholu rozpuszcza; przeto zdaie s i ę , że 
naylepszy sposób oczyszczenia wełny z tłustości, 
na płókaniu oneyże w wodzie płynącey zależy. 
Muszę iednak ostrzedz, iż się znayduie w weł­
nie mała ilość tłustości, która nie iest z alkali 
po łączoną , i pomimo naystarannieyszego płóka-

*) Gnóy W owczarniach nie może tu sposobem istotnym  
wpływać; gdyż różne gatunki ow iec zatrzymuią w w eł­
nie swoiey różnego gatunku tłustości , chociaż w  iedney 
owczarni r lie c i iak naydlużey stoią.



i G i

nia , ieszcze ią cokolwiek tłustawą czyni. 
W łożona iednak w ełna do naczyń, następnie na­
lana w odą tyle , ile do zamoczenia iey p o ” 
t rz e b a ,  i w tey kąpieli , p rzy tła czan e  cz ę s to ,  
przez iakiś czas zostawi ona ; czyści się z tfu* 
stości daleko łatwiey , i po nas tępnem  wypfóka- 
n iu  iey w wodzie p łynącey, daleko większey bia ło­
ści nabiera.

Ludzie , którzy wełnę czyszczą , maią zwyczay 
m oczyć ią w u ry n ie  zgniłey, i m niem aią p o sp o ­
licie , źe wydobyw ający  się z u r y n y  przez zgni­
liznę am m oniak ,  działa na  wełnę; ia zaś dla n ie ­
których p rzyczyn  m niem ani,  źe to alkali na  oczy­
szczenie wełny żadnego w pływ u nie ma. S k u ­
tek ten  pochodzi raczey z sam ego p o tu ,  lub  
iakiey cząstki składowey u r y n y ;  naprzykład 
z p ierw iastku urynow ego. Zdanie to wspieram na 
doświadczeniu następuiącem . Włożyłem wełnę , 
w wodzie p łynącey w ypłukaną , w rozczyn z sal- 
m iak u  i potażu zw yczayuego , m ocny za­
pach am m o n iak u  maiący ; a iednak  się przez 
to  z tłustości nie oczyściła, dla tego, źe to  alkali, 
z tłustą istotą w e łn y ,  żadnego m ydła n ie  t w o ­
rzy, lub przynaym oiey  bardzo  tru d n o .  Spostrze­
żenie to daie mi pow ód do m niem ania ,  że u ż y ­
cie u ry n y  zgniłey iest do  tego celu, p rzy n ay -  
Winiey przez wzgląd na znayduiącą  się w niey 
l!ośó am m oniaku , wcale n ieprzydatnym . Jeżeli zaś 
t a ^i u ryny  zgniłey u ży tek ,  iest p rzy n ay m n iey  
' '■ I 'p liw ym ; tedy z drugiey  strony iest rzeczą



zupełnie pewną, £e uryna świeża byłaby dla za­
mierzonego celu bardzo szkodliwą ; gdyż znay- 
duiący się w niey kwas fosforow y, rozłożyłby 
znayduiące się w pocie mydło, i tłustość na weł­
nie osadził. To samo, iak się zdaie, znalazłoby 
mieysce przy płókaniu wełny w wodzie twardćy; 
gdyż znayduiące się w niey sole ziemne rozło­
żyłby, iak wiadomo, mydło alkaliczne. Dla t e ­
go, potrzeba do płókania wełny używać zawsze 
wody iak nayczystszey.

Woda mydlana sprawnie w czyszczeniu wełny 
wcale inny skutek; to iest, czyści ia zupełnie , i 
nadaie ićy przytem daleko większą białość. Al­
bowiem wełna, po wypłókaniu iey pierw ej iak 
nayczyścićy w wodzie płynącey , do wody my- 
dlaney fetniey, (w którey się tylko część my­
dła, w stosunku do wagi wełny , rozpuszczona 
znsyduie) na kilka godzin włożona i często przy­
tłaczana , uwalnia się zupełnie od znayduiącey 
się ieszeze w niey tłustości, i nabiera tym spo­
sobem takiey miękkości i białości , iakieyby ina- 
czćy nabydź nie mogła.

Woda do płókania wełny użyta, potem z teyże 
nasycona , po nie wielkiem iey zagęszczeniu, 
sama wywiera mocne działanie na tę część t łu ­
stości, która w stanie mydlastym nie i e s t ; gdyż 
przekonałem się, iż nalewaiąc na wełnę w o d y , a 
szczególniey w letniey temperaturze, tylko tyle , 
aby ią pokryła ; wełna daleko się lepiey z tłu- 
Stosci oczyszczała , a niżeli przez płókanie w wo-
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dzie pfynącey. Spostrzegłem  ta k ż e ,  iż wełna, 
k tó ra  d ługo  w swoim pocie leży; nabrzm iew a, 
rozszczepia się, i traci na swey mocy. Taki sam 
wypadek zdarza się także i w wodzie m ydlaney 
zamocney.

Gdy tym  sposobem  wełna, z pow o d u  r o z p u ­
szczenia się p o tu  w niey będącego, nabrzm iew a i 
rozszczepia się; zachodzi pytanie: czyli tem u uszko­
dzen iu  nie podlega także i w ten  czas, k iedy sie 
leszcze n a  ow cach znayduie ,  a osobliwie w p o ­
rach  ro k u  ciepłych i dżdżystych , lub k iedy są 
zam knię te  w o w cza rn iach ,  w k tó rych  się m ie ­
rzw a pod niem i nie często odświeża ? Ostrość 
p o tu  m ogłaby  także d rażnien ie  sprawie na ich 
skórze , i tym  sposobem , szczególniey zaś w cza­
sach p a rn o -w ilgo tnych  , stać się przyczyną n ie ­
k tó ry ch  chorób  s k ó r n y c h , k tó rym  podlegaią ; 
lecz szczęściem w takiey porze ro k u  zostaią 
czasem na d eszczu ,  k tóry  ie o b m y w a ,  i p o t  
rzeczony , p rzynaym niey  w pewney częśc i , spłó- 
kuie. Z tego pow odu  zgadzam się chę tn ie  z ty ­
m i , k tó rzy  u t r z y m u ią , że mycie owiec, w cie- 
p łey  j suchey  porze r o k u , iest dla ich zd ro ­
wia i dla dobroc i  ich wełny , bardzo  ko rzy -  
stnem.

Strata, iakiey wełua przez płókanie doznaie , iest 
bardzo różna. Naywiększa , po dobrem  wysu-
SZeu,u  wełny w y m y tey , wynosiła o ,45 a nay- 
mnieysza o ,35.
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Wszelako strata takowa nie pochodzi tylko 

z potu w wełnie będącego; lecz p rzyczyn ia j  się 
także do niey cząstki ziem ne, wilgoć i b rud  
wszelkiego rodzaiu.

Robiłem także niektóre doświadczenia i z bli- 
chowaniem oczyszczoney wełny ; lecz w yznaię , 
iż nie posunąłem ich tak daleko, iakby należało. 
Spostrzegłem , iż wełnę w wodzie mydlaney 
płókaną, można było, za pomocą każdego z zna­
nych środków , lepiey wybielać, niż wełnę w ta- 
kieyże wodzie nie płókaną. Podkwas siarczany 
płynny ¥) wybiela ią bardzo dobrze; iednakfko- 
loru  żółtego, iakiego w pachwinach i w klinie 
na podbrzuszu między udami nabiera , nie n i­
szczy. Wełna w podkwasie siarczanym bielona 
nabywa tey własności, iż skrzypi między palca­
mi , tak iak iedwab' siarkowany; tudzież m o­
cnego i bardzo nieprzyiemnego zapachu , który 
dopiero w późnym czasie traci. Niedoświadcza- 
łem  dymu z palącćy się s ia rk i ; lecz wiadomo 
iest powszechnie, iż wełnę bardzo dobrze wy­
biela , i że iey używaią wszyscy rękodzielnicy, 
materye wełniane robiący , do nadania swoim 
wyrobom iuż ostatniego stopnia białości. Ze 
wszystkich sposobów wybielania uaylepszym zdał 
m i się bydź ten, kiedy się wełna w wodzie my­
dlaney słabey oczyszczona, na murawie na rosę

') Patrz o nim J. P. z r. 1 8 2 a .  N. a. czyli T, I, str. 174.
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i słońce wystawia; iednakze i w ten czas żółte
j  7

w wełnie z pachwin plamy , nie zupełnie giną , 
lecz tylko przy pełza i ą.

XXI.

0  PRANIU WEŁNY OWCZEY, i 1EY ŻĄDANEY 
DŁUGOŚCI DO WYROBOW.

W yiątek z p ro to k ó łu  posiedzeń, odbytych w L ipsku, w m ie­
siącu m aiu r. 1823, p rzez  Zgrom adzenie zawiązane w ce­
lu  udoskonalenia w ełny w Niemczech.

Z/gromadzenie to zawiązało się w roku zeszły 
1823. Utworzenie swoie winno sławnemu Agih> 
nomowi, znanemu król. pruskiemu Radcy Stanu 
T h a e r .  Zamiarem, który sobie założyło, iest .* 
praktyczne i teoretyczne udoskonalenie sztuki 
produkowania wełny owczey, przez wzaiemne na 
zjuzdach udzielanie sobie doświadczeń i spostrze­
żeń, pod różnym względem, w tym przedmiocie 
^czynionych. Do składu isgo wchodzą gospo­
darze praktyczni, chowem owiec i ulepszeniem 
r °du tychże zaymuiący się; tudzież znakomitsi 
fabrykanci i kupcy , którzy handel wełny na 
dużą skalę prowadzą. Pierwsze swoie posiedze­
nia odbyło pod prezydeacyą rzeczonego R. S.
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T h a e r  w  d n i a c h  9 .  1 0 .  1 2  i i 3 m a i a  r .  z .  w  L i ­

p s k u .  Z j a z d  b y ł  l i c z n y  ; g d y ż  n i e  t y l k o  c z ł o n k o ­

w i e ,  d o  s k ł a d u  t e g o  z g r o m a d z e n i a  n a l e ż ą c y :  a l e  

i  w i e l u  i n n y c h ,  d o  p r z e d m i o t u  i n t e r e s s o w a n y c h ,  

z  r ó ż n y c h  o k o l i c  ( n a w e t  o  s t o  m i l  d r o g i )  n a  o z n a ­

c z o n y  t e r m i n  p r z y b y ł o .  Ż a d e n  ś r o d e k  d l a  t e g o  

c e l u  t r a f n i e y s z y m  b y d ź  n i e  m ó g ł ,  i a k  z e b r a ­

n i e  s i ę  w  i e d n o  m i e y s c e  p r o d u c e n t ó w  z  n a b y w c a ­

m i ,  d l a  w z a i e m n e g o  i c h  z  s o b ą  p o r o z u m i e n i a  s i ę  

w  r z e c z y ,  k t ó r a  o b i e d w i e  s t r o n y  z a r ó w n o  i n -  

t e r e s s u i e .  O s t a t n i ,  z  w i a d o m o ś c i a m i  h a n d l o w e -  

m i  ł ą c z ą c  z n a i o m o ś e  r z e c z y , i  o  ż ą d a n i a c h  f a ­

b r y k a n t ó w  w  r ó ż n y c h  U r a i a c h  n a y  d o s t a t e c z n i e y  

z a i n f o r m o w a n i ,  o t w a r c i e  d a i ą  p i ć r w s z y m  p o t r z e ­

b n e  o b i a ś n i e n i a ,  r o z w i ą z u i ą  z a c h o d z ą c e  w ą t p l i ­

w o ś c i  i p r z e d s t a w i a i ą  p r z y s z ł e  w i d o k i ; p i e r w s i  

n a r a d z a i ą  s i ę  n a d  ś r o d k a m i ,  i a k  t y m  ż ą d a n i o m  i  

p o t r z e b o m  h a n d l u  z  w ł a s n ą  k o r z y ś c i ą  n a y p e -  

w n i e y  d o g o d z i ć ;  a  z  z a p a s u  w i a d o m o ś c i  i  d o ś w i a d ­

c z e ń ,  p r z e z  t e n  s p o s ó b  w  i e d e n  p u n k t  n a g r o m a ­

d z o n y c h  , o ś w i e c a ł a  s i ę  w z a i e m n i e  o  w ł a s n y c h  k o ­

r z y ś c i a c h  i  p o ż y t k u i ą  w  m i a r ę  s w o i c h  s t o s u n k ó w  

i  w i d o k ó w .

Z a  w i e l e  m u s i e l i b y ś m y  s i ę  r o z s z e r z y ć  ,  c h c ą c  

d a w a ć  r y s  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł ó w  , k t ó r e  b y ł y  

p r z e d m i o t e m  t y c h  p i e r w s z y c h  n a r a d ;  p o p r z e s t a ­

n i e m y  w i ę c  n a  t y c h ,  k t ó r e  s i ę  d l a  h o d u i ą c y c h  

o w c e  w  n a s z y m  k r a i u  i n t e r e s s o w n i e y s z e m i  b y d z  

z d a i ą ,  a  m i a n o w i c i e :  o  ż ą d a n e y  d o  w y r o b ó w  d ł u g o ­

ś c i  w e ł n y  i  o  i e y  p r a n i u .
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« Na pytanie (brzmi protokuł posiedzeń) wzgle. 
dem długości wełny, naybardzićy pożądanćy, \ 
czyli wełna do sukna, może bydź także i zakro- 
tka? zrobił uwagę P. B r e h m e r :  ze do sukien 
ciemnego koloru, potrzebna iest wełna 3. cale, 
po wyprostowaniu, na długość trzymająca; gdyż 
ią te farby przygryzaią; do iasnych może bydź po_ 
nizey trzech , az do iednego cala długa. Gdy 
m u zarzucono, iż się wełna na gremplach na krót­
szą rozrywa; odpowiedział tenże , iż część włosów 
zatrzymuieswoie długość, która w przędzeniu resztę 
w kupie trzyma. Niektóre okazane próby, któ­
re po wyprostowaniu iednego zupełnego cala nie 
trzymały, uznał P. B r e h m e r  za niezdatne."

a Ponieważ teraz ieszcze dość często daią się 
słyszeć nagany wełny, iż iest zadługą; uczynio­
no więc zapytanie: czyli dla własności u pewnych 
zawodów owiec, wydawania długiey wełny, pół­
roczna strzyża nie byłaby polecenia godną ? P 
T h a e r  m niem ał, iż przez ten środek tylkoby 
rozszczepione końce , a to z powodu działania po­
wietrza na powierzchnią runa , otrzymano. P. 
K o h l e r  względem dwukrotney strzyży w yraził: 
iż towar z wełny półroczney iuż przestał bydź 
lubionym ; dawniey wiele sukna z luzackiey 
letniey wełny posyłano do L ew antu : ale teraz 
iuż to ustało. P. B r e h m e r  dodaie, iż dobra 
'vełna zim ow a, do sukien nakrapianych, dałaby 
Sl̂  bardzo dobrze używać, dopóki niderlandz­
kie machiny nie zostaną upowszechnione, i

22
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ręczne gremple w używ ania będą zatrzym ane; 
w Śląsku ieszcze wiele sukna z dw ukrotnie strzy- 
żoney wełny wyrabiaią.”

« O praniu wiele i różnie rozpraw iano, z od­
niesieni się do ru n  i p róbek, które na przykład 
dobrego i złego prania okazano. O u by tku  wa­
gi przez pranie i czyszczenie wełny, mogą, p o ­
dług m niem ania P. K o e h l e r a ,  tylko ręk o ­
dzielnicy z pewnością sądzie”.

« Na zapy tan ie: czyli odięcie wełnie tłustości, 
przez pranie iey na zwierzęciu, może przebrać mia­
rę  ? złożył P. P o g g e kilka na różny sposób 
pranych próbek. Jędnę owcę, po zwyczaynem 
iey wymyciu w wodzie stawowey, kazał zupełnie 
ośtrzydz z iedney strony; drugą stronę kazał 
wymyć zielonem m ydłem  i wodą na 3o. do 36° 
R. ogrzaną; po czterćch dniach i tę połowę o- 
strzyżono; strata w wadze przeciwko zw yczaj­
nem u sposobowi prania okazała się o 4 ‘z i  na sto. 
Jnną, całą mydłem wymytą owcę, także tylko 
po iedney stronie ostrzyżono; z drugą nieostrzy, 
żoną p o ło w ą , wystawiono ią przez dwanaście 
godzin na tem peraturę 36° R, która potem  na 
28° spadła. Strzyż następnego dnia uskute­
czniona, żadnego nie okazała powiększenia wa­
gi; a zatem m ocna transpiracya zadney poży- 
teczney zmiany nie zdziałała. Trzecie doświad­
czenie miało nauczyć: czyli zamocne odięcie weł­
nie tłustości, za pomocą mydła , niem a szko­
dliwego wpływu także i na runa nowo odrastaią-
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Na ten cel iuż poprzedzaiącey iesieni o- 
strzyzono ieclnę owcę, i po iedney stronie m y­
dleni n a ta r to ; następney iednak wiosny ża- 
dney między obiema stronami nie spostrzeżono 
różnicy. Przy doświadczeniach z praniem, do 
czego P. P o g g e  wziął owce z wełną żółtą, żółtawą 
i zupełnie białą, czyni ieszcze tenże uwagę, iż 
po naydoldadnieyszem oczyszczeniu wełny, taż 
z oslatniey była naybie lsza ; z drugićy m n ie y , 
a z trzeciey naymniey biała

« Nayznacznieysza cześć handluiących wełną, 
uznała, iż te doskonale b iałe , nayczystszey b a ­
wełnie prawie się równaiące runa, nazbyj; są 
z tłustości ogołocone, a nawet i fabrykant. P. 
B r e h  rn e r  oświadczył, iż takiego prania by-  
naymniey nie mógłby pochwalić; gdyż czystość 
taką lepiey w fabrykach, za pomocą uryny, osię- 
gaią; a użycie mydła iest szkodliwe. Pan P o g g e 
przeciwko temu twierdzeniu odczytał, na żąda­
nie prezyduiącego, otrzymane względem tćy weł­
ny od angielskich handlowych domów listy, któ­
re o ich uaywiększem z niey zadowolnieniu świad- 
czą •

« O rozmaitych sposobach prania i przydatn ości 
do tego różnych wód, także rozprawy toczyły się. 
Sasi między wszystkiemi dawali pierwszeństwo 
praniu w Muldzie i Elsterze; przeciwnie w s tru ­
mieniach, które maią z bagien wodę przymieszaną, 
l"b wapno zawićraią, nie mogli takiey osiągnąć 
czystości, któraby od nagany była wolną. Ohiawio-
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no także mniemanie, iż glina w wodzie gorszą 
iest niżeli piasek; przeciwko czemu iednak przy­
wodzono doświadczenia, w których owszem, przez 
wcieranie rózkłóconego z ciepłą wodą mułu 
gliniastego , tak piękne udawało się pranie, 
iakiego przez żaden inny sposób niemożna by­
ło dopiąć z wełną, czarnym pyłem w niektó­
rych okolicach zabrudzoną. P. T h a e r  od­
woływał się do prania, które żadney nie ściągnę­
ło przygany, a które ón nader łatwym sposobem 
w bardzo brudney kałuży, napełnioney wodą, 
wyglądaiącą iak mętne piwo, uskuteczniał; a na 
uwagę P. B r e h m e r a ,  iż po takiem praniu za­
pewne dobrzeby było spłokae ieszcze wełnę czy­
stą wodą, oświadczył P. T h a e r ,  że i tego spo­
sobu doświadczano u niego; lecz pranie przezto 
raczey straciło niżeli zyskało.

P. K o e h l e r  wspomniał o doświadczeniu , 
litóre z korzeniem m y d ł a  e g i p s k i e g o  
( egyptische Saponaria; r ad  i x a n t i l o a x )  przedsię­
brano; czego ón bardzo piękne próby widział; 
na co odezwał się P. T h a e r ,  że liście i ko­
rzenie naszego zwyczaynego m y d ł a  l e k a r ­
s k i e g o  ( saponaria officinalis) które się na 
piaskach bardzo łatwo przyymuie i rozlcrzewia, 
do tego użytku również przydatneini się bydź 
zdaią *) i u niego na wełnie ostrzyżonćy, (gdyż

*) U nas kobiety po wsiach nżyw aią tego ziela zamiast 
mydlą do p ran ia , szczególniey rzeczy w ełnianych. IV.
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z wełną na żywey owcy ieszcze doświadczenia 
nie czyniono) bardzo dobry skutek sprawiły. 
P, B r ii n e k udzielił ieszcze wiadomości o wo­
dzie, w którey groch gotowano, a za którey po­
mocą nader pożądany otrzymano wypadek; ia- 
koż (dodał) ta własność wody grochowey znaną 
iest niektórym naszym gospodyniom, które iey 
do prania rzeczy wełnianych uży waią. P. Tr i -  
n  i u s zalecał, we względzie manipulacj i przy 
praniu, szczególniey, aby futra nietrzeć , ale 
ie tylko w tę i owe stronę odwracać, czyli 
trzepać, ( hin und ker schwenken) i z lekka dło­
nią przygniatać. Daley, prezy duiący , względem 
prania wełny , udzielił zgromadzeniu otrzyma­
ne od fabrykantów A l b r e c h t a  i O e h l e r s  p i­
sma , w których ci wystawiała pożytki w sprze­
dawaniu wełny wcale niepraney: gdyż w takim 
stanie wełna trwa daleko dłużey; przeciwnie, 
w praney prędko się zalęgaią m óle, i w ogól­
ności ostatnia prędszemu podlega zepsuciu. P. 
B r e h m e r  zupełnie zgadzał się na to.”

Przydatek do powyższego artykułu.

Pan R o g g e  w swoich podróżach pisze, iż 
widział, iak w Akwisgranie przez samo tylko 

' pranie nadaią wełnie taką białość, iaką zaledwo 
przez siarkowanie otrzymać można. Biorą do 
tego na ieden funt w e ł n y  p r z e d z o n e y ,  dwa 
funty kredy, którą skrobią i zarabiaią z zimną
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rzeczną wodą na rzadką papkę. Papką takową 
nacieraią pilnie wełnę, tak, iakby mydłem była 
praną. W ełnę zostawiaią potem  w ley kąpieli 
kredowey przez -x l\. godzin; poczem płóczą ią 
w czystćy wodzie rzeczney tak długo, dopóki 
wszystka kreda nie puści. Jeżeli się to pranie powtó­
rzy; białość wełny staie się ieszcze iaśnieyszą. 
Zapewniano m nie ( słowa są tegoż autora ) iż tym 
sposobem  wybielona wełna trzyma się daleko 
dłużey, niżeli siarkowana.

Spostrzeże wpraw dzie czyteln ik , iż tu m owa iest o w eł­
nie przędzoney; lecz co służy dla tey , służyć także b ę ­
dzie i dla nieprzędzoney; spraw dzićby tylko w ypadało to  
podanie na roatćy ilości; i  przekonać się  podczas gręplow ania  
i  przędzenia: czyli n ie  nabiera iakiey szkodliw ey w łasności. 
M ożeby nawet do prania w ełny na żyw ych owcach, kreda sk u ­
teczną była. W .

X X I.

O WYRABIANIU JABŁECZNIKU.

( j d z i e  hodow anie drzew ow ocowych znacznie 
postąpiło, sztuka przerabiania owoców na winne 
napoie podaie s p o s o b n o ś ć  pożytecznego użycia 
tego daru , którym ziemia szczodrze pilną czło­
wieka pracę nagradza. K raie, którym łagodne



klim a winną macicę up raw iać  d o zw a la , chociaż 
s*e szlachetnieyszym  cieszą napo iem , n iepogar-  
dzaią przecież i iabłecznikiem. F rancya  i po łu ­
dniow e Niemcy obficie go wyrabianą ; iest ón u lu ­
b ionym , szczególniey klas3 niższych, napoiem  ; a 
dla przem yślnych  ziemian s tanow i tam  źródło  
dość znacznego p rzychodu . T en  p rzykład  pow i­
n ien  bydź  zachętą dla kra iów  więcey k u  pó łno ­
cy zb l iżo n y c h , k tó re  w łasnego w ina mieć nie 
m ogą; lecz w n ich  owoce obficie się rodzą  i dobrze 
dościgaią.

W yrab ian ie  iabłeczniku nie wiele w ym aga za­
chodu; sztuka ta ogranicza się: i. na  wyborze 
iabłek, 2 .) pos tępow aniu  z temiż po ich zeb ran iu  
3. ) na  w ytłaczaniu  s o k u ;  l\. ) fe rm entacyi m o ­
szczu, 5 J  Postępow aniu  po  ferm entacyi i zacho­
waniu  gotowego napoili.

O wyborze iabłek.

G atunek  z iem i,  k l im a ,  a naw et s tanow isko 
d rz e w ,  wpływała na d o b r o c i  ilość iab łeczniku, 
podobnie ,  iak na wino. P o g o d a , dżdżyste lub  
s u c h e , ch łodne  lub ciepłe pory  ro k u ,  także się 
do tego głównie przyczyniaią . Te wszystkie 
Względy przy  wyborze iabłek baczny gospodarz 
14a uwadze mieć winien. Wiele zależy na t ra -  
biem mieszaniu g a tu n k ó w , dla nadan ia  napo io -  
Wl różnego sm aku i tęgości; doświadczenie iest 
naylepszym  w tey rzeczy przew odnik iem . P od ług
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nauki C h r i s t a ,  taiemnica na tem zale/.y: aby 
do iabłek delikatnych, kruche mięso maiących, 
dodawać |  lub J  część moszczu gruszkowego ; 
do czego nayprzydatnieyszym iest gatunek gru­
szek dużych, twardych i cierpkich , do iedzenia 
wcale nieprzydatnych. Jabłecznik z takim przy­
datkiem nabiera smaku łagodnieyszego i przyie- 
mnieyszego, a nawet prędzey doyrzewa; z iagoda- 
mi iarzębiuowemi, których się |  lub f  części bie­
rze i razem z iabłkami gniecie, staie się iabłe- 
cznik bardzo dobrym , klarownością i kolorem, 
do reńskiego wina podobieństwo maiącym. Ró­
wny ż skutek, iak iarzębinowe iagody, sprawia 
n i e s z p u ł k a  ( Mespilus): ale nad wszystkie te 
przydatki naylepszemi są t a r  n ó w k i ;  te nadaia 
iablecznikowi wielką tęgość, przyiemny korzen­
ny smak i wzmacniaią żołądek. Sądząc o tem 
bez doświadczenia, możnaby wnosić, ze owszem 
te różne dodatki udzielać powinny napoiowi 
cierpkości; tymczasem przeciwnie się dzieie.

Tarnówki tym celem gniotą się na młynku 
wraz z pestkami, i, albo się świeżo dodaią wmo- 
krey massie, biorąc ieden simri na ieden Ohm *) 
albo pognieciona massa pierwćy się suszy w o- 
zdowni , i na sucho w k a w a ł k a c h  wrzuca przez 
otwór szpuntowy do moszczu. Czyli sucha, czyli

    ----------------------

*) Około 7 garcy massy z tarnowek, do 36. garcy rao* 
szczu.
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m okra  massa, zawsze się dodaie w  ten czas, 
kiedy ieszcze moszcz fermentuie. Sucha m assa , 
ogaistszem czyni wino, niżeli świeża; udziela m u 
wyższego czerwonego koloru, oraz smaku, który 
nawet znawców wina w błąd wprowadza.

B o r s z t ó w k i  naywyśmienitszemi są do iabłe- 
czniku ; po nich idą i a b ł k  a w e s e l n e  (Hoch- 
zeitsćipfel), a za temi R e n e t y .  Każdy g a tunek , 
ma coś właściwego, co się i  wyrobionemu z nie­
go napoiowi udziela. Niektórzy doradzaią , aby 
różne gatunki iabłek w rozmaitych stosunkach 
mieszać, podobnie iak winogrona, dla otrzymania 
napoiów w odmiennych gatunkach, naprawienia 
tym sposobem ich smaku i podniesienia warto­
ści.

O szczególnych gatunkach iabłek wiadomo 
7. doświadczenia, iż l e t n i e  wydaią napóy słaby, 
w smaku dość p rzy iem ny; ponieważ ma pewny 
pieprzyk i coś szczypiącego: ale iest uważany za 
mniey zdrowy, sprawuiący nadęcie; a przytem nie 
długo się zachować daie. Z R e n e tó  w i podobnych 
im gatunków, iabłecznik iest smaczny: ale cokolwiek 
zasłodki; ma dość alkoholu; i dla tego długo się 
trzyma. Usta delikatuieysze, które cierpkości 
znieść nie mogą, przenoszą go nad inne.

Trzeci gatunek iabłeczniku otrzymuiemy z  »a- 
błek dzikich, cierpkich, zimowych. Sok ich iest 
mocny, winawy: ale podług gatunku iabłek roz­
maite wydaie napoie. Jedne zatrzymuią smak 
iabłkowy ; inne nabieraią zupełnie takiego, iak



1 7 6

wino w inogronowe. Napóy przypominający w sm a­
k u  ow oc, ł którego został zrobionym , m niey iest 
ceniony; i dla tego zupełnie czysty, bez żadnego 
sm aku p rz y d a tn ieg o , za nay doskonalszy iest 
uważany. Taki tylko z iabłek bardzo  c ierpk ich  i 
ostrych uzyskać można; ale sok z n ich  d ługo  stać 
njusi, aby swoię drażliwość stracił, i przez starość 
przyiemney wytraw ności nabył.

2. Postępowanie z iabłkami po  ich zebrania.

Wiele n a  tern zależy, aby iabłka doskonale na  
drzewie doyrzały . Sok z iabłek n iedoyrzałych  
zatrzym uie zawsze smak cierpki i ostry. Jak ­
kolwiek go przez sztukę złagodzić u s i łu ie n iy ,  
iuż ón  nie nabędzie toy skończoney w y traw n o ­
ści, k tó ra  tylko p rom ien i  słonecznych iest dzie­
łem . W prawdzie iabłka n iedoyrzałe  dochodzą , 
złożywszy ie po oberw an iu  na kupy  : ale tego 
sztucznego doyrzćwania z na tu ra lnćm  p o ró w n y ­
wać nie można. Z tego względu m ieszanie doy-  
rzałych z n iedoyrzałem i, p rzy  w ytłaczaniu  soku, do- 
radzanem  bydź nie pow inno  ; ostatnie bow iem  
swoich szkodliwych i n ieprzy iem nych własności 
całey massie udzielaią. Pierwszą ża tćm iest r e ­
gułą , aby iabłka na  drzewie zostawić , dopók i  
do zupełney nie przyydą doyrza łośc i : ale nie 
trzeba także zapominać, iż iabłka letn ie , zostaiąc 
zadługo na drzew ie, tracą sol<, staią się m ączy- 
stemi , i w  takim stanie na iabłecznik nie są
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przydatne. Zimowe iabłka zawsze iest dobrze 
złożyć na kupy  po oberw aniu , aby się wypociły ; 
przez to n a b i e r a j  one słodyczy, i łatwiey sok 
przy  wyciśnieniu  p u s z c z a j .  Jm twardsze są ia ­
b łka, im więcey maią cierpkości i kwasu , tym 
d łuzey  n a  k upach  zostawać powinny.

Do zbierania iabłek obieraią troskliwi gospo­
darze dzień  pogodny  i su c h y ,  przestrzegaiąc 
naysta rann iey ,  aby iabłka z powietrza wilgoci wten­
czas nie naciągnęły . W oda deszczowa, a naw et z r o ­
sy, która się w czasie trzęsienia od traw y do iabłek 
p rzy czep ia ,  m a iuż bydź  dostateczną do p o g o r ­
szenia jabłeczniku. Naylepiey iest iabłek z drze­
wa nie o t rzą sać ,  ale ie o b ry w a ć ;  a ieżeliby w tu­
kiem  postępow aniu  zachodziły  trudności , tedy 
należy traw ę z pod drzewa wykosić; rozpostrzeć 
na  ziemi p łachty  lub  t ro ch ę  s ło m y , i iabłka 
zw olna otrząsać , aby  razem  nie wiele spadało ; 
inaczey się iedne przez drugie kaleczą.

Po otrząśnieniu zaraz należy iabłka p rzeb rać  
i n iedoyrzałe  od do jrza ły ch  odłączyć; nadgniłe  
odk ładaia  sie na  ocet.c c

W składaniu  iabłek na kupy, aby się w ypo­
ciły, różnie  postępuią . W  południow ych N iem ­
czech, gdzie klimat iest suchy i ciepły, czynią 
to pod  gołem  niebem  n a  traw nikach, słomą o -  
ścielonych ; w Anglii, k tórćy k lim at dżdżyśty i 
chłódnieyszy tego postępow ania  naśladować nie 
1 ozwala, składaią ie na  podłodze w budowlach. 
Jabłka na świeżo bez w ypocenia w y t ło c z o n e ,
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dai% o |  wiechy soku: ale ten  iest wodnistszy i 
mniey słodki ; a przeto  i w ino  z niego k o n ie ­
cznie słabszem bydź musi.

W  mieszaniu różnych g a tu n k ó w , również n i e 4 
iednakow e zachowuią postępow an ie :  iedni m ie ­
szają o w o c ;  drudzy  moszcz iuż wyciśniony. 
O statni sposób zdaie się b ydź  dogodnieyszym  ; 
łatwiey m ożna poznać własności każdego g a tu n ­
k u  i u trafić właściwy w ich m ieszaniu stosunek.

D odanie  do moszczu, sy ropu  krochmalowego* 
cu k ru  , albo inney słodkiey i s to ty , n iem ałoby 
się przyczyniło  do  polepszenia napoiu . G o to ­
wanie cierpkich  i kwaśnych iabłek takżeby d o ­
b ry  sku tek  przynieść pow inno. W iadom o b o ­
wiem , iź owoce leśne, które w surow ym  stanie 
m aią  smak ostry, kwaśny i c ierpki,  przez goto­
wanie tyle nabywaią słodyczy, iż z p rzy jem no­
ścią spoży wanemi bydź  mogą.

Jabłka i gruszki przem arzłe , póki ieszcze n ie-  
odtaią, wygniótłszy, wydaią ba rd zo  dobry  napóy, 
k tóry  klarow nością  słodyczą i tęgością wszystkie 
teg o ro d z a iu  napoie przewyższa i do ostatniey kropli 
słodko i dobrze się u trzy m u ie :  ale z przem arz­
ły ch  owoców ty lko połow ę tyle moszczu, ile  
% n ieprzem arzłych odchodzi.

O wytłaczaniu soku.

To rozm aitym  odbywa się sposobem. W e F r a n ­
cy i, gdzie się duże tego rodzaiu  zakłady, zn a -
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cznieyszych nakładów nielękaią ; maią do te­
go bardzo skuteczne, ale dla pomniejszych fa­
bryk, a tein bardzićy do domowego użycia, za 
kosztowne machiny. W gospodarstwach , które 
na własną potrzebę wyrabiaiąc iabłecznik, żadnego  
kosztu na machiny łożyć nie mogą, rozbiiaią iabł- 
ka drewnianemi stemporami: ale ten sposób nay-  
nmiey iest pożytecznym: nietylko bowiem ie- 
dnostaynie iabłka się nie pogniotą, ale praca ta 
i nuży i kosztuie więcey, niżeli użycie machin. 
W wielu okolicach Niemiec uzywaią następuią- 
cego przyrządzenia r na końcu długiego drąga 
drewnianego, osadzone iest niewielkie i niezbyt 
grube koło kamienne m łyńskie ,  które storcem  
zachodzi w koryto drewniane, cokolwiek zakrzy­
wione, czyli kształt łuka maiące. Drąg ten dru­
gim swoim końcem oprawiony iest ruchomo na 
sworzniu tak, iż w korycie w iednę i drugę stro­
nę kamień taczać można; nasypawszy wiec do 
koryta iabłek i taczaiąc po nich kamień, można  
ie wygniatać: ale i ten sposób nie iest zachwa­
lanym; rozciera bowiem  iabłka, na zbyt delika­
tną miazgę, co staie się przyczyną mętu w ja­
błeczniku, który się nigdy dobrze sklarować nie 
może. To powiedziawszy, zbytecznem iuż b ę­
dzie w spom inać, iż zmielenie iabłek między  
kamieniami młyńskieml, tym mniey pożytecznem  
bydź może. Nayużywańsza i nayprzyda- 
tnieysza do tego machina składa się z dwóch  
walców kamiennych,, około i 8. cali d ługich
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a 8. do i o. cali g rubych , k tóre  w położeniu  p o ­
ziomem, tak obok siebie są u m ieszczo n e , iż za 
pom ocą śrub  nm iey lub więcćy do  siebie zbli­
żyć się daią. Obadw a obracaią  się na czopach, 
z których ieden p rzed łużony , na iednym  końcu  
m a korbę, na drugim  koło rozpędne; a za po- 
mocą trybów , obadw a ku sobie, czyli do środka 
się obracaią. P o n ad  temi dw om a walcami iest 
w  nieiakiey odległości trzeci żelazny, nożykam i 
nasadzony  , k tóry także za pom ocą trybów  , 
z p ierw szem i w zw iązku będących , ruch  o trzy- 
muie. Ten walec żelazny osadzony iest w d re -  
wnianey s k rz y n i , którey spód sk łada się ze 
szczebli poprzecznych , tak od siebie pooddalanych ,  
iżby noże, na walcu będące, m iędzy nie z a c h o ­
dzie i g rube  kawałki po k ra ian y ch  iabtek na 
wskroś przelatać mogły. Nad walcem nożow ym  
iest kosz taki, iak nad  kam ieniam i m łyńsk iem i , 
do  nasypyw ania  iabłck. Pokraiane , przez obró t 
walca, temi nożykami iabłka w grube kawałki, 
spadaią między kam ienne ,  ch rapo  wato nasieka- 
ne  walce, m iędzy  k tó rem i dostatecznie na  m iaz­
gę zg n iec io n e , spadaią znow u w podstaw ione 
naczynie.

Miazga ta nak łada  się do worków płóciennych 
i poddaie pod  prassę ś rubow ą, a moszcz ścieka 
do osobnych  na to cebrów.

Do moszczu dolewaią n iek tó rzy  w ody : ale przez 
to  słabieie napóy, traci na  sm aku i wytrwałości. 
Wytłoczyny z w orków  m ożna zwilżyć wodą,
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a zostawiwszy , aby nią trochę nasiękły, po­
wtórnie poci prassą wygnieść; sole odebrany z te­
go drugiego wytłoczenia, albo dolać można do 
pierwszego : albo na osobny pośledniejszy na 
napóy obrócić. Wytłoczyny dobrym są dla bydła 
pokarmem.

i\. Fermentacja moszczu.

Moszcz z wytłoczenia iabłek otrzymany, zosta- 
wiaią niektórzy spokoynie przez parę dni, aby 
się ustał; grubsze części opadaią na spód; po- 
czćm klarowniejszy płyn ostrożnie zlewaią. D o­
godniejszą do tego iestfasa z czopem, na kilka 
cali wyżey dna przydanym. Jnni cedzą moszcz 
przez włosiane sito: ale z równie dobrym  sku­
tkiem osiągnąć to można, cedząc przez leie u  
plecione z cienkich rózg witwinowych, albo wierz-

Tak oczyszczony płyn poddaie się ferm enta­
c ji ,  która iest dwoiaką : albo w i e r z c h n i a ,  
albo w n ę t r  z n a. Pierwsza, kiedy się be ­
czka po sam szpunt napełni i d ro żd ż e , 
'wczasie nastąpionego burzenia się płynu, n a  
■wierzch wychodzą. Unikaiąc szkody, trzeba 
■w takim razie zrobić na około otworu szpun- 
towego gruby wałek z gliny, nakształt głowy 
^ aPełnSzowey, w który płyn z beczki wstępuie, 
a grubsze części, wyrzucone przez brzegi tego
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wałka, p o p o w ie rzh n i  beczki ścićkaią. D rożdże te 
t rzeba zawsze s tarannie z w ierzchu zbierać i beczkę 
po  o tw ór szpunlow ydopełniać. D rug i sposób fer- 
m entacyi, to iest w n ę t r z n e y ,  odbyw a się w b e ­
czce n iepełney, lekko zaszpuntow aney, i, iak d ługo  
trw a fermentacya, n iedolewaney. Pierwsza sprawia, 
że się napóy prędzey k laru ie ;druga wydaie jabłecznik 
tęższy. N ayskutecznieyszą iest ferm entacya p od  
zam knięciem  hydraulicznem  *■) którey w N iem ­
czech po łudn iow ych  używaią. Ponieważ zaś wy­
rabianie jabłeczniku nayczęściey się w późney  ie- 
sieni p rzed s ięb ie rze ; przeto należy ferm entacyi 
przez sztuczne ciepło dopom agać; gdyż n a tu ra l­
n e  w porze iesienney zazwyczay byw a n iedosta-  
tecznem. P raktycy  tw ierdzą, że im większe s.j 
naczynia, tym lepiey także idzie ferm entacya; 
iakoż się w ten czas  p ły n  m niey  stykaiąc z p o ­
wietrzem , nie tyle kw asu przyciąga. Czas w k tó ­
ry m  się fermentacya ukończą, t ru d n o  iest ozna­
czyć. W y bornym  i m ocnym  staie się jabłecznik, 
kiedy się moszcz zaraz po  w ytłoczeniu  przego- 
tuie w kotle, a po tem  do beczki, ciepłą, dobrą, 
p rzy k reg o  zapachu  nie maiącą wódką, wypłóka- 
ney nalewa.

D o s tłum ienia w i a b ł e c z n i k u  sm aku  ow ocow e­
go, niemasz lepszego środka, iak kwiat bzow y 
suszony, którego kilka garści do beczki w rzu ­
cić trzeba w czasie, kiedy się farmentacya po -

*) P a trz  N , 5. n in ie js z e g o  D z ien n ik a  z r . b . str. 6 7 .
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czyna; nawet smak iego przez to się polepsza 
 ̂ do muszkatelu podobnym się staie. Mogą 

także do tego równym sposobem bydź użv- 
temi inne aromatyczne rośliny, np. rozmaryn, 
gwoździki korzenne, i t. d. Z czasem znika takie 
smak owocowy przez powtarzane ściąganie napoiu 
i siarkowanie beczek.

Od korzenia d z ię g l o we go, potłuczonego albo 
na proszek utartego, dostaie iabłecznik piękne­
go żółtego koloru, fermentuiąc z tymże; uzy- 
waią także do tego cukru przyrumienionego 
który się razem do sklarowania napoiu przyczania. 
Podobnież zafarbować go można uprażoną 
pszenicą, która zarazem napóy wzmacnia.

Kto dla polepszenia zapachu i smaku, chce 
dodadź aromatycznych i korzennych istot; po­
winien ie potłuczone, albo pogniecione, w czysty 
płatek^ lniany zawiązać i na sznurku do beczki, przy 
końcu albo iuż po ukończoney ferm entacyi, 
wpuścić, tak, aby się węzełek z osadem u spo­
du nie stykał.

5. Postępowanie po skończonej ferm entacji 
i zachowanie napoiu.

Po skończoney fermentacyi, należy beczki ip- 
nym, podobnież wyfermentowanym, moszczem 
podopełniać, i dobrze zaszpuntowane do piwnicy' 
wstawić, przestrzegaiąc, iżby zawsze były peł-

24
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ne; inaczćy łatwo na powierzchni pleśń powsta- 
ie. Ściąganie do innych beczek tylko w tenczas 
doradzanym bydź może, kiedy napóy zwietrzeie, 
lub nieprzyiemnego smaku nabierze. Jabłecznik 
łatwiey od wszystkich innych trunków  naciąga 
obcego smaku z beczki; nawet nowe beczki, ie- 
źli pierwey należycie nie będą oczyszczone i za­
prawione, udzielaią m u nieprzyjemnych własno­
ści. Niedość iest wyparzyć ie gorącą wodą z so­
lą; ale dobry skutek przynosi, kiedy ieszcze na 
miazgę rozgotowanemi iablkami wewnątrz się zwil­
żą. Siarkowanie przy tern szczególniey poleco- 
nem  bydź zasługuie. Do siarkowania, bierze się 
8. łutów siarki; a. łu ty  palonego ałunu, i (ieźli 
bydź może ), l\. łuty wódki z winnego lagru. 
Wszystko to razem rozpuszcza się w glinianem 
naczyniu, nad ogniem węglowym; w massie tey 
nurzaią się płatki z grubego płótna, k tóre się 
naychmiast, po wyięciu z niey, posypuią proszkiem 
z utartych gałek albo kwiatu  muszkatołowego, 
gwoździków i kolendry. Temi płatkami w yku- 
rzaią się beczki w chwili, kiedy się płyn do 
nich ma przelewać. Siarkowanie wzmacnia n a ­
póy; spieszą przeto z przelaniem go do beczek, 
siarkowanych, póki ieszcze pełne są dymu.

Beczki z piwa, nawet wysiarkowane, psuią ja­
błecznik; najlepsze są {po dobrem winie, świeżo 
ściągnionem; a ieżeli się w nich winny lagier 
znayduie, poprawia go tenże znacznie; i dla tego, ie- 
i l i  się takich beczek dostać zdarzy, z przelaniem
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namyślać się, ani ociągać nie należy. Beczki po 
gorzałce ( by le ta niemiała odrazy ) także są d o ­
bre. Wielkość beczek nie iest bez w pływ u n a  
d o broć  jabłeczniku; w dużych  lepiey  się w ypra­
wia niżeli w małych. Winiarze wiedzą, że i z wi­
nem  toż samo sie dzieie.c

N im  się iednak  i do beczek w innych  iab łe- 
cznik ściągnie; trzeba ie pićrw ey wodą gorącą 
wyparzyć i wysiarkować. Kwas od kam ienia 
w innego m oże bydź złagodzonym  w takich b e ­
czkach, przez w yparzenie ich wodą piołunową, 
to iest, gotowaną z suchym  p io łunem , i wycie­
ranie  ieszcze wiechciem z tegoż p io łunu  w e­
w nątrz  i zewnątrz.

Start powietrza w czasie ściągania napoiu  do 
in n y ch  beczek, nie iest rzeczą o b o ię tn ą ; k iedy 
iest p a r n o , lub  powietrze m ocno  e le k t ry c z n e , 
czynić tego nie wypada. Żeby się także sp iry ­
tusowe części w pow ietrzu  nie rozpraszały, i na-  
póy przez to n a  m ocy nie tracił, przelewanie 
odbywać się powinno, za pom ocą ulepszonych  
k u rków  i kiszek sk ó rzan y ch ,  albo konopnych , 
tak, iżby się płyn przy tey czynności wcale z p o ­
wietrzem nie stykał.

Kto lubi iabłecznik m o cn y ,  może dolać do 
beczki garniec dobrey wódki, ale nie p ie rw e y , 
a/* s*ę p łyn  wyferm entowany dobrze wyklaruie. 
W ódka naw et smak w iabłeczniku przy iem m ey- 
szym czyni.
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Jabłecznik  b ard zo  zw ietrzały popraw ie m o żn a , 
przelew aiąc go do  m ocno w ysiarkow anych  b e ­
czek, n a  w inny lag ier, i dodaiąc do  lag ru  p a­
chnących  k o rzen i, suchych rodzenków , i tro c in  
z drzew a sosnow ego. P rzez to  w zm acnia się ia ­
b łecznik ; a żyw iczne części w tro c in ach  so sn o ­
wych, maiąc w łasność w iązania części lo tnych , ta ­
kow ym  w pow ietrze uchodzić  n ie  dozwalaią.

K iedy zaś iab łecznik  chce kw aśnieć, zapobie­
ga się tem u , b io rąc  n a  iednę beczkę p łynu , dwa 
fu n ty  pszenicy, k tó ra  się go tu ie  do p ó ty , aż zm ię­
kn ie  ty le, iz się m iędzy palcam i da  rozgnia tać; 
po  o s tu d zen iu  pszenica takow a w puszcza się 
do  beczki w w o rk u  p łóciennym .

Tym czasem  środk i p o d o b n e , a k tó ry ch  n ie  
m ało naliczyćby m ożna, nie n a  d ługo  sku tku ią . 
Jeźli w ięc przypadek  użycie ich kon iecznem  u -  
ćzyni; spieszyć w ypada z w ypotrzebow aniem  na- 
po iu . Czas, w iakim  się iabłecznik do picia p rzy ­
d a tn y m  staie, tru d n o  z dok ładnością  oznaczyć. 
Zw ykle te n ,  co  z iabłek le tn ich  p o c h o d z i, d o y - 
fzew a zupełn ie  n a  legarach  w sześć m iesięcy; 
albo  i wcześiliey; z zim ow ych zaś iab łek , zale- 
dw o po  ro k u ; im  tw ardsze były  ia b łk a , tym  b a r-  
dziey spóźnia się doyrzenie jabłeczniku .

T oż sam o dzieie się z ieg o  w ytrw ałością; kiedy 
n ie ieden  w ro k  do picia staie się naylepszym  
i w tym  czasie na użytek obróconym  bydź m u ­
si; in n e  dop iero  we a. i 3. lata naywiększey n a­
bierają wartości, i trw aią do 4- 5. i 1 0 . lat.
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W ogólności każde wino im" mocnieysze, tym 
dłużey się trzyma.

Ściąganie iabłeczniku na butelki, nie przynosi 
zadney korzyści. To tylko w tenczas zwykle się 
czyni, kiedy się trunek powoli do użytku do­
bowego lub na wyszynk obraca.

XXII.

O WYPĘDZANIU WÓDKI Z SYROPU BURA­
KOWEGO.

przez P. de D o m b a s 1 e.

P a n  Maciey de D o m b a s le  w dziele swoiem: 
Faits et Observations sur la fabrication du sucre de 
betteraves; Paris. 1823. podaie niektóre uwagi 
o wyrabianiu wódki z syropu burakowego, ia- 
koteż i popłókowin, w tey fabryce odchodzących.

Do dystylacyi są tu, tak iak przy winie, apa­
raty , podług systematu A d a m a  urządzone, 
bardzo dogodnemi.

Naytrudnieyszą rzeczą przy pędzeniu wódki 
z syropu cukrowego iest, prowadzenie fermenta­
mi w ten sposób, aby płyn iak naywiększą ilość 
•dkoholu wydawał; w czem fabrykanci trzyniaią 
S1ę po większey części bardzo błędnego postę­
powania. Sposób Pana D o m b a s le ,  podług któ-
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rego tyle wódki,' ig . s topni tfzyrtiaiącey y) w y p ę­
dza, ile do niey bierze m e l a s s y  **) iest n as tę -  
puiący.

Syrop nie inoże stać długo; zawsze p ręd k o  u -  
żyó go należy, a przynaym niey  przestrzegać, aby 
ieszcze do ferm entacyi nie b y ł  p rzy p ro w ad zo ­
nym; pow inien  bydź w naczyniach zam knię tych  
zachowywanym ; wilgoć bowiem  mocno przyciąga, 
po k ry w a się pleśnią, ulega zmianie i po tem  nie 
dobrze  fermentuie. Jeszcze prędzey spieszyć 
t rzeba z użyciem popłókowin, to iest, wody sło- 
dkiey, do płukania naczyń  użytey; gdyż często­
k ro ć  iuż się w iedney dobie zm ien ia , a naw et 
i w naczyniach zam kniętych n ie  daie się zacho­
wać.

Pan D o m b a s l e  p rzekonał się, iż dodanie  m a- 
fey ilości kw asu  s ia rczanego , do dobrey  fe rm en­
tacyi koniecznie iest po trzebnem  , i trzym a się 
tego sposobu iuż od lat ośmiu. Czyli zaś kwas 
siarczany skutkuie przez to :  że wrapno w s y ro ­
pie będące nasyca i kwas roślinny czysty uw a l­
nia , czyli też przez zdziałanie n iepoznaney  
ieszcze dotąd odm iany; pew nym  bydź nie można; 
to iednak iest rzeczą niewątpliwą , iż ferm enta- 
cya zy wiey się odbywa, i więcey tworzy się al-

*) N iewiadom o podług iakiego alkoho lom etru .  JF.

* * )  M e  l a  s s ą  nazywaią syrop, który pozostaie od skry­
stalizowanego cukru Y f .
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Łoholu. Do 5o. hektolitrów syropu dodaie P . 
D o m  b a s i e  i o. kilogramów mocnego kwasu siar- 
czanego *).

Do fermentacyi potrzeba ciepła; naylepsze na 
25. do 28. stopni podług Reaum. Kadzie pow in­
ny zatem bydź wielkie i prawie po 5o. hekto­
litrów trzymać; gdyż w kadziach od o śm iu , do 
dziesięciu hektolitrów **) trzymaiących , fermen- 
tacya nie dobrze się udaie, i, do iakiegokolwiek bądź 
stopnia ciepła, płyn ogrzany, prędko znowu 
chłodnie i powoli fermentuie. Przeciwnie, z du-  
żey massy rozwiia się dostateczne ciepło , do 
utrzymania tem peratury w właściwym stopniu. 
Kadzie pilnie nakrywać należy\

Fermentacya idzie naylepiey, kiedy się kadzie 
nie na raz napełniaią, ale częściami: naprzykład, 
po iedney trzeciey części, co dwadzieścia cztery 
godzin. Tym sposobem potrzebny stopień ciepła 
przywracać się będzie za każdym razem, i fer- 
mentacya w kadziach, na otwarte powietrze w y­
stawionych, a nawet wśród tęgiego mrozu, lepiey 
się odbywać, niżeli w kadziach małych, chociażby 
nawet w nayciepleyszey izbie.

Naylepsze drożdże wydaie mąka żytnia , do 
czego z otrąb oczyszczać iey nie trzeba; b a rd zo  
Ważną przy tern iest rzeczą , aby nie była za-

1 B lisk o  2-i, 1 trzy  czw arte  fu n ta  k w asu , na I 2 5o . g a rcy ' 
n - p . m . 0 }

*) Kilogram —  2. ft. 1 4 .lu t .  HettOlitr ~  2 5 . g a rcy  n . p . m ,
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grzani}. Mąka ta roztwarza się wodą, do a5 R. 
ogrzaną, na massę maiącą gęstość rzadkiey śmie­
tany. Dodanie inałey ilości syropu pomaga fer- 
mentacyi. Mieszanina takowa stawia się w m iey- 
scu c iep łem ; do 4 °. funtów mąki dodaie się 3 
lub i\ . funty drożdży piwnych , i naczynie się 
przykrywa.

Fermentacya wprędce się zaczyna; ciasto r o ­
śnie: a kiedy fermentacya do naywyższego sto­
pnia iuż przyydzie, czyli, kiedy ciasto chce iuż 
opadać i żadney nie nabrało ostrości , o czem 
smaku radzić się koniecznie należy ; wtedy droż­
dże piwne dodanem ibydź mogą. To zazwyczay 
następuie we dwanaście godzin.

Syrop roztwarza się do siedmiu stopni, podług 
areometru Baumego; wtenczas z wyfermentowane- 
go p ł y n u , można dziesiątą część iego massy, 
(podług miary), otrzymać wódki, na 1 9  stopni 
stężoney. Ukończenie się fermenlacyi poznaie- 
my ze s to p n ia , do którego areom etr zapada 
w robocie. Częstokroć zniża się do o ’ ,3; zwy- 
czaynie zaś do i°  , albo i,5. Jeżeli areometr 
więcey niż 2 . stopnie wskazuie; znakiem iest, iż 
fermentacya nie dobrze się odbyła , i wydatek 
wódki będzie mnieyszy.

W ogólności, nay prędsza fermentacya bywa 
naylepszą. Pan D om  b a s i e  nabiiał często na 
kotły robo tę  z kadek , w 36. lub 48. godzin po 
ich ostatecznem napełnieniu, i otrzymywał nayle-
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pszy wypadek. We trzy dni iui wypadek ni®
bywał tyle pomyślnym.

Kadzie należy utrzymywać w iak naywiększćm 
ochędóstwie, iako i wszystko, co się z płynem 
fermentuiącym styka. Po każdey robocie potrze­
ba naczynia pilnie wypłókać, i, ieżeli zaraz u- 
żytemi bydź nie maią, mlekiem wapiennem wy­
szorować, z którego przy następnem użyciu znowu 
iak naystaranniey oczyszczonemi bydź winny. Aby 
5o. hektolitrów do fermentacyi przyprowadzić * 
potrzeba 80. litrów (to iest kwart) mąki na droż­
dże, i 10. kilogramów kwasu siarczanego. Przed 
wieczorem przygotować należy drożdże z 4o. li­
trów mąki (to iest z połowy całey ilości potrze- 
bney); dnia następuiącego nalewaią stę kadzie 
syropem, do którego dodaie się tyle słodkich po- 
płókowiu, tudzież ciepłey i zimney wody, aby 
trzecia część kadzi była napełnioną, a płyn 7. 
stopni na areometrze, a 270 na termometrze oka­
zywał.

J

Wtedy dodaie się pięć kilogramów kwasu siar­
czanego, a wymieszawszy go z płynem, przylewaią 
się drożdże, i kadź się przykrywa.

Fermentacya powinna się prędko obiawić, i pia­
na całą powierzchnią w kilka godzin pokryć.

Dnia następnego znowu się * część kadzi 
napełnia tym samym iak pierwćy sposobem; a 
mianowicie: poprzedniego wieczora, zarabiaią się 
drożdże z 20. litrów mąki; syrop roztwarza się 
wodą gorącą w osobnem naczyniu, wylćwa do

*5



kadzi, i dob iera  letnią wodą, aby się ciepło do 
takiego stopnia, iak było poprzedniego w ieczora , 
podniosło. Dodaie się po tem  połow a pozosta łe­
go kw asu siarczan ego; a po wymieszaniu go z p ły ­
nem , dolewaią się d rożdże  i znow u  się wszystko 
należycie miesza.

Przy nape łn ian iu  dn ia  następuiącego osta tn iey  
trzecićy części kadzi, postępuie się iak przy p o ­
przednicy ; do  czego się reszta m ąki i kw asu  b ie­
rze. Kadź pow inna bydź zawsze dobrze  n ak ry ­
ta.

Prowadzać rzecz d o b rz e ,  d rug ie  i trzecie na-
t> ' O

pełnienie,  ferm entacyi bynaym niey  nie p s u i e ; 
owszem, ta żywicy postępuie  i spraw ia  szum m o ­
cny, k tóry  dop iero  k u  końcow i fe rm en tacy i ,  d r u ­
giego lub trzeciego dn ia  po osta tn iem  n ap e łn ie ­
n iu , ustaie. U kończenie  się ferm entacyi okazuie 
opadn ien ie  p iany i us taw anie  ru c h u .  P łyn 
pow in ien  n a  areom etrze  ieden, a nayw ięcćy  dwa 
stopnie okazywać. Większa ciężkość, czyli g ę ­
stość p ły n u ,  iest znakiem , że się fe rm entacya nie 
dobrze odbyła, i choćbyśm y wtedy dłużey czekać 
chcieli, nic przez to nie zy sk am y ; gdyż, skoro
się tylko znaki ubyw ania  pokazyw ać zaczną, w szy­
stkie środki do ożywienia f e r m e n t a c y i  u ż y te , b ę ­
dą bezskutecznem u J e ż e l i  fe rm entacya w p ie r­
wszym czasie n i e  dobrze  idzie ; tedy poźniey 
wolno postępuie, i trw a przez 4t 5, lub 6. d n i ,  
a  naw et i dłużey. W  tak im  p rzy p ad k u  p o t rz e ­
ba koniecznie czekać; gdyż, pod ług  Pana D o m -
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b a s i e ,  prawie n iepodobna  tem u  złemu zaradzić. 
Wreszcie, talu pos tęp  zawsze byw a skutkiem  p o ­
pełn ionego  n a  początku  b łę d u  , ieżeli m aterały  
Użyte dobrem  i były.

Po ukonczoney  ferm entacyi powstaie ieszcze 
pew nego rodzaiu  pienienie, k tóre  ludzie n iedo- 
świadczeni za dalszy ciąg ferm entacyi w inney  
częstokroć uważaią; lecz w rzeczy samćy iest ono 
tylko kwaśney fermentacyi początkiem.

Ta d ruga  ferm entacya różn i się bardzo od 
pierwszćy; okazuie albowiem wielkie bańk i,  k tó re  
od czasu do czasu pękaią na  powierzchni, i wydaią 
szum , do szum u ferm entacyi w inney wcale n ie ­
podobny . K to dwie lub  trzy kadki obserwował, 
pozna go z łatwością.

Kosztowanie może także do ocenienia fe rm en­
tacyi posłużyć. Smak bow iem  cukrow y niknie, im  
daley ferm entacya pos tępu ie ;  a przy końcu , za ­
miast słodkiego, daie się czuć w inny i znacznie 
gorzki, ieżeli ferm entacya dobrze  się udała. Nie 
czuiemy wtedy żadnego k w asu ;  a użycie kwasu 
siarczanego obiawia godną uwagi okoliczność , 
że robo ta  po ferm entacyi iest daleko m nićy k w a­
śną, aniżeli wtenczas , k iedy się kwasu wcale 
uiedodaie. Zdaie się, że się kwas takowy rozk ła­
da, lub  w nowe związki wchodzi, tworząc gorzki 
1 cićrpki pierw iastek, którego przytom ności smak 
Płynu dowodzi.

b °  ukończonćy fermentacyi, płyn iak nayśpie- 
szniey destylowanym b y d ź  winien.
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XXIII.

O BRUKOWANIU DROG i ULIC

w k i e r u n k u  p r z e k ą t n y m ,  c z y l i  w r z ę d y  
u k o ś n e .

prze* Pana F r a n i .

(z rysunkami na Tab. XIX.)

P o w s z e c h n e  skargi n a  zły b ru k  po  m ia s tach ,  
zwróciły od  daw na m oię (mówi au to r)  uwagę 
n a  ten  p rzed m io t; a liczne doświadczenia, z b ru ­
kow aniem  dróg, w m ałych kaw ałkach przezemnie 
w ykonane, przekonały  mi ę ,  iż w dziele Pana 
S c h e m m e r l ,  o b u d o w a n i u  d r ó g  *), podany  
sposób układania  kam ieni w k ie ru n k u  przekątnym , 
ies t  naystósownieyszym.

Kazałem przed półtrzecia ro k u  ułożyć według 
tego sposobu b ru k  na  moście 370. stóp d łu ­
gim, a aa. s topy s z e ro k im ; i chociaż z p o ­
w o d u  bardzo  częstego przeiazdu w o z ó w , i t o ­
warzyszących m u  przy tym  w strzęśn ien ,  b ru k  
nie mógł trwałości obiecywać; wszelako skutek 
ziścił nayzupełn iey  to, co przez moie zarządzenia 
zamierzyłem; gdyż cały kawałek b ru k u  aż dotąd,

*) Ceber den Strassenlau von dem k, k. Regierungsratha von  
S c h e m m e r l ,  Wien 1807.
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źadney niepotrzebowaf naprawy, bez którey się 
wprzódy żadnego! roku obeyśdź nie mógł.

Do takowego bruku  użyto kamieni wapien­
nych twardych. Na przestrzeni aoo. stóp dłu­
gości zaymuiącey , ułożono kamienie, iakie byty, 
bez względu na ich wielkość i kształt, a na re­
sztę, wynoszącą. 170 stóp, użyto kamieni nowych.

Przy wyborze kamieni nowych miano wzgląd 
na ich kształt regularny i podłużny ; przy czein 
iednak ostrzedz m uszę , iż kamienie zad ług ie , 
kładąc ie pomiędzy drobne i bardzo nieregular­
ne, wcale nie są zdatne; czternaście do szesnastu 
cali na długość zawierające, są dostatecznemi; gdyż 
koła wozów, z ciężarem przechodzących, wyważaią 
łatwo kamienie dłuższe, a osobliwie, kiedy te gła- 
dkiey powierzchni nie maią, lub też, kiedy koła 
na ieden lub drugi koniec kamienia zadługiego 
trafiaią.

Cała różnica przy układaniu wspomnionych 
kawałków bruku, od sposobu zwyczaynego, za­
wiera się w opisie następuiącym.

Oznaczyłem naprzód spadek ścieków po obu- 
dwóch bokach d ro g i ; ustanowiłem wypukłość 
iey w środku na ^  szćrokości, i kazałem b r u ­
kowanie od ścieków, czyli rynsztoków, zaczy­
nać. Stosowanie kamieni na samey drodze 
działo się rozmaicie , iak rysunek na Tab. XIX. 
%  1. wskazuie, a kierunek kamieni , szedł
w rzędach, pod l\5 . stopniem kładzionych. Dla 
ułatwienia roboty i zachowania regularney po*
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wićrzchni, kazałem zrobić tak zwany s z a b l o n  
(iSchabłone) który dla robotników mniey wpra* 
wnych był bardzo dogodnym. W miarę, iak ka­
wałek bruku ułożono; sypano nań piasek , i tępą 
miotłą w niewielkie ustępy wmiatano. Potem, 
przybiwszy kamienie ręcznym stęporem, przysy- 
pauo ie warsztwą grubego piasku.

Jedyną trudnością przy takowym sposobie bru. 
kow an ia ,  o którey Pan S c h e m m e r l  w dziele 
swoiem nie wspom ina, iest stosowanie [Anschluss), 
tak na bokach, iakoteż i w ściekach , tudzież o- 
trzymanie wypukłości potrzebney, przy bardzo 
szerokich, i z obydwóch stron ściekami opatrzo­
nych drogach. Robotnicy nie maią częstokroć p o ­
trzebney zręczności; szczególniey, kiedy, iak się 
nieraz zdarza, do podobnych robót uzyie się cze­
ladzi mularskiey. Lecz co się tycze stosowania, 
trudność ta us ta ie , postępuiąc tak iak fig. i. 
i 2. wskazuią.

Zachowuiąc sposób, który fig. 2. wyobraża, 
i na grzbiet używaiąc dużych kam ien i, nie 
trudno iest, chociażby nawet robotnicy byli nay- 
mniey zręczni , przepisaną wypukłość przy d ro ­
gach szćrokich otrzymać.

Daiąc zaś ścieki w pośrodku , iak się to czę­
sto p rzy brukowaniu ulic w małych miastach 
zdarza, niemasz w układaniu kamieni żadney t ru ­
dności; gdyż wypukłość w takim przypadku nie iest 
potrzebna, i tylko boki w pochyłych płaszczyznach 
do środka się schodzą. W tym razie można tak-
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że i rzędy przekątne czyli ukośne łamać , tak, 
aby się w ścieku stykały i tworzyły kąty, iak na 
fig- u widać.

Wskazany tu sposób brukowania nie wymaga 
bynaymniey większych kosztów, iak sposób zwy- 
czayny.

 -----------   - J E J - J g j L g g l — U — - -

XXIV.

POPRĘGI i RZEMIENIE DO SIODE Ł , ZE SPRĘ­
ŻYNAMI.

przez Sam uela F 1 e i s c h e r a  -wynalezione; patentowane  
w  A nglii w r. 1820.

i m  K g . . . ,  ■

(z  rysunkam i na Tab. X IX .)

P o p ra w a  , iaką (mówi wynalazca) w- popręgach 
zrobiłem , ma za cel , aby siodło na grzbie­
cie konia mocniey trzymać się mogło. Pas 
rzemienny na ieden cal szeroki, a na 10. cali 
długi, przeciąga się przez sprzączkę a, aż do po­
łowy i zszywa, iak na fig. b. Potem robi się 
Pochwa ze skóry mocney, na 12, cali długiey a 
na 2. szerokiey , jak fig. g , i wyrzyna w niey 
poprzecznie, W punkcie środkowym , otwór k , aby 
pas dubeltowy b, do sprzączki przytwierdzony, mógł
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p rzezeń  ła tw o  p rz e c h o d z ić .  Fig. d  iest k la m e r ­
k a  p o d łu g o w a ta  , m e ta lo w a ,  z o tw o re m ,  k tó ry  o -  
tw o ro w i  w p o ch w ie  g ,  p rz y  k  w y rż n ię te m u ,  z u ­
p e łn ie  o d p o w ia d a .  Pas b p rz e c h o d z i  tak że  i 
p rzez  t e n  o tw ór .  Po o b u d w ó c h  tey  k la m e rk i  
k o ń c a c h ,  z n a y d u ią  się p o d łu ż n e  dz iu rk i  d la  k o ń ­
ców d w ó c h  m ałych  r z e m ie n i ,  p raw ie  n a  5. cali 
d ług ich , a  n a  ^  cala sze ro k ich ,  iak ie  p rz y  h ,h  w i­
dać. K o ń ce  ty c h  r z e m y k ó w  w w s p o m n io n e  d z iu r ­
k i u  k la m e rk i  w p u szczo n e ,  p rzy tw ie rd za ią  się d w o ­
m a  n i ta m i  f f -  (fig. d) .  K la m e rk a  ta , w raz  z przy tw ie r -  
d z o n e m i d o  n ie y  r z e m y k a m i  h h , p rz y k ła d a  się 
d o  w e w n ę trz n e y  s t ro n y  p o c h w y  g ,  tak  , a żeby  
iey o tw ó r  o tw o ro w i  k  z u p e łn ie  o d p o w ia d a ł ,  i 
k la m e rk a  za o p ó r  p rz e c iw k o  c iśn ien iu  sp ręży n y  
e  s łużyła . R z e m y k i  h j i  , w sposób  p o w y ższy  do  
k la m e rk i  p r z y tw ie rd z o n e ,  id ą  n a  w z d łu ż  p o m ię ­
dzy w e w n ę t rz n e m i  b rz e g a m i  p o c h w y , iak  fig. 3. 
w skazuie , N akon iec ,  b rz e g i  o b a d w a  rz e m ie n ia ,  
p o c h w ę  g  sk łada iącego , p rz y s tó so w y w u ią  się do  
siebie, i z s iyw a ią  m o c n o ,  p rzy czem  także  i r z e m y k i  
/t,h, r a z e m  się  przyszywaną.

Z tego  w id o c z n ą  iest  rzeczą ,  iż r z e m y k i  h,h ,  do  
teg o  ty lk o  s łużą ,  a b y  w ew n ą trz  p o c h w y  b y ł  d o ­
s ta teczn y  o d s tęp ,  w k tó ry m b y  się sp rę ż y n a  w o l ­
n o  ściągać i rozc iągać  m o g ł a ; gdyż  w łaśnie , n a  
za s to so w an iu  tey sp rę ż y n y  d o  p o p rę g ó w  i r z e ­
m ien i  p rz y  siodle , cały  w yna lazek  zależy. S p rę ­
ż y n a  ta  ies t  k r ę  c o  n ą, czyli ś l i m a k o w ą ,  p ra w ie  
n a  3* cala d ługą ,  z d r u t u  s ta low ego , w  kszta łc ie



pod fig. e wyobrażonym; wkłada się do wzmian­
kowanego dopiero odstępu miedzy ścianami po­
chwy g , i opiera się iednym końcem o po­
wyższa klamerkę d. Fas b, do którego sprzeczka 
iest przytwierdzoną, przeciąga się przez otwór k , 
w pochwie będący, iako też przez otwór klamerki d , 
i przez sprężynę e, tak, aby się zdawało, że sprzą­
czka do pochwy iest przytwierdzoną. Sprężyna 
ściąga się wtenczas prawie na pół cala, i gdy 
się w takowem położeniu trzyma ; przytwierdza 
się mocno, tuż pod nią, do końca pasa b, 
inna k l a m e r k a  s p o d n i a  c ,  za pomocą dwóch 
nitów NN. Gdy się potóm sprężyna takowa roz­
wolni ; wspiera się swemi końcami na dwóch 
klamerkach d  i c\ i tym sposobem ma stałą 
wswoiem mieyscu osadę. Dolny koniec pasa 
b, przytwierdza się do klamerki c, a pochwa do 
pasa skórzanego, lub taśmowego z, i wtenczas 
p o p ręg , iak pokazuie fig. l\. iest iuż gotowy. 
Materyał na popręgi takowe , i sposób zakłada­
nia ich na konie , nie różnią się by- 
naymniey od zwyczaynych. Jedynie tylko, kiedy 
popręg na koniu ma mocno bydź zapiętym ; po­
trzeba rzemień ze sprzączką, w obudwóch koń­
cach popręgu, prawie na półtora cala z pochwy 
wyciągnąć ; czyli tak mocno go na rzemień sio­
dłowy zapiąć , aby się sprężyna o półtora cala 
skurczyła; a mianowicie iak fig. 5. wyobraża.

Wten czas przekonamy się, iż w miarę , iak 
koń podczas ieżuzepia scieuczeie, sprężyny ścią-

a6
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gnione zawsze działać będą i przyciągać p o ­
pręg; przez co siodło nigdy przestrouem  nie b ę ­
dzie. Zresztą, stosunki szczególnych p o p ręg u  
części, m ożna w różny sposób zmienić.

Rzemienie przy siodle m ożna przyrządzić ró ­
wnie tak, iak popręg; z tą tylko różnicą, iż za­
miast pasa podwoynego b, przewleka się poie- 
dyńczy, i przytwierdza do sprężyny, iak popręg  
vp  na  fig. (i. widocznie wskazuie. Rzemienie 
te mogą bydź poiedyńcze, albo podw óyne ; na 
fig. 6. są podwoyue.

Obiaśnienie rysunków .

a , iest sprzączka stalowa polerowana; b, pas 
rzem ienny przez spodnią ław kę sprzączki a prze­
winięty , mocno przy brzegach zszyty; m ięsna 
s trona  obraca sie w środek ;  c, iest dolna k lam er-o '  ’

ka mosiężna lub  żelazna z dziurkam i przy N N , 
i z otw orem  w pośrodku , przez k tóry końce 
pasa podwoynego b przechodzą i tak  przez ści­
śnięcie, iako i zanitowanie, stale są utwierdzone; 
d, iest d ruga  k l a m e r k a  wićrzchnia, także żela­
zna lub mosiężna , z o tworem  w środku, przez 
k tóry pas podw oyny b, wolno przechodzi. Przy­
twierdzona iest zaraz pod  sprzączką w górze, 
w ewnątrz pochwy g, iak fig- t- 2. 3. wskazuią. 
W  końcach przy f f ,  m a dziurki dla nitów i rze­
myków h h , k tóre ią w mieyscu przeznaczonem 
trzymaią. e iest sprężyna kręcona w kształcie śli­
m akow ym , cokolwiek spłaszczona, z dostateczną



201

wewnątrz wydrążałością, aby przez nią pas podwoy- 
ny b, wolno na wskroś przechodził. Sprężyna 
powinna bydź tak tęgą, aby się dopiero pod 
ciężarem 5o — 60. funtów podawała, czyli ścia- 
gała; ciężar zaś 25. lub 3o. funtów, na sprzączce u 
pasa b zawieszony , nie powinien iey bynay- 
mniey ściągać. W reszcie, powinna bydź między 
dwiema klamerkami c i d  tak osadzoną, iak fig. 
1. przedstawia; f f ,  są nity przy klamerce d , do 
należytego iey utwierdzenia.

g, iest p o c h w a  skórzana, która, oprócz sprzą­
czki, całe przyrządzenie w sobie zamyka.

h,h, są dwa rzemyki grube i tęgie, które się między 
brzegi pochwy g , iak na fig. 2. w przecięciu 
widać, wszywaią, tudzież przytwierdzaią za końce 
w klamerce d, nitami f f ,  i tworzą ustęp wewnątrz 
między ścianami pochwy , w którym sprężyna 
wolno się porusza.

/(, oznacza otwór w pochwie, przez który zło­
żony pas b przechodzi.

i, iest popręg taśmowy wełniany, lub rzemien­
ny , między końcowe brzegi rzemienney pochwy 
g, mocno wszyty.

Fig. 1. wyobraża całe przyrządzenie bez pochwy.
Fig. 2. iest przecięciem przyrządzenia iuż go­

towego, będącego w stanie spokoynym, czyli nie­
ściągniętym. Zwierzchnia część pochwy iest od- 
iętą, aby skład wewnętrzny można było rozpo­
znać.
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Fig. 3. wystawia przyrządzenie w przecięciu, 
w ten czas, gdy sprężyna iest skurczona i pas b 
wyciągnięty.

Na fig. 4- widać przyrządzenie do popręgu 
przyszyte i w spoczynku zostaiące.

Na fig. 5. widać ie w czynności.
Fig. 6. wystawia rzemienie przy siodle; o , 

iest pochwa zwierzchnia , do siodła mocno 
przytwierdzona, w którey się sprężyna znay- 
duie. Rzemieniepp  są na 12 . cali długie. Przy­
rządzenie wewnętrzne iest takie same, iak wy- 
żey; tylko bez sprzączki.

XXV.

O W-bASNOŚCIACH PIECÓW KAFLOWYCH 

Uwagi L e u c h s a.

"VV Niemczech i innych kraiach stawiaią nay- 
częściey piece kaflowe, z grubą i bardzo gładką 
polewą na powierzchni; co bynaymniey nie od ­
powiada celowi i nadzwyczaynie wiele opału 
marnuie.

Znaną iest rzeczą, iż każda materya szklista 
źle ciepło p rzew odzi, i powierzchnia gładka 
mało go wypuszcza; powierzchnia zatem pieców
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takich mało ciepła przyymuie, a przy ięte, bardzo p o ­
woli w powietrze przesyła; owszem, większa część 
ciepła zwraca się na wewnątrz do pieca i ginie 
wraz z dymem: kiedy bowiem zewnętrzna p o ­
wierzchnia mało ciepła wewnętrzney odbiera ;
przeto i ta, mniey go w siebie bierze, a poźniey,
nawet przyiętego część na wewnątrz oddaie.

Fizyka stwierdza ważność tey okoliczności; 
każda księga, o ley nauce traktuiąca, w którey
znayduią się tablice porównywaiące własność
przewodzenia cieplika w różnych ciałach, również, 
iak i doświadczenie, gdzie iest sposobność o b ­
serwowania: iak wiele potrzebuie opału i iakie 
ciepło daie piec z polewą gładką i grubą, a iakie 
piec z polewą cienką, albo wcale nie polewany, 
o tey prawdzie przekonać potrafią.

Piece za tern z grubą i gładką polewą wcale 
robionemi bydź nie powinny; owszem, wy­
padałoby robić kafle niepolewane, i ściskać ie 
za pomocą iakiego mechanizmu, aby przez to gli­
nę gęstszą i do przewodzenia ciepła zdatnieyszą 
uczynić. Możnaby wreszcie dawać kaflom pole­
wę cienką i powierzchnią chropowatą , na- 
kształt skór kurdybanowych, albo ią metalowemi 
posypywać opiłkami, tak, iżby się te, za pomo­
cą polewy, z gliną stykały. W ogólności, war­
tą iest doświadczyć: czyli przez dodanie opiłków 
metalowych do gliny, nie możnaby otrzymać
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pieców, któreby między glinianem i a żelazuemi 
pośrednią wiasuość miały.

W ogniskach, szmelcerniach i w ogólności wszę­
dzie, gdzie inury ciepła upuszczać nie powinny, 
owszem, takowe w piecach zatrzym anem  mieć 
chcemy, przeciwnie się rzeczy maią; i cegły w ta­
kich piecach, na wewnątrz i zewnątrz, grubo po- 
lćwane, tudziez i na większą wyrobione miarę, 
nad inne przeciągnionemi bydź zasługią.

XXVI.
o  CZĘŚCIACH SKŁADOWYCH I WZMACNIANIU 

PROCHU PALNEGO.

a) Części składowe różnych gatunków prochu.

P o d łu g  pisma peryodycznego Kaslners Gewerbs- 
J'reund T. IV . k. 3 8 1 proch angielski składa się, z

Saletry W ęgla Siarki

Działowy ................................................ y5,o. I 2 , 5 . 1 2,5.

K arabinow y......................... 7 6 ' i5. 9 -

7 8 . 1 2 . 1 0 .

Do rozsadzania kamieni. . 65. 1 5. 2 0 .
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l ’an  M c i  n e c k  e ,  w ro z p ra w ie  swoiey o p r o ­
c h u  *) m ów i, co n a s tę p n ie  ;

M ieszan ina  z 7 6 . części sale try , 1 5. części w ę ­
gla i g. części s iarki,  w ydaie  p r o c h  n a y m o c n ie y -  
szy.

M uiey  m o c n y m , ale t tw a ły m  iest p ro c h  z f  sa ­
le t ry ,  |  węgla i £ siark i;  i te n  iest  n ay zw y czay -  
nieyszy m.

P o w szech n e  p rzep isy  d o  sk ładu  p r o c h u  są n a ­
s tę p u ją c e  :
1. Stosunek saletry naymniey t r z y  c z w a r t e  

c z ę ś c i  wynosić powinien.
W ęg la  n ie  p o w in n o  b y d ź  w ięcey  n a d  i e d n ę  

o s  m ą ;  gdyż  inaczey  p ro c h  ies t  za k ru c h y ,  
ła tw o  się ściera  n a  py ł, i w ilgoć  p rzyc iąga .

3. Jlośe s ia rk i  m oże  b y d ź ,  bez  zn acznego  osła ­
b ie n ia  p ro c h u ,  aż do  3. n a  sto  z m n iey szo n a ;  
lecz p r o c h  ta k o w y  n ie m a  żad n ey  skupności. 
M ożna  w praw dz ie  i bez  siark i p ro c h  ro b ie ;  lecz b ę ­
dzie  zawsze s łab szy m  i n ie z d a tn y m  do  p rz e ­
w o z u ; ale zaw ie ra iący  więcey iak  § s ia rk i ,  
wiele t ra c i  n a  p rę d k ie m  z a p a la n iu  się i m o cy .  
W  m ia rę  użyc ia  p r o c h u  d o  r ó ż n y c h  p o trzeb ,  

Zfinienia się i s to su n ek  w iego częścich, sk ład o -  
wych. J  tak , p ro ch  w o ien n y ,  k tó ry  n a  z e p su -  
Cle> z p o w o d u  p rzew o zu  i wilgoci, ie s t  w y s taw io ­
ny, p o w in ien  w łaśnie  tyle s ia rk i zaw ierać,  ile p o ­
r ę b a ,  aby  s ię z ia r n a  tw a rd o  t rzy m a ły ;  to  iest, 

ę s e  o s in ą .  Z m ien ian ie  sk ła d u  p ro c h u ,  p o d łu g

bhandlung iil/er ,ins Schiesspu lver; H alle  1 8 1 / , .
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różnego rodzaiu  broni,  iuż iest zarznczonc; 
albow iem , chociaż dla mnieyszćy i krótszey b r o ­
ni, naprzykfad karabinów  i p is to le tó w , proch 
kruchszy, a dla w iększej,  naprzykfad dział i t. d. 
p ro ch  twardszy iest skutecznieyszym; wszelako 
skład ie d n n s ta y n y , bardziey przeważaiące k o ­
rzyści przynosi. Tylko wielkością ziarn różnią 
s ię  właściwie ga tunk i  p rochu  woiennego. D z ia ­
ło w y  byw a zwykle gruby; karab inow y, drobny ; 
a pistoletowy naydrobnieyszy. Lecz i ta ró ż n i­
ca iuż rzadko się zachowuie; gdyż d ro b n e  z tąd  
korzyści nie nagradzają zachodu przy ich spo ­
rządzaniu  i innych  właściwych iin n iedogodno­
ści. Do wszelkiey broni używa się tego same­
go g a tunku  prochu; byle byl m ocnym  i trwałym .

Przeciwnie, do p ro c h u  strzeleckiego, zacho­
wuie się inny stosunek w częściach składow ych, 
to iest taki, aby się p roch  nayprędzćy zapalał 
i by ł  iak naymocnieyszy; ten bow iem  na u sz k o ­
dzenie m niey byw a wystawionym: a zatem, obok 
mnieyszey ilości siarki, więcey węgla w sobie za­
wierać może.

Skład p rochu  m inow ego czyli górniczego, iest 
zupełnie  inny; bierze się albowiem wiele siarki 
a mało saletry; staie się ón  przez to tańszym , 
a iednalc tyle zawsze ma siły, iz przeznaczeniu 
swoiemu zupełnie odpow iada ; osobliwie, kiedy 
będąc m ocniey ściśnionym, dostatecznie rozkła­
dać się może. Proch górniczy, zaprędko się za- 
palaiący, m ógłby  częstokroć szkodliwie działać.



Składy prochu doświadczane.

Salótra Węgiel Siarka

w N i e m c z e c h .
Proch Saski

a. żołnierski.
b. strzelecki.

Proch berliński. . . .  
Haarburgski.........................

a. Działowy (powsze­
chnie używany). . . .

b. karabinowy................
c. strzelecki......................

76H
70
72

66,6
69,5
76

i 6 |

12.5 
14

, 9 r:17.5
14

8 |
i o i |
12,5 
14

*4,4
1 8 
1 0

w e  F r a n c y i .

Teraźnieyszy woiennjr. . 
Strzelecki i cesarski. . . . 
Minowy................ : . : . .
Handlowy (dla Afrykanów), 
przez P. Ch a p  tal podany 
przez P. R i f f  a u l  t. . . .
pr. P .G uy ton  -M o r v e a u .

75
78
65
62

77
77>5

77.3a

12,5
12

10

18

14
15 
i 5
*3,44

12,5
10

20

20

?■!
9
9,24

przez P. C h a m p y .  . . . 

w A n g l i i .

i 77
80

*7
i 5

7
5

proch działowy słaby. . .
' —  mocny. . 

proch karabinowy słaby.
m ocny.

66%
69.5
72.5 
75

i 6 |
16.5 
>4,5
13.5

i 6 |
»4
18 

i t , 5

a 7

V
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Saletra Węgiel Siarka

proch pistoletowy słaby. . 78,5 ra 9,5
— — mocny. 78 i 4 8

proch strzelecki. . . . . . 75 i 5 lO

w S z w a y c a r y i .

proch berneński. . . . . 76 14 10

w H i s z p a n i i .

proch woienny. 76,5 12,5 i i

w P o l s z c e . ■

w Lesznie .......................... 80 8 12

w S z w e c y i .

proch woienny dawny. 75 9 16
— — teraźnieyszy 70 15 10

w Chinach........................... 6 i ,5 a3 i5,5

b. Sposoby wzmocnienia prochu.

Już w dawnieyszych nawet czasach zalecano 
wiele sposobów do wzmocnienia prochu ; lecz 
się niektóre tylko dobremi okazały. Do­
dawanie gaszonego wapna uznano w czasach 
nowszych za niepożyteczne, a nawet szkodliwe; 
gdyz go czyni skłonnym do przyciągania wil-
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goci; mamy iednak przypadki, gdzie dobrze sku­
tkował.

Dodatek manganezu okazał się użytecznym 
w prochu do rozsadzania ; iednakźe nie w takim 
stopniu , .aby  powszechnie m ógł bydź pole­
canym. W prochu do b roni iest szkodliwym; gdyż 
b rudzi ią i gryzie metal.

Skrapianie prochu alkoholem wzmacnia iego 
siłę, a bardzićy skrapianie go eterem ; lecz dla 
wielkiev ostatniego drogości, nie m ożna go uży­
wać. Dodatek kalofonii ma o drugie tyle siłę 
prochu pow iększać ; lecz w tym względzie no ­
wych doświadczeń nie mamy.

Ze trociny drzewne ( i  mąka, iednak m n ie y ) 
siłę prochu przynaymniey o |  zwiększaią; iest iuż 
rzeczą powszechnie uznaną i w wielu kopalniach 
używaną *). Race także kongrewskie są napeł­
nione prochem  z trocinami zmieszanym; troci­
ny zaś maią bydź gotowane w pewnym płynie, 
który ie palnieyszemi czyni.

Jeżeli, iak niektórzy pisarze twierdzą , wzmo­
cnienie takowe , iedynie tylko większego przez 
trociny podzielenia się p r o c h u , równieyszego 
dla tey przyczyny zapalania s i ę , i przeszkodze­
nia porywaniu ieszcze nie zapalonego prochu, 
lest skutkiem; tedy możnaby także pomyślny wy­
padek, iaki czasem dodanie wapna lub mangaue-

*) J*. P o l. N r. 3 z r .  , k a t ,  5,/>
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zu spraw ia, przez nastąpione podzielenie się 
p rochu  obiaśnić; a nadto , przy m ieszanie p iasku , 
pow innoby także, przynaym niey w pewnym sto­
p n iu  , pom yślny skutek uczynić *). Jeżeli zaś 
wzm ocnienie ztąd pochodzi, £e się trociny przez 
powstaiące w czasie w ystrzału gorąco, na różne 
gatunki pow ietrza rozkładaią, i tym sposobem 
siłę prężącą bardzo zwiększaią; tedy ciała 
roślinne , które się łatwiey rozkładaią , i na ga­
tu n k i powietrza, więcey przestrzeni zaymuiące, 
zm ien ia ią , naprzykład : słoma na proch starta , 
szpilki sosnowe, zmielone liście borówek i t. cl., 
po  winny by lepszy, niż trociny drzew ne, skutek 
spraw iać. Dodatków takow ych m ożnaby zape­
wne i do p rochu  karabinow ego uzyć.

Podług fabrykanta R o e b  u c k  w M adras,dla do­
brego wzm ocnienia p rochu, trzeba kw asu sale­
trow ego do saletry dodawać, a mianowicie i .  un- 
cyą kwasu do 10. ft: saletry.

*) P .T h  i e r n a  g i  e l  biorąc opiłków mosiężnych,zamiast 
trocin drzewnych, również dobry skutek otrzymał ; opił­
k i żelazne i  miedziane okazały się także tyle skutcczne- 
mi, iak trociny bukowe i iodiowo. (Kar stens Getverbsfreund 
i .  B. a II).
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XXVII.

D I S  P R  A I T ,

c z y l i  s k r y t e  p r z y k r y c i e  o d  d e s z c z u  
ł u b  s ł o ń c a  u  p o i a z d ó w  o t w a r t y c h .

z Bulletin dc la Societe d’Encouragement N . 2 ig .

(z rysunkami na Tab. X IX ).

P a n  L e c l e r c ,  fabrykant poiazdów w Paryżu , 
wynalazł bardzo dogodne przykrycie do modnych 
powozów, T i l b u r y ,  czyli k a r y j o ł k a m i  o t  w a r ­
t e  m i z w a n y c h ,  k tóre , dla łatwego i prędkiego 
W czasie potrzeby rozwiiania się i zwiiania, D i-  
sparnii nazwał. Przyrządzenie takowe, w wy- 
drążałości krawędzi w koło siedzenia (którą p u ­
d e łk i e m  zwać będziemy) ukryte, może posłu­
żyć równie od deszczu iak od słońca i nie po­
dlega uszkodzeniom, z przyczyny wiatru lub trzę­
sienia się poiazdu po bruku. Opis oncgo iest na- 
stępuiący.

Fig. i przedstawia karyolkę zwyczayną z przykry-  
cieni kitaykowem. Kabłąki, na których kitayka iest. 
rozPietą, są z rybiego rogu, a zawiaski przy tychże 
z miedzj. mimo iednak swoiey lekkości, przykrycie 
to wytrwałem iest na wstrząśnienia od wiatru i ia- 
zdy po bruku. Różni się od przykryć zwyczay- 
nych, na sposób podobny zrobionych, to m ,
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się od strony wewnętrzney, a nie zewnątrz, iak tam­
te, rozwiia i składa.

Kabłąki rogowe chodzą na trzech głównych 
zawiaskach a,b,c, i łączą się wszystkie w p un ­
kcie h, iako środkowym ich ruchu. Zawiaska b, 
przytwierdzona iest na końcu sztabki miedzianey, 
mocney e, obracaiącey się około punktu d, i ma- 
iącey piętkę f ,  którą , gdy nakrycie iest rozwi­
nięte, zasuwka g , fig. 2 wstrzymuie. Przykrycie 
takowe, ażeby się mogło sile wiatru oprzeć, utrzy­
mywane iest z przodu przez kabłąk ruchomy k, 
poruszaiący się na zawiasie a, i wytężony przez 
kabłąk z, który się znowu na zawiasie b trzyma.

Chcąc to przykrycie rozwinąć , zdiąc trzeba 
nayprzód wyścielone klapy z pudełka , w którem 
takowe leży ukryte; podnoszą się z obudwóch 
stron miedziane sztabki, które, obracaiąc się na 
śrubie d, opisuią liniią krzywą ab. Fi uch lako­
wy udziela się zaraz wszystkim innym kabłąkom 
rogow ym , które na zawiaskach a i b chodzą, i 
w ruchu swoim, łuk  od j  do c opisuią. Utrzy­
mywane są nakoniec przez kabłąk przedni li, który 
się iuż cofnąć nie może, skoro przez kabłąk i iest 
wytężony. Kiedy iuż przykrycie z u p e ł n i e  iest roz­
winięte , iak na fis;. 1 widać; wtenczas sztabkic 7 O
miedziane e, utwierdzaią się w swoiem położe­
niu, za pomocą zasuwki g , w piętkę f  zacho- 
dzącey, i pudełko znowu się klapami przykrywa.

Przy zwiianiu przykrycia, otwierała się znowu 
nayprzód klapy; zasuwka g  wyciąga się z piętki



> i sztabki c schylaią się ku przodowi od b do 
Tym sposobem zwalnia się kabłąk przodkowy 

h, który obracaiąc się na zawiasie «, i zniżaiąc 
od c ku v , w kierunku linii krzywdy krop­
kami oznaezoney , wpada w wydrążałość pu­
delka, w krawędziach na około siedzenia zrobiona, 
wraz z innenii kabłąk am i k, l, l, l, które się w tym ­
że samym czasie w punkcie b obracaią; na ko­
niec , przykrywa się pudełko klapami, i karyol- 
ka iest znowu iak wprzódy otwarta.

Kitayka od przykrycia iest do wyściółki, na 
około krawędzi w siedzeniu idącey, przyszytą, i 
wytęża się za pomocą kabłąka k.

Przyrządzenie takowe można także do każde­
go innego poiazdu zastosować, u którego, iak te­
raz we F rancyi bywa w zwyczaiu, wyższa część 
pudła ze spódnicy zdeymować się może, tak, 
iż na tych samych czterech kołach można mieć 
powóz paradny lub spacerowy. Zamiast k itayk i, 
można także do przykrycia użyć ceraty płocien- 
ney i t. p.
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XXVIII.

O OGRZEWANIU MIESZKAŃ, GMACHÓW PU ­
BLICZNYCH, FABRYK i t- p.

z a  p o m o c y  g o r ą c e g o  p o w i e t r z a .

rzedm iot n in iejszy  iuż nie mało kart zaiął 
w piśmie n inieyszem : ale sposób ogrzewania mie­
szkań za pomocą gorącego powietrza, podług te- 
oryi P. M e i s n e r a  *),  w praktyczne używanie 
dopiero wchodzie zaczyna. Powszechnie zaś , 
wszystkie nowości, jakkolwiek ze swoich zasad 
lub  pozoru, zdaią się bydź pożytecznem i, maią 
ten  wspólny los, iż nikt nie chciałby bydź pier­
wszym w w ykonyw aniu tychże , o własnym k o ­
szcie i mozole; każdy rad  ociąga się i czeka, 
iak się gdzieindziey p o w io d ą : aby, korzystaiąc 
z gotowych doświadczeń i ulepszeń , bez n a ra ­
żania się iuz na zawodny w yp ad ek , śmiało do 
przysw oienia sobie pożytecznego wynalazku 
przystępował. Każda więc wiadomość o postępie 
teg o ż , prócz ciekawości, wzbudza interess, zwła­
szcza w rzeczy , k tó ra  pod względem kosztu, w y­
gody i zdrow ia, każdego zbliska obchodzi; tu ­
dzież w klimacie , k tóry przez połowę roku  za ­
prząta staranie człowieka, aby pod iego nie uległ

Jzys Polaka z r . i 8 | |  N r. 6, czyli T . II. s tr. 187.
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przykrości?. Nie będzie zatem zbytecznem po- 
danie, iak się wskazany przez P. M e i s n e r a  spo­
sób w doświadczeniu okazał, tudzież, iakie w przy- 
rzjjdzeniach odmiany , i iakie przy użyciu po ­
czyniono spostrzeżenia.

Z prywatnych, o których pisma publiczne do* 
noszą, <J. W e i z e r t ,  Proboszcz w S u r b e r g  (w Ba- 
waryi) wystawił w swoim mieszkalnym domu 
piec tego rodzaiu: który ogrzewa cztery pokoie , 
na  i. i 2. piętrze. Do wymurowania sklepu 
piecowego użył prostego czeladnika mularskiego. 
Jeden zwyczayny piec żelazny wystarcza na w s z y ­
stkie pokoie; oszczędził więc kosztu na wysta­
wienie k ilku pieców; a opału na ogrzanie wszy­
stkich pokoiów nie wychodzi więcey , iak na 
opalenie iednego , a naywięcey dwóch pieców ; 
skutek zaś, iak sam twierdzi, przewyższył nawet iego 
oczekiwanie; od iego wreszcie woli zależy, które 
chce pokoie ogrzewać lub nie, a powietrze ich 
bynaymniey się z sobą nie miesza. P rzekonany 
z własnego doświadczenia o użyteczności tego 
sposobu, radzi szczególniey, aby we wszystkich 
szkołach, gdzie nayczęściey, przy zwyczaynym sp o ­
sobie opalania, bywa albo zbyt zimno ; albo, dla 
ściśnionego powietrza, zanadto parno  i duszno , 
ten nowy sposób , który nie tylko iednostaynie 
całą salę ogrzew a, ale zarazem i powietrze od­
świeża, pozaprowadzać *).

) Neues Kunst und Gewerlsblatt. N. 5z, z r. 1823.
2 8
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W Wićdniu, iako oyczystćm mieyscu tego wynala­
zku , naywięcey ten nowy systemat rozszerzać się 
zaczyna. P. M e i s n e r  w  własnem mieszkaniu 
powystawiał takie piece rózney konstrukcyi , i 
zapewnia o naypoż,]dańszym ich s ku t ku ;  w pa­
łacu Hrabiego K a r o l y i ;  Barona G e  u s  a u ;  
w ogrodzie zamkowym; w rafinery i cukru Pana 
G o s m u s ;  w salouie prelekcyynym c. k. Insty­
tu tu  w eterynary i; w ces. król- teatrze nadw or­
nym; na koniec, w Insty tucie leśnym w Mari- 
enb runn  i wielu innych mieyscach, użyto pom y­
ślnie tego sposobu, z różnemi w budowie pieców 
i kanałów odmianami, i spodziewać się n a leży , 
iz  z czasem, więcey się upowszechni.

W Bawaryi, pewny właściciel znacznych zak ła ­
dów fab rycznych , udzielił Panu  D i n g l e r o -  
wi, wydawcy polytechnicznego dziennika **) wia­
d o m o ś ć ^  którą w skróceniu podaiemy , iak na -  
stępuie.

« W  moim gmachu fabrycznym, opalałem przed 
dwom a laty trzy sale, które iedna nad d rug? 
stoią, a każda iest 4 ° .  stóp s z e r o k a , 8 0 .  długa 
i x5. wysoka, tylko iednym piecem, z bardzo do ­
brym  skutkiem. Poźniey w p a d ło  mi w ręce 
dziełko P. M e i s n e r a :  o o g r z e w a n i u  g o r ą -  
c ó m  p o w i e t r z e m ;  p o r ó w n a łe m  iego sposób 
z moim piecem i poprzydawałem wskazane przez 
niego łatwe przyrządzenia, do wypuszczania z sal zi-

**) Poljtechnisches Journal von D ingier B , X III . H. I ,



innego powietrza i ogrzewania tegoż; a odtąd 
znalazłem u siebie wszystko, co tylko pod tym 
względem żądać można. Systemat P. M e is n e ra  
iest niewzruszonym; sam ón przekonany iest o 
tein; a ieźli twierdzi, iż tylko odmiany w b u ­
dowie pieców mieysce znaleźć mogą, tedy zu ­
pełną słuszność przyznać mu należy. Zrobi­
wszy właśnie niektóre w tym względzie do­
świadczenia, gdy te wielu innym przydać się m o­
gą, spieszę z podaniem ich do wiadomości po- 
wszechney ”.

« Móy piec wymurowany iest z cegieł palo­
nych, i ma 60. ru r zlanego żelaza na 2^ stopy 
długich a na półtory obszernych *), które tak 
w sześciu warsztwach, po 10. w iednym rzędzie, 
nad ogniem są ułożone, iż nad odstępem \  cala 
wynoszącym, każdych dwóch obok siebie poło­
żonych rur, przypada trzecia; dla płomienia więc 
tworzy się tym sposobem wężykowaty po m ię­
dzy ruram i przebieg do góry”.

Ruszt składa się także z ośmiu takich rur: ale 
które równie, iak i tamte, nie maią poziomego, 
lecz pochylone, czyli spadziste na 1 5. cali położenie. 
Jm bardzićy są schylone, tern mocnieyszy przelotnia

*) W opisie ty m  znayduiemy wątpliwość, czyli średnica, 
czyH tez obwód ru r  zaymuie półtory  stopy; ponieważ zas 

ry SUnku nie masz dolączonćy pom iarki, przeto i z tey 
oliiaśnić się nie można. Zdaie się icdnak, iż taka średuica 
byłaby może zanadto obszerną. W.
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przez  nie powietrze, kiedy się rozpalą. Od s tro ­
ny, wyżey podniesioney, wpadaią te ru ry  do kanału 
zrobionego w murze, dla prowadzenia rozgrzanego 
powietrza. Odstęp między rusztem, a pokładem 
ru r ,  warsztwami ułożonych, tworzy grube na 
materyał palny, iak pokazuie a, fig. i .  Tab. XIX; 
położenie żaś pochyłe tychże ru r ,  prócz korzy­
ści, iż powietrze lepiey przez nie przeciąga, ieszcze i 
tę przynosi dogodność, że popiół, w miarę wypale­
nia się drzewa, torfu, węgli, i t. p., zawsze zsu­
wa się do kąta a\ przez co ogień iaśniey się 
pali. W ydrążony ruszt i z tego ieszcze względu 
iest pożytecznym, że odbiera resztę ciepła ze 
spodu od popielnika. Pomnażaiąc wnrsztwy ru r  
o tyle, ile potrzeba, aby uchodzące na koń­
cu ciepło odebrać, i daiąc te, co wierzchnią war- 
sztwę skład a ią, nie z lanego żelaza, ale z blachy, 
w kształcie m ocno spłaszczonego iayka, otrzymać 
można piec, który w arunku  oszczędności w nay- 
wyższym stopniu dopełni.”

« Z moiego pieca idzie dym  n a y p r z ó d  w kie­
runku  poziomym, popod płyty żelazne, około to. 
stóp długości maiące, i przez ten środek mam 
z nich ieszcze ieden piec opalowy. Komin, przez sie­
dmio piętrową wysokość idący, ma obszernośó czte- 
1’ech dużych cegieł, z których iest wymurowany, a nie 
potrzebuiąc oglądać się na ozdobę, kazałem go na- 
kształt słupa przez wszystkie piętra wyprowadzić, 
gdzie iuż w trzećiem wszystko ciepło oddaie. Ten 
rodzay wązkich, tylko na 6. cali w kwadrat obszer-
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nych  kom inów , m a  przeciąg bardzo  dobry ;  koszt 
b u d o  w v iest b a rd zo  m ały , n ie  wiele zab iera  
mieysca; a zn an y m  sp o so b em , za pom ocą p o ­
s t ro n k a  z dw iem a n a  k rzy ż  p rzew iązanem i m ie- 
tłam i i żelazną ku lą  n a  k o ń c u ,  ba rd zo  ła tw o  
czyścić ie m ożna.

Jak  w iadom o, o g ień  nay m o cn iey  działa w k ie ­
ru n k u  w ierzcho łkow ym , kończystośc iam i p ło m ie ­
nia; ieżeli więc w p iecu  wiele iest pok ładów  p o ­
ziom ych, ted y  p iec  tak i  naym ocniey  grzać m usi.  
Z as tanów m y się np. n ad  piecem  p o d  fig. 4- n a  
T ab . X IX . u  k tó reg o  ru sz t  sk łada się z r u r  w y­
drążonych ;  w górze zaś złożony ies t  z sam ych 
p ły t  że laznych , k tó re  w odstępach  po 4 cale wysokich , 
tw orzą  p rz em ien n ie ,  kana ły  p o w ie t rz n e ,  i o g n io ­
we, czyli dym ow e, tak, że i rusz t,  i te kanały , 
maią n a  s to p ę  nach y len ie  k u  p rzo d o w i;  ted y  piec 
taki pow inien  wszystko , co ty lko  żądać m o ­
żna ,  dopełn iać .

Obiaśnienie rysunków na Tab. XIX.

Fig. i .  w yobraża  z b o k u  piec, z r u r  złożony.
Fig. a. iest tenże  sam  piec od p rzodu.

A .  Sklep p iecow y.
fi. Piec z cegie ł w ym urow any .
C- K an a ł  p rzew o d n i  d la  ogrzanego  powietrza.

a > g ruba ; £>, popie ln ik ; c, w ydrążony  rusz t;  
d, d , d , r u r y  wydrążone, na  w zdłuż pieca p o ch y ­

ło idące; e, e , k a n a łd y m o w y ;  f , f ,  o tw ory, dla o- 
grzanego powietrza do  pokoiów; jg, o tw ór dla
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zimnego powietrza, spływaiącego z pokoiu do 
sklepu piecowego.

Fig. 3. wystawia z boku piec, zbudowany z płyt 
żelaznych.

Fig. 4- Tenże piec od przodu.
D. piec wymurowany z cegieł.
E. kanał dla ogrzanego powietrza.

h , gruba; i, ruszt złożony z rur; k, popielnik; 
Z, że la z n e  płyty; m,m,rn, kanały d la  przelotu o- 
gnia i dymu; n, n , n, kanały dla przelotu ogrza­
nego powietrza; o, rura dymowa.”

« Dawniey u mnie dwa piece były potrzebne 
do ogrzania tylko iednćy sali; nie raz piece były 
czerwone od ognia, a w odległości na 6. k ro ­
ków trzeba było marznąć. Jeżeli kto stoiąc przy pie­
cu z wachlarzem, gnał powietrze od pieca; ciepło 
na sali dziwnym sposobem się rozchodziło. Co 
więc tu  czyniły wachlarze, to sprawia system 
M e i s n e r a  przez nieustanne krążenie powie­
trza, a pokoie wszędzie prawie iednostaynie są 
ogrzane *). Jaki skutek czyni poruszenie powie­
trza, przekonać się można naylepiey, opalaiąc sa-

*) Podług doświadczeń w W i e d n i u  czynionych, tempera­
tura wyższych warsztw, nawet przy tym nowym sposobie 
opalania, iest cieplcyszą; naywiększa iednak różnica w  sali 
na i5 . stóp w ysokiey, między warsztwą- na l4 .  stóp, a 
warsztwą na * stopy od podłogi oddaloną, nie' czyniła 
w ięcey iak 4§ stopnia R; w oddaleniu zaś na 5. stóp od 
podłogi a r 2 stopnia.
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le balowe, po których się ciepło nie rozcho­
dzi, aż ludzie po nich chodząc, powietrze wzruszą.

« Że opału nadzwyczaynie się oszczędza, iest rze­
czą niezawodną; gdyż teraz ledwo połowę tego 
co dawniey , i to pośledniego, drzewa potrze- 
buie.”c

« Nowy sposób wiele razem łączy korzyści; 
każda komora, może bydź przerobioną na izbę 
mieszkalną; gdzie było 3. do 4- kominów,, teraz 
iedeu wystarczy; a gdzie trzeba było 4i 6 i 8. 
pieców doglądać, teraz tylko nad iednym dozór 
potrzebny.”

« Buduiąc piec, łatwo się można przekonać, czy­
li będzie dostatecznie ciągnął, trzymaiąc świe­
czkę przy otworze.”

« Niektóre nowe uwagi zawiera pismo II e- 
s p e r  u s  z roku i 8a3, w numerach 284. i 280.

Nim nas dłuższe doświadczenie ( słowa są te­
goż pism a) lepićy z tym przedmiotem obezna, 
następuiące reg u ły , przy budowie tych pieców, 
zachować należy:
i. Wynaleźć potrzeba sześcienny wymiar prze­

strzeni opalać się m aiącey; do tego wymiaru 
zastosowaną bydź winna obszernośe pieca, 
tak, aby przynaymniey iedna stopa kwadratowa 
iego powierzchni wypadała na 25o. stóp sze­
ściennych przestrzeni ogrzewać się maiącey. 

a - Strzeżmy się zamałych otworów i kanałów, 
przez które gorące powietrze wychodzi; raczey 
niech będą zasze rokie, niżeli za wązkie; za po-
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m ocą  zasuwki ła tw o duży  o tw ó r  zwęzić, ale 
m ały  rozszerzyć n ie  p o d o b n a .  W  żad n y m  
przypadku , ch oćby  w  pom nieyszych  izbach, 
o tw ór ten  n ie  m a b y d ź  m nieyszym  n ad  ośm 
cali w k w adra t .

3. Kanały do przew odzen ia  gorącego  pow ie trza ,  n ie  
m ogą mieć b liskiego sąsiedztw a z k ana łam i,  
z im ne pow ie trze  odprow adza iącem i ; gdy się 
b o w ie m  te cokolw iek  rozgrzeią , us ta ie  k rążenie  
p o w ie trz a  i zam ia r  ogrzewania , sk u tk u  n ie  o- 

siąga.
4. T rz o n  ogniskow y w piecu, koniecznie, choćby 

też ty lko  na  ieden  cal, n iższym  bydź  m usi 
o d  podłogi w poko iu ,  opalać się m aiącym .

5. S koro  się og ień  wypali, t rzeba  szczelnie p o ­
zam ykać drzw iczki w piecu, tak  ogniskow e, 
iako  i od  po p ie ln ik a ,  nie m nićy  r u r ę  d y m o ­
wą. Polecaiący tę  o s tro żn o ść  z a p e w n ia , iż 
w 1 7 . godzin  p o  zapalen iu , ieszcze u 'chodzenie 
słabego ciepła ze sk lepu  p iecow ego  czuć się 
daw ało .”
« D ym ienie p ieców staie się często ba rdzo  u p rz y -  

k rzonem ; m ożna zaś zaradzić takow em u, składaiąc 
ru r ę  dym ow ą z pom nieyszych- sztuk z lanego że­
laza; każda  sz tuka  swoią do ln ą  częścią spoczywa 
w  felcu sztuki po p rzed n ićy ,  lctóiego k raw ęd ź  ze­
w n ę trzn a  m a  dw a cale wysokości, w ew n ę trzn a  
zaś tylko p ó ł  cala, ( p a t r z  Tab. XIX. fig. 7 . ) 
składaiąc te  sztuki, w ype łn ia  się u s tęp  m iędzy  
b rzegam i ru ry ,  w felc zachodzącem i, a obw odem
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zewnętrznym  tegoż felca, popiołem na ieden cal, 
lekko go przytłaczane; reszta próżnego mieysca 
dosypuie się czystym m iałkim piaskiem. Nawet 
zwyczayne piece z lanego żelaza m ożna zabez­
pieczyć od dymienia się, daiąc w przyzwoitem miey- 
scu, w około zestósowania, lisztwę blaszaną, na dwa 
cale szeroką, trochę od ścian piecowych odsta- 
iącą; szpary na zestósowaniu kituią się iakirn bądź 
kitem, a rynienka, którą w około tworzy lisztwa 
blaszana, wypełnia się popiołem i piaskiem.”

« Na pochwałę tego sposobu opalania trudno 
co więcey powiedzieć, iak to, iż nawet żydzi ( w Ba- 
waryi), którzy niełatwo chwytaią się nowości, wła­
snym kosztem piece podług niego dla siebie pourzą- 
dzali.”

Ten system dobrą iest także skazówką do za­
stosowania go do suszarń zbożowych, słodowych 
i innych. Z wysuszaniem naw et mięsa iuz po ­
myślne zrobiono doświadczenie. Tym celem z ru ­
rą  żelazną na 8. stóp długą, a i f  stopy szero­
ką, połączono kanał drew niany, maiący d ługo­
ści io. stóp, szerokości i*. W tym kanale d re­
wnianym  zawieszono kilka kawałków świeżego 
mięsa, osuszywszy go wprzódy na pow ierzchni 
chustam i. Po ośmiogodzinnćm paleniu, mięso 
prawie się na wskroś ususzyło. Gdyby na taki 
przelot gorącego powietrza przez dwa do trzech 
dni było wystawionćm; m ożnaby ie pewnie na 
pruch utrzeć *) Lepićyby ieszcze ten cel mógł

) T ow arzystw o zachęcaiące przem ysł narodow y w e Frań- 
cy i, w yznaczyło b y ło  5ooo. franków nagrody, za odkrycie
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bydź osiagnionym , gdyby pierwćy mięso 
przez 8 - to. godzin w izbie, gorącćm powietrzem 
opalaney, osuszyć, i dopiero w powyższym ka­
nale drewnianym zawiesić.

Opisanie nowego pieca P. M e i s n e r a  **}.

Piec ten wystawił P. M e i s n e r  w własnćm 
mieszkaniu , a gdy dobry skutek dostateczne o 
iego użyteczności natchnął przekonanie, zbu­
dowano go w wielu domach, i coraz się więcćy 
upowszechnia. P. M e i s n e r  nazywa go p i e c e m  
p o d w ó y n y m ,  albo p i e c e m  w p ł a s z c z u .

Fig 5 (Tab XIX) wystawia go w przecięciu.
Fig 6 w widoku od przodu.
Piec gładki a , bez żadnych ozdób, z lanego że­

laza, z kanałem dwa razy załamanym b , b , b ,

sposobu suszenia mięsa, który ze śmiercią aptekarza V i. 
1 a r is  zaginął. P. J a n  H o r o d e c k i , n a  Podolu, wpo* 
wiecie braclawskira, wynalazłszy suszarnią, w którćy prze­
lotem gorącego powietrza, prowadzonego przez ru ry , zbo- 
ze, owoce, kartofle i t. p. suszyć można, radził także, iz- 
by ią do suszenia mię3a zastosować, i p r o s i t  nawet król 
warszawsk. Towarzystwa przyiaciót nauk w r. 1822. aby 
teu wynalazek rzeczonemu Towarzystwu zacbęcaiącemu 
w Paryżu udzieliło. Slusznieby więc Jemu .pierwszeństwo” tego 
pomysłu należało. W.

**) Z dziełka « Die Heizung mit erwarmter Luft, durch 
eine neue Erfindung anwendbar gemacht, etc: etc-, n e  Auflage 
mit 2o. Kupfern. Wicu i8a3.



kończy się rurą dymową, w komin wpadaiącą d. 
Ten iego kształt i użyty materyał sprawiaią, iż 
obszerna powierzchnia stykaiąc się , wewnątrz 
z ogniem, a zewnątrz z powietrzem pokoiowem 
łatwo ciepło przyymuie i oddaie. Przy c, iest 
gruba zewnętrzna : ale ktoby chciał palić z pokoiu 
mogą bydź dane drzwiczki z boku. W koło tego 
żelaznego pieca daie się, w odstępie na 3— 1\ cali, 
inny piec, zduńskiey roboty , czyli tak zwany 
p ła sz c z  e, e, którego widok od przodu wyobra- 
ża fig. 6. Nad samą podłogą są w nim po prze­
łamywane otwory g, g; w górze zaś cały iert o- 
twarty. Zabezpieczaiąc go od myszy i robactwa, 
iżby w tych skrytkach nieobierały dla siebie sie­
dliska, trzeba, tak te dolne otwory, iako i cały gór­
ny przy Jjf, opatrzyć gęstą kratą drucianą. Ktoby 
chciał ozdobie g<* postawieniem na wierzchu 
urny, wazonu, i t. p. może to uczynić, daiąc 
krzyż ze sztab żelaznych , na którym ozdoby te 
osadzonemi bydź mogą.

Zapaliwszy o g ie ń , gdy się piec ogrzeie, 
podnosi się powietrze z przestrzeni h do góry, i 
wychodzi ogrzane przy f j  na pokóy. Na zastą­
pienie tego powietrza, wpływa nayniższa onego 
Warsztwa z pokoiu przez otwory g,g, w przestrzeń 
ł̂»ń, i tak nieustannie krąży, dopóki gorącość żela­
znego pieca psuie w niem równowagę. Przestrzegać 
Przy tem należy, aby wszystkie szpary w p ła sz c z u  
dobrze były zakitowacie; inaczćy krążenie słabieie, 
lub wcale ustaie.



2 20

Piec taki ogrzewa pokóy iednostaynie; iest b a r­
dzo trw afy , gdyż p ł a s z c z  z d u ń s k i ć y  r o b o t y  
nigdy się mocno nie ro zp a la , ani od uderzeń i 
wstrząśnień, przy nieostrożnem  nakładaniu d rze­
wa, bynaym niey nie cierpi ; dogodnym  iest ze 
względu, iż bez obawy narażenia się na u tra tę  
zdrow ia, m ożna w iego bliskości p rzebyw ać, i 
meble, tuż przy m m , bez szkody ustawiać ; a do 
ozdobienia go większą od wszystkich łatwość n a ­
stręcza : płaszcz bowiem rzeczony przychodząc tyl­
ko do letniey tem peratury, przyym uie wszelkie far­
by wodne, a Jan M a n g e l k a m m e r ,  zdun w W ie­
dniu, uważaiąc, ze zazwyczay polćwa psuie na ka­
flach ostre rysy sznycerskiey rzeźby , przyszedł na 
myśl powlekania ich, zamiast polewy, pewnym lakie­
rem , i otrzym ał ua to wyłączny przywiley. Ktoby 
nie szczędził kosztu, m ógłby nawet porcelanowy 
z naypięknieyszemi malowidłami i złoceniami tego 
rodzaiu piec wystawić.
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XXIX.

APARATY DO GRZANIA W PRĘDKIM CZASIE, 
MAŁYM KOSZTEM OPAŁU, DUZEY ILOŚCI 

WODY;

d o  u ż y t k u  ł a ź ń  p u b l i c z n y c h ,  g o r z e l ń ,  
b r o w a r ó w ,  p r a l ń ,  i n s t y t u t ó w  d o b r o ­
c z y n n y c h ,  k o s z a r  i t. d.

wynalezione przez Pana S t e i n e r a ,  sasko-weymarakiego
Radcę budowniczego.

(z rysunkami na Tab. XX.)

P o trz e b a  iest powszechną m atką wynalazków. 
P. S t e i n e r  maiąc sobie od lekarza doradzone 
używanie kąpieli, znalazł się, dla b raku  stosowne­
go mieysca i kotłów , w trudnćm  położeniu do 
wykonania tey rady; przym uszony więc myśleć 
nad pokonaniem  tych przeszkód i ułatwieniem  
zwyczaynego przy tem zachodu, wziął ośm ru r 
karabinow ych, pourzynał ie przy śrubach , ułożył 
w rząd nakształt kraty, doda! korytka przy otwo­
rach u obudwóch końców i wmurował w kanał, 
Ra wzdłuż trzonu kuchennego , z rob iony , przez 
który płomień, od zapalonego poniżey w m ałym  
Piecyku ognia, przechodził. Woda maiąca tem- 
Peraturę 8° R. nalewana do korytka w iednym 
końcu, wchodząc do ru r  otworam i na |  cala ob- 
szernemi, wypływała ogrzana do korytka u  dru-



a u 8

giego końca, a z tego, przez rurę przewodnią, do- 
wanny. Przy pierwszem doświadczeniu otrzymał 
tym sposobem, w i 5 minut, kosztem Ą* funtów 
miękkiego drzewa, dwieście kwart w ody , na 24° 
R. ocieploney; przy drugićm zaś, gdzie przy roz­
poczęciu operacyi, kanał ogniowy ieszcze od pier­
wszego palenia był gorący, kosztem takiey samey 
ilości opału i w takimże czasie, znowu 200. kwart 
'wody, ale na 3o° R. ogrzaney.

Gdy się te doświadczenia nad spodziewanie do­
brze udały, obudziła się w nim chęć przemy­
ślania nad udoskonaleniem tego przedmiotu .- 
zwłaszcza, przekonawszy się , że rury  żelazne 
rdzewieiąc i farbuiąc wodę, nie na każdy użytek, 
do grzania tym sposobem wody, przydatnemi bydź 
mogą; a prócz tego, rozchodząca się z rury prze­
wodnicy para, także sprawia niedogodność. Sku­
tkiem więc dalszey rozwagi były następuiące po­
prawy.

1. Aparat rurowy.

Fig. 1. na Tab. XX., wystawia pionowe prze­
cięcie p ieca, na wzdłuż, przez środek; a iest 
przecięty mur; b, ruszt, z popielnikiem c ; d , d % 
kanał ogniowy z rurą dymową e, załamaną w ko­
lną, przez co wstrzymuie się prędkie uchodze­
nie ciepła; f ,  wanienka z miedzi, do nalewania w’o- 
dy, którą fig. 2. przedstawia w perspektywie. 
W iednę ścianę tey wanienki wpuszczonych iest

\



aag

przy samem iey dnie,ośm krótkich ru r miedzianych, 
S'S'S> mosiędzem przylutowanych, u których są den* 
ka z otworkami h,h,h, na f  cala obszernemi. Wa­
nienka takowa przykrywa się drewnianem wiekiem, 
ahy do wody żadne obce ciała nie wpadały.

Na drugim końcu pieca lest inna wanienka i, 
(fig. i), takie z miedzi, do zbierania wody ogrza- 
ney , takiey samey wielkości iak pierwsza, w piec 
wmurowana, i opatrzona szczelnem w iekiem , 
z klapa k , do wypuszczania zbyteczney pary , 
która tę klapę sama podnosi, i tym sposobem 
niebezpieczeństwo pęknięcia ru r usuwa. W tćy- 
że wanience, na wzdłuż boku, naprzeciwko ognia 
wystawionego, na ieden cal ponad dnem, znaydu- 
ie się ośm okrągłych otworów, tak wielkich iak 
otwory g,g,g, (fig. a.). Obie wanienki połączaią 
się za pomocą ośmiu, na pięć stóp długich, rur 
miedzianych, z których iednę /,/, (fig. i.) widno 
w przecięciu; tym celem końce ich iedue wtykaią się 
szczelnie w otwory ru r krótkich g, g, g \  drugie 
zas końce w otwory wanienki r (fig i.). Dawszy 
w koło tych długich rur, przy x ,  obręcz mie­
dziany , na twardy lut; powstanie między tymże 
°bręczem, a ścianą wanienki, odstęp, który zwy- 
rz.iynym miedzianym kitem zalepiaiąc, szczelnie 
l(£ szpary zatkaią. Wanienka do zbierania wody , 

lHjwinria Oź, cokolwiek niżey ustaw iona, iak 
ail,enka naprzeciwko stoiąca: aby woda zupeł- 

’ ale powoli, spływała. Przy n (fig i.) doda- 
n. iest rura przewodnia, « , /«, do odprowadza-



nia wody z wanienki, w mieysce lub do naczyń , 
gdzie ią mieć żądamy.

Za podporę ośmiu długim rurom służą sztaby 
żelazne p , p , na poprzek kanału ogniowego uło­
żone i końcami w murze osadzone. Sklepienie 
tego kanału, które wymurowane iest z dachówki 
podwóynie, czyli we dwie warsztwy, ułożoney, 
spoczywa na żelaznych sztabach o, 0,0, o.

Wewnętrzna szerokość tego kanału wynosi tu 
iednę stopę i 9. cali, a mianowicie:
10. cali, zaym uią ośm rur, z których każda f  cala 

w  średn icy  trzym a.
7. cali, odstępy między wszystkiemi temi rura­

mi.
4. cale, odstępy dwóch ru r  kraynych, od ścian 

kanału ogniowego.
Przy użyciu tego aparatu potrzeba :

1. Aby wodę zimną z naczynia w wanienkę wpu­
szczać za pomocą kurka, iżby, według potrze­
by, mniey lub więcey wody do rur w iednym 
czasie wpływało.

2. Aby rura dymowa e, (fig. 1. O p a trz o n a  by­
ła klapą zamykaiącą się w ten sposób, iżby 
mniey, lub więcey , m o g ł a  bydź przymykaną, 
albo wcale z a m k n i ę t ą ;  ciepło zatem, albo zu­
pełnie i p r ę d k o  uchodziło; albo wcale zatrzy- 
raanem bydź mogło.

3. Aby o g n i a  mocnieyszego nie utrzymywać, iak 
do gotowania wody iest potrzebny.
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D o ś w i a d c z e n i e  z t y m  a p a r a t e m .

Zaraz po zapaleniu ognia wypływa z aparatu 
woda ciepła, a w 6. do 8. m inut gorąca.

W pól godziny iednak po pierwszem zapaleniu, 
gdy się m ury należycie rozgrzeią, otrzymuieiny 
na godzinę , kosztem 18. do ao. ft. drzewa, 900. 
kwart wody wrzącey.

Frzedłuźaiąc kanał ogniowy i r u ry ,  k o n ie - 
cznieby ieszcze lepszy skutek nastąpił.

a. Jpara t z  płaskiemi kotłami i zupeł/iem spoży­
tkowaniem powslaiącey pary.

Fig. 3. wyobraża pionowe przecięcie, przez ca­
łe przyrządzenie, tak, iż wszystkie główne onego 
części rozpoznanemi bydź mogą.

ai ai i b, b, iest piec okrągły z cegieł wymuro­
wany; c, popielnik; d, żelazny ruszt, na którym 
w mieyscu e, zapala się ogień; f f ,  i gg, są dwa 
płaskie, ieden nad drugim umieszczone kotły, po ­
łączone z sobą za pośrednictwem szyi, w ten 
sposób, iz każdy z nich ma szyie osobną, a szy­
ta wierzchniego, szczelnie zachodzi w szyię spo­
dniego kotła; tak zaś zestósowane , ani się nituią,
ani kituią; aby aparat łatwo rozebranym bydź 
mógj.

•órzchni kocioł ma związek z rurą  h, i tym 
samym sposobem iest z nią zestósowany, iak do-

3o
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p ie ro  opisane szyie obudw óch  kotłów. K o n ie ­
czne tych szyy urządzenie  iest następuiące: Dol­
ne  szyie są walcami, u  do łu  i u  góry o tw ar te -  
mi , do  ko tła  p rzy tw ie rd zo n em i; w ierżchnie 
zaś szyie, czyli te, k tó re  się w dolne wtykaią , 
inny maią skład, k tó ry  na  szyi h, fig. 3. okaże­
my.

Fig. 4- wyobraża osobno  tę szyie w przecięciu; u  
d o łu  iest ona zam knięta  krążkiem  fig. 5, m aiącym  
i a. o tw o ró w ,  |  cala w średnicy trzymaiących. 
W śro d k u  tego k rążka osadzona iest r u r a  p a r o ­
w a  4 , 4 ,  i5 .  liuiy w o tw orze maiąca, a  która, 
w wierzchnim kotle, iest zakrzyw iona i osadzo­
n a  w sposób, iak pokazuią fig. 3. i Ą.- w s p o ­
dnim  zaś, iest krótsza i p ro s ta ,  iak widać p od  
i, fig, 3.

W szystka woda, przez szyię p rzep u szczan a ,  
przechodzić m usi przez o tw ory  a, a , w krążkach, 
fig. 5. R ury  zaś parowe, do  góry sterczące, s łu ­
żą iedynie do p rzech o d u  pary.

Kotły składaią s i ę  z dwóch części: z p r z y  k r y .  
w y  i s p o d u .  Przykryw a ma w około  , na  pó łto ­
ra  cala wysoki, w y p u s t e k  ( Z a r g e ) , k tóry  
w suw a się w spód tak  szczelnie, iżby się para 
przez  szpary, k tó re  z e w n ę t r z n i e  ieszcze okito- 
Wanemi bydź m ogą, nie dobywała. J tu  także, dla 
ł a t w e g o  rozebran ia  apara tu ,  zanitow anie m iey- 
sca mieć nie może.

W ew nątrz  o b u  tych kotłów, stoią wolno na 
nóżkach  t a r c z e  o k r ą g ł e ,  od środka ku  brzegom
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spadziste, czyli d a s z k i  w y p  u k łe ,  z cienkiey bla­
chy miedzianey k , k, fig. 3- Wyobrażone są tak­
że osobno na fig. 6 . stoiące na nóżkach, a na fig. 7 . 
w widoku z góry; ale na tey ostatniey tylko 
przez połowę. Powierzchnia tych daszków iest 
pofałdowana w rynienki, co na wSpomnionych 
fig. 6 . i 7 . przy a, a , widno.

Rura h, fig. 3. do wpuszczania wody wapa* 
rat, opatrzona iest kurkiem l, maiącym otwór 

na cala obszerny, i połączona ze studnią, al­
bo innym wodozbiorem.

Rura m, przez którą woda z aparatu wypływa, 
u dna spodniego kotła przydana, przechodzi przez 
mur piecowy; otwór przy ićy uyściu może się 
obeyśe bez zamknięcia.

Ażeby gorącość zewsząd dobrze kotły otacza­
ła, przedzielone są obadwa dnem M, M, fig. 3. 
z grubey blachy żelazney, maiącem w pośrodku 
otwór okrągły, przez który ciepło popod dno 
wierzchniego kotła wstępuie; ciepło za tćm i 
dym idą z e, wkierunku o, o, o, aż do komina 
p. Dno takowe, wraz z otworem n, n , osobno 
w widoku z góry, pod fig. 8 , wyobrażone, iest 
ruchome, i spoczywa na żelaznych hakach e, e, 
(%• 3. i 8 '.

Murowane sklepienie 11 pieca naybezpieczniey 
będzie osadzić na kracie żelazney, r, r, fig. 1 •> 
kształt koła maiącey. Pod fig. 7 . widno, iak wy­
gląda, patrząc na nią z góry.
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U ż y c i e  t e g o  a p a r a t u .

Otworzywszy kurek /, (fig. 3.) płynie woda 
w k ierunku n, n, do szyi j ,  j;  wpada w otwory 
opisanego w górze krążka a, a, ( fig. 5.) i spły­
wa w kierunku k, k , po daszku w wyższym kotle, 
rynienkami, tak, iż cały ten daszek oblewa. Z tego 
zbiera się woda w szyi <7 , q, z którey oblewa 
znowu daszek w drugim k o t le , nakoniec od­
chodzi z aparatu rurą ni, m.

Para z gotuiącćy się wody powstaiąca, która za­
wsze od niey iest gorącieyszą podnosi się do góry w 
k ie runku  u, u, popod daszek w spodnim kotle; p rze­
ciąga pomiędzy strumyki spadaiącey z niego wody, 
w przestrzeń, między przykrywą kotła i powierzch­
nią daszku, gdzie styka się z splywaiącą po nim w o­
dą; z kąd przechodzi w kierunku v, v ) do szyi 1, i zno­
wu, takąż samą drogą iak pierwey, dostaie się aż do 
ru ry  ft, gdzie stykaiąc się z zimną wodą, powraca do 
stanu kroplistego;a gdyby się nazbyt zebrała, podno­
si klapek, i w powietrze uchodzi. Jle więc w p u ­
ści się zimney wody do aparatu przez ru rę  h, 
tyle nieustannie wypływa wrzącey rurą  m, ni.

Ten aparat, kosztem a5. funtów drzewa, dos ta r­
cza laoo . kwart wody wrzącey na godzinę i 
nierozszerza pary w mieyscu, gdzie iest uży­
ty; a przynaymniey bardzo mało.

3. Jpara t przenośny.
Fig. 9 . wystawia aparat, łatwy do przenie­

sienia z mteysca na mieysce. W ewnętrzny iego
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skład iest zupełnie taki sam, iak poprzedniego; 
muru tylko nie masz, ale zastępuie go okrą­
gły piec żelazny. Dla zrobienia go łatwieyszym 
do przewożenia lub przenoszenia, dano mu 
kształt i wymiary mnieysze; ale natomiast przy­
dano wewnątrz trzeci kocioł, aby skutku nie- 
osłabić. Do nalewania wody zimney służy du­
ży ley zewnętrzny a\ naywyższa szyia b, prze­
chodzi przez ten ley aż ponad wodę; woda więc 
nie może przez tę szyię wewnątrz do kotłów się 
wciskać, a para oddaie wodzie w lóiu ostatnie swoie 
ciepło. Kotły powinny bydź opatrzone nóżkami 
rozwartemi, które się stykać muszą ze ścianą, 
aby mocno się trzymały i z miejsca usuwać nie 
mogły. Tym celem dla nóżek przydane są we­
wnątrz, na około ścian piecowych, obręcze żelazne.

Rurę dymową c, można w komin wpuścić, 
albo iakimbądź sposobem dymowi uyście w po­
wietrze obmyśleć.
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XXX.

MAŚLNICA Z TRYBEM I KORBAMI.

(z e  zbioru narzędzi i machin rolniczych Hr. L a s t e y r i e ) .  

z rysunkiem na Tab. X IX .

K ^ a ż d a  machina im iest prościeysza i tań sz a , 
tym więcey ma zalety, byle swoiemu przezna­
czeniu dostatecznie odpowiadała. Maślnica na 
Tab. XIX. do wyrabiania masła w dużych ilo­
ściach na raz, może bydź od naypospolitszych 
rzemieślników łatwo zrozumianą i dobrze zrobio­
ną; mniey także trudzi pracuiących, niżeli zwy- 
ę z a y n e , do wybiiania śmietany w k ierunku  
prostopadłym używane. Maślnica ta składa się z du- 
żey fasy, z krzyżową wewnątrz kratą drewnianą, i osi 
prostopadle wr środku fasy osadzonóy; która, u  
swoiego wierzchniego końca, ma cewę zaczepia- 
iącą za koło palczaste. Wszystkiemu daie się 
ruch  za pomocą dwóch korb, iak widać na 
rysunku, który fasę w prostopadłem  przez ś ro ­
dek przecięciu przedstawia. Szczeble w kracie 
są zaokrąglone, aby ie cząstki masła mniey za ­
trzymywały, kiedy m achina iest w ruchu; m o­
żna ie wyymować i wkładać w miarę, iak m a­
sło lżey lub ciężey się zbiia. Przez zdięcie 
dna wierzchniego, z dwóch części złożonego ,



otw iera się fasa; po zrobieniu masła, wyvmu- 
ie się krata  i fasa się wyczyszcza.

XXXI.

NIEKTÓRE SPRAWDZENIA.

P o d  tym tytułem  podaiem y wypadek w prak ty- 
ktyce niektórych sposobów, przez pismo ni- 
nieysze różnemi czasy podanych. Nie każdy iest 
w stanie wszystkiego doświadczać ; do różnych 
bowiem prolesyi i do rozm aitych gałęzi prze* 
m ysłu lub gospodarstw a rozciągała się przedm io­
ty ogłaszane; każdy za tćm  w swoim tylko zaw o­
dzie chętnie czyni doświadczenia , i tvlko takie, 
do których czas , mieysce i m ożność podięcia 
kosztów nastręczaią sposobność. Nie m ało ie- 
dnak byłoby zachęcenia, i prawdziwego ztąd po­
żytku , gdyby skutek przedsiębranych doświad­
czeń, do wiadomości pubłiczney by ł podawanym^ 
dla tego więc Redakcya uprasza swoich szano­
wnych Czytelników, iżby iey, dla ogłoszenia, ra ­
czyli udzielać wiadomości o w ypadkach, iakie 
z zastosowania wyczytanych w piśmie ninieyszem  
sposobów otrzymali , z dołączeniem wszakże, ile 
m °żności, krótkiego opisu swoiego przy ich w yko­
nyw aniu postępowania. Na początek , niech
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służą następuiące naypopularnieysze w domu wy­
dawcy sprawdzone sposoby.

i . Zachowanie iay.

W numerze 10. z r. 1821. na str. 215. poda­
ny został sposób zachowania iay w wapnie. Po- 
lytechniczae Towarzystwo w Monachium poleci­
ło w listopadzie r. 1821. aby pewną ilość iay 
tym sposobem, w obecności wyznaczoney od o- 
negoż komisyi, w naczyniu pod urzędową pieczęcią 
zachować. W rok dopiero naczynie z temi iaiami 
znowu w przytomności kom isyi, otworzono ; a 
iaia w niem znaleziono, ani wewnątrz ani ze­
wnątrz nie zmienione, i do użycia tak dobre iak 
świeże.

Wydawca u siebie w kwietniu i 8a 3. kazał na 
próbę tymże sposobem pół kopy iay zachować. 
Rozkłucono tym celem wapna w wodzie do gę­
stości rzadkiey śmietany; każde iayko zanurzono 
w tym roztworze i położono w cienistem mieyscu, 
aby oschło; potem wszystkie włożono w glinia­
ny garnek i postawiono w chłodney komórce. 
Jaia w tern zachowaniu przetrwały całe lato i zi­
mę ; a ponieważ ta była nadzwyczaynie lekką 
przeto i mrozy im nie zaszkodziły. W kwietniu 
r. b. (to iest, w rok po zachowaniu) stłuczono 
kilka iay na próbę; wszystkie iednak naymniey- 
szego nie wydawały zapachu, były wewnątrz 
czyste i do użycia zupełnie przydatne; białko
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tylko zdawało się mieć kolor trochę żółcieyszy ; 
niewiadomo iednak, czyli to iu£ b y ł gatunek ta­
ki iay, czyli tez może od mrozów ta zmiana 
nastąpiła. Reszta zachowaną została na czas dłuż­
szy, i dopiero po upłynieniu bieżącego lata zno­
w u  wziętych będzie kilka, dla zobaczenia , iaki 
okaże się skutek dalszy tego zachowania.

'towarzystwo do wzniesienia przemysłu w Pru­
sach, zatrudniło się także tym przedmiotem *). 
Pierwszego czerwca 1 8 2 a. r. w łożono i5 .  sztuk 
iay w słóy szklanny i nalano mlekiem wapien-  
nem, z i. części palonego wapna i 8 . części w o­
dy złożonem, tak, iż ie całkowicie ten roztwór  
przykrył; iogo  sierpnia i8?.3 , a za tern w i 4 f  
miesięcy , przy otworzeniu słoiu, znaleziono , iż 
wszystka wilgoć uparowala; iaia powleczone były  
skorupą wapienną, a wszystko wapno na tęgąm assę  
stwardniało. Przez nalanie zimnćy wody', wapno  
rozmiękło; w kilku stłuczonych iaiach, tak biał­
ko iako i żółtek były zupełnie zdrowe , oprócz, 
że obadwa zdawały się bydź cokolwiek miększe, 
niżeli w zupełnie św ieży ch ; przy wybiianiu ie­
dnak każde się osobno trzymało, nie spły waiąc 
się z sobą. ])nia 3. października, to iest w i G 
^ e s ię c y ,  znowu kilka iay wydobyto i ieszcze 

w zupełnie dobrym stanie ; 2 9 . grudnia , 
° 2yli vv nnesięcy , z reszty pozostałych iay ,

rerhandluj 
w erbfleifses in  p

an<llungen des Vereins zu r B e fo id sru n g  des G e-  
’s in  P ’eussen; 1 8 2 4 . 1 . H.

3i
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niek tó re  były  leszcze dobre; n iek tó re  zaś, ale tylko 
bardzo  m a ło ,  przeszły w zgniliznę. D w a z tych  
iay zgotow ano na tw ardo ,  p rzyczem  okazało się, 
iż wprawdzie iaia nie były  zgniłe, i nie tak  ze­
psu te , iżby ie wcale ieść n ie  m o ż n a : ale miały 
sm ak  ostry  , n ie p rz y ie m n y , alkaliczny. Ż ó łtko  
m iększe  było  niżeli w świeżych; n ie  trzym ało  się 
dobrze  kupy; nie b y ł o  męczyste, ale raczey w o­
dniste , iak zły ga tunek  kartofli. N a k o ń cu  czy- 
r i  Tow arzystw o uwagę : czyliby się iaia także i 
w  oleiu rów nie  dobrze  zachow ać n ie  dały.

2. Ułatwione pranie bielizny.

Sposób tego p ran ia  um ieszczony został w 5 . K rze  
z  ro k u  bieżącego, n a  str. u  o. tak , iak go zagra­
n iczne p isma podały. Ponieważ zaś nie oznaczono 
tam w yraźnie ilości m yd ła  i s to sunku  p o t a ż u ; 
p rze to  może to wiele osób w strzym yw ać od n a ­
ś ladow ania onego. Lecz znalazłszy go ze wszech 
względów pożytecznym , podaiem y g °  pow tórn ie  
ze szczegółami, iakie nam  własne wskazało d o ­
świadczenie.

Do s t a  sztuk bielizny , m iędzy k tórą  by ło  
s iedm dziesiąt i k ilka w ie l k ic h  , wzięto m ydlą  
tw ardego  ft. 1%; po tażu  m ydlarsk iego  łu tów  1 2 , 
i podzielono tak  ten, iako i tamto, na dwie n ie ró ­
wne części; pierwsza zawierała:

m ydła  łu tów  16; po tażu  łu tów  4i 
d ruga , m ydła fu n t  1. p o tażu  „  8.
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Wszystko mydło zeskrobano nożem, aby się ła- 
twiey rozpuście mogło; potem pierwszą część onegoż 
wraz z 4. łutami potażu rozrobiono w ciepłey 
miękkiey wodzie , a gdy się iuż wszystko to dobrze 
rozpuściło, roztworzono leszcze taką doscią cie- 
płey wody, iaka się okazała potrzebną do za­
moczenia wszystkiey bielizny; tymczasem ułożo­
no bieliznę w kotle wybielonym i nalano ią 
wspomnionym dopiero roztworem mydła i pota­
żu, tak, iź wszystka pod nim była zanurzoną,

Namoczona tym sposobem bielizna stała spo- 
koynie przez póltory doby; po czem wyymowa- 
no sztukę po sztuce i w miękkiey wodzie 
przepłukano , a bardziey zabrudzone lub popla­
mione, w rękach przetarto. Gdy się to działo, 
rozpuszczono drugą część mydła i potażu, takimze 
iak pierwćy sposobem, w ciepłey wodzie; kocioł u- 
stawiono na trzynogu, na trzonie kuchennym , i 
ułożono w nim bieliznę w ten sposób, iż w sa­
mym środku zostawiony był wolny, iak pięść 
duży, otwór, od wićrzchu aż do spodu; przy ścia­
nach kotła także bielizna nie powinna ciasno 
bydź utłoczoną. Ułożoną tym sposobem bieliznę 
w kotle, nalano roztworem, z drugiey części my­
dła i potażu sporządzonym i podpalono wolny o- 
°gień. W godzinę zaczął płyn z lekka się bu- 
rzyć; zostawiono go więc w takiem burzeniu o- 
kolo i 5_ m inu t; poczem wygaszono ogień, wy- 
ięto bieliznę z kotła i zaraz w tym samym roz­
tworze, w którym się gotowała, dolćwaiąc c ie-
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płóy w o d y , raz wszystkę przetarto ; nareszcie 
wypłukano w czystey wodzie, farbką zaprawio­
ne}', i na tern się skończyło pranie; a bielizna o- 
kazała się tak biała i czysta , iak zwyczajnym 
sposobem, który blisko trzy razy tyle mydła i ro ­
boty, a wody prawie dwa razy tyle, wymagał, 
nigdy nie była.

3. fFędzenie mięsa le z  dymu.

Dwie szynki, iednę cielęcą, drugą wieprzową, 
Urządzono w kwietniu r. b. sposobem w Nr. 5. 
z r. b. na str. 108. opisanym, z odmianą ty lko , iz 
zamiast 2, sfoniały przez io. dni. Po namocze­
n iu  w ługu z sadzy, osuszeniu i zgotowaniu, p ier­
wsza miała kolor różowy , smak i zapach łag o ­
dny' , słabo tylko u wędzonego mięsa ; drugiey , 
pod każdym względem, przyznawali wszyscy, co 
ią iedli, pierwszeństwo przed wędzouemi sposo­
bem  zwyczaynym; a szczególniey, że ani zapa­
chem ani smakiem nie przypominała własciwey 
ostrości dymowey.
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XXXI.

WIADOMOŚĆ

o n o w y m  w a r s z t a c i e  p o ń c z o c h o w y m  
P a n a  Favreau w P a r y ż u .

]V Iocne oclenie bawełnianych wyrobów podnio­
sło le do wysokićy c e n y : ale tylko przez ten 
środek mogą inne rękodzielnie przyyśe u nas 
do takiego wzniesienia i rozszerzenia, do iakie- 
go mądry kierunek kraiowego Rządu inz przy­
prowadził fabryki sukienne. Między inuenii wy- 
robkam i bawełnianem i, cienkie pończochy nale­
żą obecnie ledwo nie do pierwszych potrzeb 
okrycia ; tania przedtem cena upowszechniła ich 
używanie, nawet między nayniższemi klassami lu ­
du mieyskiego; pokup ich był nadzwyczaynie 
wielki; brak przeto teraźnieyszy tym przykrzey- 
szym się staie. Kto zatem w krain naszym po­
śpieszy z założeniem fabryki cienkich pończoch 
bawełnianych, dogodzi i potrzebie powszechno­
ści i własnemu interesowi. Pozaprowadzane inz 
przędzalnie baw ełny , o których z czasem wię- 
kszem rozszerzeniu wątpić nie m ożna, toruią 
^ rogę do zakładu i innych bawełnianych wyrobów 
tkanych i dzianych. Ale zabieraiąc się do ta­
kiego przedsięwzięcia, obeznać się wypada z nay- 
nowszemi w warsztatach ulepszeniami : aby nie 
lM.n wae na ślepo z zagranicy takich, które zim-
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wszemi współzawodu wytrzymać nie mogą, i z tey, 
ponay większey części przyczyny, tamże pozbyć się 
ich pragną.

Ulepszenia w warsztatach pończochowych przez 
P. F a v r e a u  w Paryżu poczynione, ocenionemi 
zostały przez biegłych, i nie tylko przyznano im 
wielkiego dowcipu i użyteczności zaletę: ale Rząd 
iuż po dwakroć udarował tego kunsztmistrza 
pienięznemi nagrodami: pierwszy raz, przed kil­
ką laty, za ulepszenie warsztatu do robot dzia­
nych z wełny, otrzymał 800. franków pod wa­
runkiem, aby opis i rysunek umieszczonym był 
w Biulletynie Towarzystwa zachęcaiącego; (co 
tez istotnie w Nr. 189. czyli w poszycie marco­
wym, na rok 1820. nastąpiło); powtórnie zaś, iuż 
w roku zeszłym, za poprawę dawnieyszego iego 
warsztatu pończochowego , Minister spraw we­
wnętrznych kazał mu wypłacić 5oo. franków; o 
czćm Biulletjii rzeczony w poszycie lipcowym, na 
rok i823. wzmiankuie; przyznano mu także da- 
wniey, na publiczney wystawie płodów kraiowego 
przemysłu, za wspomnione warsztaty, medal bron- 
zowy.

Warsztat P. F av re a u ,  o iedney korbie, robi 
razem dwie pończochy, na obie strony iednako- 
we; inne iego zalety nie są wyszczególnione: ale 
tych domyślać się można z opisu machiny do 
tkanin dzianych szerokich, zupełnie tak iak war­
sztaty pończochowe urządzonych, z różnicą tylko 
ze iglice w tamtey, iako do matervv szerszey ,



są licznieysze. Machina taka, dawnieyszego skła­
du, kosztowała 800— 1000. franków; cała z że- 
laza ważyła i?.5. kilogramów: a ieden człowiek 
w g. godzin tyle na niey wyrabiał, ile ręcznie 
w to. dni. Teraz podług świćżćy poprawy, pręd­
kość nowszego przeciwko dawnieyszemu , ma się 
w stosunku iak, ty: 14,• oszczędzenie zaś n a na­
rzędziu, iak i 5o :  3o.

Koszta na utrzymanie i reparacyą nie są wiel - 
kie; kończą się bowiem na odnawianiu iglic, 
których 100. kosztuie 5. franków; a rządkiem 
bywa zdarzeniem, aby się kilkaset do roku zła­
mało.

X XX I.

WIADOMOŚCI ROZMAITE:

o r z e c z a c h  h a n d l o w y c h ,  I n s t y t u t a c h ,  
p r o d u k c y a c h ,  o s o b l i w o ś c i a c h  p r z y r o ­
d z e n i a  i s z t u k i  i t .  d.

1. Jnstylut połytechniczny w Egypcie Czynny 
M a h e m e t  Al i  B a s za  iest iego założycielem; kie­
runek iego powierzył N u r r e d i n o w i E f e n d e  tn u, 
który się w Europie ćwiczył w naukach. B a z y l i  
k a r k ,  który Woltera, Beccaria, i Wolneya na 
1?2yk arabski przełożył, tudzież H a t s c h i  O t h m a n ,  
"rfody, w Paryżu wykształcony muzułman, dziel- 
lne ten Jnstytut wspieraną.
(M ercure teclmologique z czerwca r . i8z3 .).
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2. Góra samorodnego ie la za . W W a s h i n g t o n  
C o u n t i ,  Państwie M is  s u r  i ,  znaleziono nay wię­
kszy, ze znanych dotąd, górę samorodnego żelaza: 
które przez stopienie, wydaie naymniey o,8o— 
0,90 żelaza handlowego. Przechodzi ona bardzo 
znacznie znaną w Smelandyi górę T e b e r g .  Metal 
iest w naylepszyrn g a tunku ;  położenie do prze­
wozu wyborne, a massa dostateczna do opatrze­
nia na długi czas potrzeb na całey kuli ziemskiey.

3 . Jezioro kwasu siarczonego. Na wyspie Ja­
wa w wielkim otworze W ulkanu , znayduie sie

* c

ogromny pokład sam orodnej siarki i sławne ie- 
iezioro kwasu siarczanego, z którego strumień 
tegoż kwasu wypływa. Chociaż kwas siarczany 
przy  wulkanach bywa rzeczą zwyczayną; wsze­
lako nigdzie go w tak ogromney massie nie wi­
dziano. Strumień takowy, w odległości kilku mil 
od swoiego początku, wpada do rzeki, która dla 
swoiey mętności iest białą , i tak ią nazywaią ; 
nieszkodzi iednak w tym stanie ludziom, zwie­
rzętom, ani roślinom: ale zmieszawszy się ze s tru ­
mieniem kwasu siarczanego, staie się przezro­
czystą, gdyż kwas siarczany wchodzi w związki 
z ziemiami, i wtenczas truie ryby , niszczy wszelkie 
rośliny i gryzie kamienie w  ł o ż y s k u  rzecznem.

4 .  J lo ś c  deszczu w r o z m a i ty c h  punktach kuli 
ziem skiej. Ważnym iest dla Jeografii fizyczney 
stopień wilgoci , czyli massa spadaiąccgo w cią­
gu iednego roku  deszczu. W Petersburgu, nay- 
suższem rnieyscu w Europie , spada rocznie de-



szczu i a,8 cali; w Wićdniu, gdzie deszcze nayob- 
ficiey le ią , 44>8. cali; w Filadelfii, naysuźszem mie­
ście północney Am eryki, 3o. ca li; w Charlestown, 
w południowcy Karolinie 7 t ,4- cali. Jeszcze wil- 
gotuieyszemi są wschodnie Jndye i południowa 
Ameryka. Liczba dżdżystych dni w Europie iesł 
większa; w Ameryce za to spada dószcz w większych 
massach 1 na zdrowie gorzey działa. W wscho­
dnich Jndyach , w B e y k u l l a ,  Wielkorządztwie 
Bombay, w miesiącach dżdżystych, od czerwca do 
października, spadło deszczu w r. 1817. jo4. c; 
w 1818. 8i ,5 c; w 1819-78,74; w 1820. 77,34.0.

5. Roczne spotrzebowanie różnego ziarna w Lon­
dynie.
(podług wykazów z lat 1820—1823).

i. Owsa,  który iest nayzna- 
cznieyszym artykułem ; 800,000. kwarterów. ł )
(w r . 1820, wyszło i , i 5o,ooo k w a rteró w ).

а. P szen icy , około 5 — fioo.ooo.
3. J ę c z m i e n i a ,  200 — a 5o,ooo.
4 - K u k u r u d z y ,  200 — 240,000.
5. Z y t a ,  1000 — 2000.
б, B o b u  — 100,000.
7. G r o c h u ,  — 5o,ooo.
8. W y k i, 3 — 5ooo.
9. Gr y k i ,  7 — j 4,000.

10. N a s i ę  n i a  l n  i a n eg o . 80,000.
11. R z e p a k u  7___  8000.

(,v roku 1821. 17,670.)
**■ J n n y c h  n a s i o n  — 20,000.
1 ~ Mąki  4 — 5oo,ooo. worków.

) Kwarier czyni blisko 2 korce i ćwierć n .p . ni.
3a
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Prawie wszystkie te artykuły dostarczyła sama 
Angliia i Szkocya, mało co Jrlaudya, tem mniey 
obce kraie, prócz owsa, którego ostatnie, w roku 
1822, dostawiły około 3o,ooo kwarterow. N a. 
sienie lniane takie było obce i prawie wszystkie 
z Rossyi.

6. Dowóz ioy do Anglii z obcych kraiów• Z re* 
iestrów celuycli od 5. stycznia 1822. do dnia 
tegoż r. 1828. obrachowano ilość iny w tym cza­
sie wprowadzonych do Anglii. Z Danii przywie­
ziono 240. tuzinów; z Hollandyi 120; z Flan- 
dryi 940,268; z wysp Jersey i Guernsey 269,278; 
z Pikardyi i Normaudyi 49,425,124. Razem p i ę ć ­
d z i e s i ą t  m i l i o n ó w  644*f>a5. tuzinów. Cło 
od nich, po 10. pensów od tuzina , wyniosło 
17,388. ft. szterlingów (690,520. złp.)

7. Pierwszeństwo iedwabnych materyy francuz- 
kich przed angielskiemi. Fabrykanci angielscy, 
chcąc swoie wyroby iedwabne w własnym kra- 
iu korzystnie pozbywać, przymuszeni są opa­
trywać ie znakami francuzkiemi, i przez kontra- 
bandzistów ukradkiem sprzedawać. Damy an_ 
gielskie nadzwyczayne maią .upodobanie w fran- 
cuzkim atłasie i kitayce; a damy w północno ame­
rykańskich Stanach, miałyby sobie za zniewagę, 
gdyby wstążki dla nich nie z Paryża ale z Londynu 
przychodzić miały. P. E l l i o n  czyni uwagę, iż 
Francuzi, w wyrabianiu materyy iedwabnych, 
farbierstwie, i gustownych wzorach , o wiele 
przewyźszałą Anglików , a mimo tego, swoie ie-



dwabne towary, o 3o. do 4o. na sto taniey prze- 
daią, niżeli tamci.

8. Uprawa, herbaty we Francji. W południo­
wcy Francyi zasadzono różne gatunki herbaty 
chińskićy. Damy paryzkie pierwszego tonu, ho- 
duią częścią w własnych pokoiach, częścią w ro- 
śłiniarniach, małe drzewka herbatowe, i należy 
teraz do naywiększey wytworności, aby drzewka 
te, kiedy damy rzeczone u siebie wieczór daią, na 
stół podawano; gdzie w obliczu gości delikatne pa­
luszki obrywaią z nich listki, z których się na­
tychmiast sporządza herbata.

9 . Domy gazowe w Londynie. Od nieiakiego 
czasu, w różnych dzielnicach tego miasta poza­
kładano domy publiczne, pod nazwiskiem Gas- 
houses  , gdzie, za ustanowioną opłatę, można do­
stać r ó ż n e g o  g a t u n k u  g a z ó w,  które podaią 
gościom w szklannych flaszeczkach, Gazy takowe 
maią posiadać tę własność lekarską, iż wciągane 
przez usta podczas czytania gazet i pism ulo­
tnych , sprawiaią humor,, jakiego kto pragnie *). 
W Anglii dobroczynność tego zakładu nie iest 
do ocenienia; nie ieden bowiem, w napadzie czar- 
nych myśli , może ie rozpędzić tanim kosztem; 
§dyż tylko za sześć pensów, które na proch i 
°łów, albo na sznurek przeznaczył!! (Allg. Han~ 
^Aszeitung).

J Jak np. gaz i .  niedokwas salćtrorodu , miernie użyty , 
rozwcSe]a umysiy posę.,ne-
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10. Mosty wiszące w Petersburgu. Podług no­
wego planu, w Petersburgu, maią bydź powy­
stawiane mosty wiszące na łańcuchach. W roku 
zeszłym iuż budowę iednego, na Fontance , 
rozpoczęto. Rząd na iego wystawienie przezna­
czył 80,000. rubli; będzie ón wisiał na 10. łań ­
cuchach , a na szerokość będzie się mogło dwa 
poiazdy wygodnie rozminąć. Statki będą miały 
przeyście bez naymnieyszego niebezpieczeństwa. 
Podobne, ale tylko dla pieszych, maią bydź na 
wszystkich kanałach pozakładane, aby przewoże­
nie na krypach zupełnie ustało.

n .  Zakaz w Prusach przedawania smażonej 
lukrecji po sklepach korzennych. Tylko apteka­
rze upoważnionemi są do sprzedawania lukre- 
cyi; do czego dało powod spostrzeżenie , iż p ra­
wie połowa będącey w handlu luk rec ji smażo- 
nćy, znieczyszczona iest cząstkami miedzi, która 
truiące ma własności.

12. Rozporządzenie w Niderlandach, wzglądem 
używania machin parowych. Poddniem 6. maia 
r. b. wyszedł w Niderlandach od Rządu nakaz > 
aby machiny parow e, nim weydą w użycie, 
były urzędownie zbadanemi; każda powinna bydź 
opatrzoną we dwie klapy bezpieczeństwa ; a zaś 
raacbiuy z Wysokiem parciem , prócz tych klap , 
ieszcze dwoma metalowemi krążkami, które się 
w pewnych stopniach gorąca roztapiaią. Na sta­
tkach parowych używanie kotłów z lanego żela­
za iest zupełnie zabronione.



i3. Przysmak z robaków. W wielu moczarach, 
w Wadi Schiari, w północney Afryce, znayduią 
się robaki, wielkości ziarna ryżowego, które ta­
meczni mieszkańcy zbieraią , gniotą w moździe­
rzach przydaiąc trochę sody ; czarną ztąd mia­
zgę, staczaią w kule, wielkości podwoyney pieści, 
i suszą na słońcu. Te robaki, D u d  zwane, s§ 
w Fezzanie przysmakiem; ubodzy ludzie, sporzą- 
dzaiąc mączną strawę dla siebie, zaprawiaią niemi 
sos ; smak ich podobny iest do pospolitszego 
gatunku kaw iaru; .zapach wydaią bardzo nie- 
przyiemny.

XXXV..

BOZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

8. Aparat do chłodzenia płynów , P. B u n d y . 
Płyn chłodzić się maiący, wstępuie w rurę 
główną, która się na nieskończoną liczbę rurek 
bocznych, iak żyły w ciałach zwierzęcych, rozga­
łęzia. Kurki te zanurzone są w zimney płynącey 
"'odzie , i schodzą się u dna naczynia znowu 
^  iednę rurę obszerną, która do drugiego na- 
Cz}'nia, zimną wodą napełnionego, przechodzi , i 
ZD°Wu takimże sposobem, iak w pierwszem , dziel* 
s,ę na rureczki ważkie, i t. d.
„ ®°brjr klaysłer z  kartofli, do rozmaitego u- 
ZT u- P. D r u r y  otrzymał za wynalazek tego
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klaystru, oil zachecaiacego do przemysłu Towa­
rzystwa londyńskiego, 10. gwineów; sporządza się 
zaś tym sposobem; funt kartofli surowych, d o ­
brze opłókanych i ze wszelkiego b ru d u  oczy­
szczonych, ale nieoskrobanych, wyciera się na tar- 
tku dobrze pobielonym, w dwóch kwartach w o­
dy. Wszystka ta mieszanina przystawia się na­
tychmiast do o g n ia , i miesza ciągle w czasie 
wrzenia, które tylko dwie minuty trwać pow in­
no. Odstawiwszy ią od ognia , wsypuie się po 
trochę miałko utłuczonego ałunu pół łuta , i 
miesza dobrze łyżką; klayster wtenczas iuż go­
towym iest do użycia , i służy nie tylko dla in ­
troligatorów i tapicerów: ale i dla tkaczy, d r u ­
karzy kartunów , fabrykantów k a r t ,  obiciów 
i t. d.

10. Szklista massa drogą mokrą otrzymana; wy­
nalazku Profesora Fuchs. Czysta krzemionka 
rozpuszczona aż do nasycenia w kaustycznym ł u ­
gu potażowym , wydaie tę szklistą massę. Nie 
iest ona zwyczajnym r o z c i e k i e m  k r z e m i e ń ,  
n y m [liquor sillicum); różni się od niego przez to, iż 
wysuszona przez odparowanie, nie rozpływa się  
na powietrzu, i w wodzie nie rozpuszcza. Gdy 
za tćm iakiebądź ciało tą massą powlecze­
my , otrzyma takowe szklistą na powierzchni 
skorupę, która ie od działania powietrza i wody z a ­
bezpiecza. Ciała palne, nią pokryte, nie zapala­
j ą c e  w ogniu; zdaie się za tern takowa naylepszym, 
ze znanych dotąd, środkiem zabezpieczającym od
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ognia. Okazane przez wynalazcę próby, prze­
konały dostatecznie każdego o rzetelności tego 
podania. Podług iey chemicznego zachowania 
się, trzyma i? P- F u c  h s ,  w stanie c iek łym , za 
r o z c z y n  s z k ł a ; ws t an i e  s ta łym , za w o d n i k  
szk l ą  nny ;  technicy mogliby ią nazwać s z k l a n -  
n y  m l a k i e r e m .

i r. Czyszczenie od śniedzi medalów i starcy 
monety. Sztuki zaśniedziałe wkładaią się nay- 
przód w płynny kwas chlorowy , potem w roz­
czyn wodny salmiaku.Po nieiakim czasie wyymuią 
się i wycieraią płótnem, dopóki plamy zupełnie nie 
zeydą.

12. Kompozycje metalowe, do złota i srebra po­
dobieństwo maiące. S e m i l o r ,  co do farby, z u ­
pełnie podobny do złota, składa się z 3 a. czę­
ści czystey m iedz i, I\. mosiądzu i 6. czystego 
zynku.

Metal, podobny do srebra, wydaie mieszanina 
z 3a. części czystey cyny i I\. części spiżu.

13. [Fęgiel i owcza wełna od oparzelizny. Dr; 
P l a s s e  w Einbeck zaleca iako środek skuteczny 
na mocne oparzelizny, czyli spieczenie od ognia, 
bardzo miałko utarty węgiel, którym się ziątrzo- 
lłe mieysca posypuią.

Skuteczność bawełny, która ból łagodzi i zgo­
d n ie  przyśpiesza, iest iuż wiadomą; takiż sam sku- 
*eb czyni świeżo ostrzyżona wełna owcza.
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XXXV.

NAYNOWSZE TECHNICZNE i ROLNICZE DZIEŁA.

r . Francuskie.
Nouveau traite sur la laine et sur les moutons, par M.M, 

le Vicomte P e r a u l t  d e J o t e r a p s ,  ancien Oficier de 
marine, Correspondant du Conseil general d’Agriculture ; 
F a b r y  fils, ancien Sous-Prefet, Membre de la classe d'A- 
griculture de Geneve et de plusieurs Societes agricoles: F . 
G i r  o d (de l’Aine) Officier superieur au Corps royal 
d ’Elat-M ajor etc; Tous Trois Coproprietaires du Troupeau 
de Naz, a Paris, Huzard etc. 1824-

Rapport sur l’emploi du platre en agriculture fait au 
conseil roy. d ’agriculture, seance du 20. Avril 1822, par 
Mr. R o s e .  8. Paris 1823. chez Mad. Huzard. 2. fr. So. C.

La laiterie, ou l’art de trailer lelaitage, de faire le benr* 
re ct de fabriquer diverses sortes de fromage, par M.J.L.P. 
12. Paris 1823. chez Audot. 1. fr. 5o. C.

Memoire sur 1’education des m erinos, compare a celle 
des autres races de betes a laine dans les diverses situa­
tions pastorales, et agricoles p ar M. G a s p a r i n S .  Paris 
1823. chez M. Huzard.

D u b r u n f a u t  Traite complet de l ’art de la distillation, 2. 
Vol. in 8. Paris 1824. (u Leopolda Voss w L i p s k u  4. Tal. 
12. d. gr.)

L e s c a n .  J. F- Traite elementaire de navigation theorique 
et pratique in-8. Paris. 1823. (tamze 3. Tal. 4- d.g.)

2 . Niemieckie.
Die Schnellgerberei in Nordamenta, von L. Gall m il 46 , 

Abbildungen in Sleindrul, Trier 1824. 7. Thaler.
Abbildung und Beschreibung einer ganz neu erfundenen , 

ausser.it vortheilhaften und hochst einfachen Leder-Falz-M a- 
schine, fu r  alle Galtungen Lecler etc. same Abbildung der neuen 
Leder Spalt-Maschine-mit 2. grossen Kupfertafeln, Prag, J. G. 
Calvesche Buuchhandlung— Prenumerata 3 talary saskie.
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